
PKP wykonały
plan przewozowy w 109?9 proc.

P.K.P. załadowały i przewiozły w kwietniu br. 521.381 
wagonów towarowych zamiast planowanych 477 tys., wyko­
nując w ten sposób plan w 109,9 proc. Dla porównania po­
dajemy, że , w  kwietniu 1938 r. naładowano na PK P 340.862 
wagony, w kwietniu 1947 r. 379.014 wagonów towarowych.

Wzrost naładunków wr kwietniu br. w stosunku do kwie­
tnia 1938 r. wynosi 53,8 proc., w  stosunku do kwietnia 1947 
roku —  38,3 proc.
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Rozłam istniejący dotąd w ru ­
chu ludowym będący rezultatem  
działania reakcji w masach chło­
pskich ulega obecnie likwidacji. 
Wspólna deklaracja PS L  i SL, któ 
rą obok publikujemy zamyka ok­
res. w którym reakcja mikołaj~ 
czykowska mogła szczycić się re­
alnymi wynikami swej antydemo 
kratycznej, antyludowej działal­
ności.

W  naszym powojennym ukła­
dzie powstanie i istnienie miko~ 
łajczykowskiego PSL było równo 
znaczne z istnieniem zorganizowa 
nego politycznie wstecznictwa spo 
łecznego, zwracającego się prze­
ciwko wszystkiemu co ludowo-de 
mokratyczny ustrój przyniósł Pol 
sce zarówno na wsi, jak i w mie 
ście zarówno w naszym życiu 
wewnętrznym jak i w dziedzinie 
naszych stosunków międzynaro­
dowych. W  obliczeniach i planach 
mikołajczykowców i ich mocodaw 
ców, część chłopstwa miała słu­
żyć reakcji jako baza w je j po­
czynaniach.

W  nowej wyzwolonej od obszar 
nictwa społeczności chłopskiej, re 
akcja mogła znajdować oparcie 
na wsi tylko pod warunkiem, że 
część chłopstwa pociągnięta 
przez różne szkodliwe agr ary sty­
czne teorie i przez kłamliwą pro­
pagandę pójdzie wbrew własnym 
swym interesom. Z  chwilą jednak 
zdemaskowania ro li mikołajczy­
kowców agentury reakcji, w ma­
sach chłopskich musiały nastąpić 
przekształcenia zmieniające kieru 
nek rozwoju i perspektywę poli­
tyczną wsi. W ięc nie mikołajczy- 
kowska stawka na sojusz chłopsko 
mieszczański, który w niezbyt od 
ległych czasach wyrażał się w po 
rozumieniu prawicy chłopskiej z 
endecją, (tak zw. Chieno-Piast) 
ale sojusz chłopsko -  robotniczy 
na którym obecny ruch ludowy 
zgodnie z Deklaracją się wspiera.

W ięc nie mikołajeżykówska kon 
cepcja ,,jedności na prawo“  czy­
li  podporządkowanie interesów 
pracującej wsi interesom obszar- 
nictwa: i reakcji —  lecz wręcz 
przeciwnie —  jednoczenie się na 
gruncie obrony interesów Polski 
ludowo -  demokratycznej i na 
gruncie walki z reakcją i pod­
niesieniem ro li chłopstwa w ogól 
nonarodowym dorobku gospodar­
czym i politycznym.

„Deklaracja“ jest pierwszym 
ale też przełomowym posunięciem 
na drodze oczyszczenia życia poli­
tycznego naszej wsi od pozosta­
łości reakcyjnych wpływów, któ­
re tu i  ówdzie znajdują oparcie 
wśród elementów rozumujących 
kategoriami dnia wczorajszego. 
Walka ideologiczna będzie niewąt 
pliwie niełatwa i potrwa dłuższy 
czas. Zbyt głęboko niestety teo­
rie  sprzeczne z interesami mas 
chłopskich zapuściły na wsi swe 
korzenie.

A le osiągnięte przez oba odła­
my ruchu ludowego porozumie­
nie pozwala się spodziewać że wal 
ka ta będzie przeprowadzona na 
właściwej płaszczyźnie i z pożyt­
kiem dla narodu.

MINISTER TOW. H. M IN C
zwiedził m w M m «  się kopalnie śląskie

W dniu 10 lim. odwiedził Śląsk minister przemysłu i handlu HILARY 
MINC w otoczeniu: prezesa Cen tralnego Urzędu Planowania — DIE­
TRICHA, wiceministra przemysłu i handlu — inż. SAŁCEWICZA, wi­
ceministra obrony narodowej —- g en. SPYCHALSKIEGO, gen. GRAB- 
CZYŃSKJEGO oraz dyrektorów departamentów Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu.

! mującego 550 domków fińskich i 140 
mieszkań murowanych.

| Następnym etapem podróży inspek- 
| cyjnej były Państwowe Zakłady Syn 
j tezy Chemicznej ,w Nowych Dworach 
j — olbrzymi kompleks budynków przy

Dostojnym gościom towarzyszyli: I płuczki mieszczącej się w wieiopiętro j chem irarm i^rozcia^aiaceTsię^a^ 
jewoda gen. Zawadzki, dyrektor ge , wym bloku gdzie zastosowany ^sta g  10 ^  kw Tzairudniającei już

±  s s  obecme poMd 4000 °sób-f  L P e-y y ę" '’ c-cczy magne Dyrektor Zakładów inż. SobieraJsM
yInteresując się pracą urządzeń mini.1 składając raport ministrowi Mincowi 

ster przemysłu i handlu zatrzymał się : f r a z o w a ł imponujący wzrost wkłą 
przy pochylni, która umożliwia eksplo ■ dow inwestycyjnych na cele fabryki.

wojewoda gen
neralny CZWP inż Topolski i dyrek­
tor generalny CZPCH dr Żabczyński.

W pierwszym dniu pobytu minister 
Mino zwiedził będące w budowie no 
we, kopalnie „Wesoła“ i „Ziemowit“ 
oraz Państwowe Zakłady Syntezy Che 
micznej w Nowych Dworach k. Oświę 
cimia, interesując się żywo postępem 
prac inwestycyjnych w nowopowsta 
jących wielkich zakładach przemysło 
wych.

W kopalni „Wesoła“ naczelny dy­
rektor techniczny CZPW inż. Krupiń 
ski przedstawił w krótkich słowach

portowych.  ̂ ; j liard 224 miliony złotych. Odpowied
W rozmowie, z robotnikami, których i nj0 <j0 funduszów inwestycyjnych 

obecnie zatrudnionych jest 1.300, mi j wzroslo tempo odbudowy, 
nister Minc wypytywał szczegółowo o, inż. Sobierajski zobrazowął również 
pracę i#warunki górników w kopalni,; rozw5j prac technicznych, podając, że 

ski przedstawił w Krowcicn siowacn ! P ?  zapominając o takich szczegółach; w ro&u jgąg zamontowano 4Ó0 ton 
stan robót w kopalni tej, która we- | Jak dostawa butów, odziezy, rozdział aparatury j urządzeń, w roku 1947 —
dług planu ma dostarczać dziennie 6 
do 8 tysięcy ton węgla.

Została już zmontowana stalowa wie 
ża wyciągowa, wykończono stalową 
konstrukcję płuczki i sortowni, posta 
wiono budynek maszyn wyciągowych, 
Stację transformatorową oraz inne u- 
rządzenia na powierzchni.

Prace pod powierzchnią są również 
zaawansowane. Przeprowadzono już 
bowiem budowę dwóch nowych szy­
bów do głębokości 260 metrów i wy 
konano część przekopów i podszybi.

W kopalni „Z iem o w it“  odbyło się 
spotkanie ministra z przedstawiciela 
mi załogi.

W hali maszyn wyciągowych stary 
górnik Chwostek w krótkim przemó­
wieniu zapawnił ministra, że górnicy 
dołożą wszelkich starań, ażeby kopal 
nie ze stadium inwestycyjnego jak 
najszybciej przeszły do produktyw­
nej pracy,
nurt współzawodnictwa.

Dyrektor Krupiński na wykresach 
oraz modelu kopalni przedstawił, stan 
robót, zaznaczając, że już dziś obie ko 
palnie wydatnie podnoszą ogólny stan 
wydobycia zjednoczenia jaworznicko- 
mikołowskiego, dostarczając wspólnie 
z dwiema mniejszymi starymi kopal 
niami „Piast“ i „Harcerska" 4.500 ton 
węgla dziennie.

Szczególne znaczenie odegrają obie 
nowe kopalnie „Wesoła“ i „Ziemowit“ 
dla przemysłu chemicznego, dostarcza 
jąc specjalnego asortymentu węgla 
do przeróbki na benzynę syntetyczną.

Dyr. K ru p iń sk i dodał, że szyby wy 
dobywcze na nieeksploatowanym do­
tychczas terenie prowadzone będą do 
głębokości 1.000 m, udostępniając no­
we pokłady węgla łącznej ilości 600 
mil. ton.

Następnie minister Minc zwiedził 
wraz ? otoczeniem funkcjonujące już 
oddziały. Obejrzał zmontowany ol­
brzymi agregat kopalniany — maszy 
nę wyciągową, przechodząc następnie 
wzdłuż systemu transporterów, będą­
cych w ruchu i wyrzucających nowo 
zdobyty węgiel na sita sortowni.

Sortownia ta będzie jedną z naj­
większych „Fabryk węgla", ładującą 
dziennie 400 dwudziestotonowych wa 
gonów.

Na ukończeniu jest również budowa

premii i wydając na miejscu odpo- goą j w pierwszym kwartale br. 
Wiednie zarządzenia. j,96s ton.

Opuszczając kopalnie minister prze ' Po zwiedzeniu prac inwestycyjnych 
mysłu i handlu obserwował prace ju ' minister Minc oraz pozostali członko- 
naków ze „Służby Polsce“, zajętych - wie Rządu RP powrócili w godzinach 
przy budowie osiedla górniczego, obej wieczornych do Katowic.

Deklaracja o współdziałaniu
Stronnictwa Ludowego 

i Polskiego Stronnictwa Ludowego
ciągająca część chłopów od czynne-Dnia 10 bm. podpisana została mię 

dzy NKW Stronnictwa Ludowego i 
NKW PSL następująca deklaracja: 

Stronnictwo Ludowe i Polskie Stron 
nictwo Ludowe stwierdzają:

go udziału w budowaniu demokratycz 
no - ludowej Polski i spychająca ich 
na pozycję reakcji.

3. Zdecydowana i bezkompromisowa| L Oba Stronnictwa będą ze sobą
B wsiioinracowarv w ramach so.th- ____ _ __  _____  ,współpracowały w ramach soju 

szu chłopsko - robotniczego, uznając
- . . . ten sojusz za fundament demokracji
włączając się w ogólny ludowej> oba str(mnictwa uznają

jedność klasy robotniczej za trzon so 
juszn chłopsko „ robotniczego, a jed­
ność ruchu Indowego, do którego 
zmierzają, za utrwalenie i pogłębienie 
tego sojuszu.

2. Dokonane przez Mikołajczyka roz 
bicie ruchu ludowego miało na celu 
uzyskanie poparcia części wsi dla kno 
wań krajowego i międzynarodowego 
wstecznictwa, zwalczających sojusz 
chłopsko - robotniczy i dążących do 
obalenia ustroju demokratycznego, 
wielkich reform oraz podporządkowa 
nia państwa polskiego interesom an­
glosaskiego imperializmu. Te knowa­
nia, zagrażające pokojowi wewnętrz­
nemu i niepodległości Polski Ludo­
wej, szukały dróg na wieś poprzez kie 
runki i dążność w ruchu ludowym, 
usiłując sprzymierzyć wieś z reakcją.

Te kierunki i dążności, które w hi 
storii ruchu ludowego noszą niesław 
ne miano chieno - piastowskich, ka- 
dzichłopskich i mikołajczykowskich, 
muszą być całkowicie przezwyciężo­
ne i wykorzenione.

Tylko tą drogą mogą być powetowa 
ne wielkie Szkody, które spowodowa­
ła działalność Mikołajczyka i mikołaj 
czykowskiego kierownictwa PSL„ od-

wraz z całym obozem demokratycz­
nym, poparta przez działalność ide­
owo - polityczną lewicy F3L, dopro-. 
wadziła do klęski Mikołajczyka 1 je­
go obozu.

4. Polityczna 1 organizacyjna dzia­
łalność odradzającego się PSL i przy­
jęcie przez PSL pod nowym kierow­
nictwem demokracji ludowej jako 
podstawy programu ideowo - politycz 
nego, stworzyła warunki dla ścisłego 
współdziałania obu Stronnictw.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Święto narodowe
R u m u n i i

BUKARESZT, 11.5. (PAP) — W 
dniu 9 maja obchodzono w całej Ru­
munii uroczyście dzień zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami oraz pań 
Stwowe święto narodowe, przypadają 
ce w 71 rocznicę ogłoszenia niezależ­
ności Rumunii.

W uroczystej akademii Wzięli u- 
dział członkowie prezydium Wielkie - 
go Zgromadzenia Narodowego, wszys­
cy ministrowie, przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego, gęneralicja o- 
raz reprezentanci rumuńskiego świa - 
ta naukowego i artystycznego.

Wymiana not USA-Z S R R
w sprawie polepszenia stosunków 

między obu krajami
M O S K W A , 11.5 (R A P ).
Dnia 4 maja ambasador St. Zjed. 

w Moskwie, gen. Bedell Smith, wrę­
czył min. Moiotowowi notę Depar­
tamentu Stanu, wyrażającą poglądy 
rządu amerykańskiego na temat sy­
tuacji międzynarodowej i występują­
cą z propozycją rozpoczęcia roz­
mów między Si. Zjed, a ZSRR ce-

leift wyjaśnienia istniejących nieporo­
zumień. W  odpowiedzi na tę notę, 
dnia 9 maja min. Mołotow przyjął 
ambasadora Smitha i zakomunikował 
mu treść noty radzieckiej, która po 
oświetleniu konsekwentnie pokojowej 
polityki ZSRR, wyraża zgodę na 
rozpoczęcie rozmów między obu pań 
stwami.

PODZIĘKOWANIE
W dniu wczorajszym rozdaniem nagród w świetlicy drukarni RSW 

„Prasa" zakończyliśmy naszą wielką imprezę sportową, trwająoą od
dnia 1 bm.

W związku z tym, uważamy za swój miły obowiązek złożyć serdeczne 
podziękowania tym wszystkim, którzy przyczynili się do podniesienia 
znaczenia wyścigu Warszawa — Praga — Warszawa, bądź też swą pracą 
zapewnili powodzenie tej imprezie.

A więc w pierwszym rzędzie dziękujemy wysokim protektorom: Se­
kretarzowi Generalnemu KC PPR tow. Władysławowi Gomułce-Wiesła­
wowi i przewodniczącemu Komunistycznej Partii Czechosłowacji tow. 
Klementowi Gottwaidowi oraz wszystkim członkom komitetu honoro­
wego.

Serdecznie dziękujemy wszystkim ofiarodawcom cennych nagród 
z Obywatelem Prezydentem RP na czele.

Za udzieloną pomoc i poparcie dziękujemy: Prezesowi Rady Ministrów 
tow. i  Cyrankiewiczowi oraz ministrom: Obrony Narodowej, Spraw Za­
granicznych, Przemysłu i Handlu, Bezpieczeństwa Publicznego, Rolnic­
twa, Komunikacji i Zdrowia.

Głównej Komendzie i wszystkim funkcjonariuszom MO, dowództwu! 
ORMO i ORMO-wcom, dowództwmm i żołnierzom Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego i Wojsku Ochrony Pogranicza oraz funkcjonariuszom 
granicznych Urzędów Celnych dziękujemy za ich trud nad utrzymaniem 
ładu i porządku na trasie.

Prezydentowi m. st. Warszawy, kierownictwu i funkcjonariuszom 
Miejskich Zakładów Komunikacyjnych, Dowództwu i żołnierzom Depar­
tamentu Samochodowego Wojska Polskiego i firmie „Motozbyt" dzięku­
jemy za organizację transportu samochodowego.

Naszym wszystkim terenowym organizacjom partyjnym i młodzieżo­
wym oraz lokalnym wiadzom administracyjnym, radom narodowym, 
instytucjom społecznym i kulturalnym oraz zespołom redakcyjnym 1 ad­
ministracyjnym naszych bratnich pism: „Glos Robotniczy“, „Trybuna 
Dolnośląska", „Trybuna Robotnicza" i „Echo Krakowa" serdecznie dzię­
kujemy za pcparcie i za zgotowane zawodnikom przyjęcie.

Za pomoc organizacyjną, materialną i poparcie dziękujemy: Związko­
wi Spółdzielni RP „Społem", Delegaturze PUK w Zebrzydowicach, ob­
słudze punktów żywnościowych i P<-.Vt5i>:uv-i•Czerwonenni Krzyżowi."

Za wzorową organizację sportową dziękujemy kierownictwu i pra­
cownikom Głównego i Weycwćdzkich i '■rzędów Kultury Fizycznej, Za­
rząd owi i członkom Pć?śklcgo Zrri-.rkn Knamhicgo, -Okręgowym Związ­
kom Kolarskim w województwach: warszawskim, łódzkim, dolnośląskim 
śląsko - dąbrowskim, krakowskim i kieleckim, Warszawskiemu Towa­
rzystwu Cyklistów i Polskiej YMCA.

Kierownictwu I urzędnikom wydziału konsularno - paszportowego 
MSZ specjalni« dziękujemy za szybkie i życzliwe przeprowadzenie for­
malności paszportowych.

Milo nam jest serdecznie podziękować naszym kolegom dziennikarzom, 
sprawozdawcom radiowym, redakcjom pism i dyrekcji Polskiego Radia 
za wzorową obsługę sprawozdawczą i propagandę wyścigu.

Serdecznie wreszcie dziękujemy bohaterom wyścigu, kolarzom Alba­
nii, Bułgarii, Czechosłowacji. Jugosławii. Polski. Rumunii i Węgier ora* 
ich pomocnikom I opiekunom: kierownikom ekip, trenerom, masażystom 
i technikom.

Żegnając w dnin dzisiejszym uczestników naszego wyścigu, życzymy 
im dalszych sukcesów sportowych.

REDAKCJA „GŁOSU LUDU"

Traman zmilitaryzował koleje w USA
WASZYNGTON, 10.5. (PAP) Pre­

zydent Truman podpisał rozkaz o orze 
jęciu przez wojsko kolei w  St. Zjedn.

P re z y d e n t Ą u r io l  
wypowiada się ptmlwko

rozwiązaniu parlamentu
PARYŻ, 11.9. (PAP). Prezydent re­

publiki francuskiej Auriol wygłosił 
w  Amiens przemówienie, w którym 
wypowiedział się przeciwko rozwiąza 
niu parlamentu. „Wybory — oświad­
czył Auriol odbędą się w  swoim cza­
sie w  ramach konstytucji republikań 
skiej“.

Polska delegacja handlowa
w Budapeszcie

BUDAPESZT, 11.5. (PAP) — W po­
niedziałek rano wylądował na lotni­
sku w Budapeszcie samolot, którym 
przybyli członkowie polskiej delega­
cji handlowej.

Delegacji przewodniczy wicemini­
ster przemysłu i handlu — Eugeniusz 
Szyr, któremu towarzyszy wiceprezes 
CUP min. dr Jędrychowski. V/ skład 
delegacji wchodzi szereg wyższych u- 
rzędników Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu oraz eksperci.

Delegację powitali przedstawiciele 
węgierskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych oraz Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu z ministrem Konał na 
czele.

Witając serdecznie delegację polską 
minister Ronai dał wyraz nadziei, że

pertraktacje które zostaną przepro­
wadzone, doprowadzą do zacieśnienia 
tradycyjnej przyjaźni węgiersko -  poi 
skiej i przyczynią się do utrwalenia 
ustroju demokracji ludowej.

W imieniu delegacji polskiej odpo­
wiedział wiceminister przemysłu i 
handlu Eugeniusz Szyr. „Jestem pe­
wien — powiedział min. Szyr — że 
rokowania nasze będą owocne i za­
pewnią pomyślny rozwój współpracy 
we wszystkich dziedzinach, będących 
przedmiotem obrad. Przekonanie swe 
opieram na 3 podstawowych przesłań 
kach: — całkowita równość obu par­
tnerów, tradycyjna przyjaźń polsko- 
węgierska. podobieństwo struktury 
ekonomicznej, opartej na zasadach go 
spodarki planowej", y-

Preptn Wegiersisiej Parł!
BUDAPESZT, 11,5. ((PAP)—Dzienni

ki budapeszteńskie zamieszczają na na 
czelnych miejscach treść ogłoszonego 
w dniu 9 bm. programu Węgierskiej 
Partii Pracujących, powstałej w  wyni 
ku zjednoczenia obu partii robotni­
czych.

Program zostanie przedłożony Kon­
gresowi obu partii, który odbędzie się 
w dniu 12 czerwca br.

Program składa się z 6 części.
W części pierwszej zajmuje się on 

analizą systemu kapitalistycznego i 
podkreśla, że jest to system prąestarza 
ły.

„Rewolucja październikowa — stwier 
program — rozpoczęła nowy okres w 
historii ludzkości. Klasa robotnicza 
Związku Radzieckiego wraz z ludnością 
wiejską urzeczywistnia zasady nauko­
wego socjalizmu w 1/6 części świata i 
tworzy wielkie socjalistyczne państwo. 
W ten sposób ZSRR stał się opoką sił 
demokracji na całym świecie“.

Węgierska Partia Pracujących 
stwierdza, że pokój, demokracja ludo­
wa, postęp i niepodległość są niepo­
dzielne i zależą od jedności światowej 
demokracji, oraz jej zwycięstwa nad 
imperializmem. Walkę przeciwko im­
perializmowi trzeba łączyć z walką 
przeciwko prawicy socjalistycznej.

Węgierska Partia Pracujących zdaje 
sobie sprńwę, że walki o socjalizm nie 
można uważać za zakończoną, dopóki 
nie nastąpi całkowita likwidacja pozo­
stałości elementów wielkokapitalistycz 
nych, feudalnych i faszystowskich w 
w dziedzinie gospodarczej i politycz­
nej i dopóki siły międzynarodowego 
imperializmu będą dopomagały ręakcji 
węgierskiej.

W celu utrwalenia ustroju politycz­
nego i gospodarczego demokracji ludo­
wej, podniesienia stopy życiowej klasy 
pracującej oraz dalszego rozwoju so­
cjalizmu — Węgierska Partia Pracują­
cych przyjmuje następujące zasady:

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
demokracja ludowa opiera się na ist­
nieniu demokratycznego parlamentu.

Każdemu obywatelowi zapewnia wol 
ność i prawa demokratyczne bez wzglę 
du na narodowość .pochodzenie społe­
czne, wyznanie, rasę i płeć.

wśiziedzinie wymiaru sprawiedliwo 
ści należy przeprowadzić reformę i 
stworzyć taki system, który by odwier 
ciedlał charakter demokracji ludowej.

Należy na miejsce dotychczasowej 
koalicji partyjnej utworzyć nowy nie­
podległościowy Front Narodowy, w 
którym znaleźliby się przedstawiciele 
robotników, chłopów i inteligencji pra 
cującej. We Froncie tym powinni się 
znaleźć nie tylko przedstawiciele partii 
politycznych, ale też organizacji społe­
cznych, związków zawodowych, spół­
dzielni, związków kobiecych i młodzie­
żowych.

W dziedzinie gospodarczej: — dla 
podniesienia ogólnego dobrobytu Wę­
gierska Partia Pracujących uważa za 
konieczną gospodarkę planową oraz 
współpracę z bratnimi demokracjami 
ludowymi. Należy dbać o podniesienie 
płac robotniczych 1 zabezpieczyć 
wzrost dochodowości w przedsiębior­
stwach upaństwowionych przez wpro­
wadzenie oszczędności i zmniejszenie 
kosztów własnych.

W dziedzinie społecznej: — Węgier 
ska Partia Pracujących przyjmuje ja­
ko zasadę zwiększenie dochodu nar odo

wego I rozszerzenie ubezpieczeń spo­
łecznych robotników.

W dziedzinie oświaty: — wychowa­
nie publiczne powinno być oparte na 
szkołach czysto demokratycznych.

W dziedzinie obrony kraju: — dla 
zabezpieczenia narodowi niepodległo- 
łości i wypełnienia zobowiązań, wyni­
kających z układów zawartych z demo 
kracjami ludowymi, Węgierska Partia 
Pracujących uważa za sprawę pilną 
przebudowę struktury armii ludowej i 
wyposażenie jej w broń nowoczesną.

W dziedzinie polityki zagranicznej: 
— Partia przyjmuje za wytyczne zabez 
pieczenie pokojowych zdobyczy demo­
kracji ludowej oraz obronę niepodleg­
łości narodu. Dla zrealizowania tych 
zadań polityka Republiki Węgierskiej 
powinna się opierać na ścisłym sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim oraz na 
współpracy 1  Czechosłowacją, Polską, 
Rumunią, Bułgarią i Jugosławią. Re­
publika Węgierska solidaryzuje się ze 
wszystkimi narodami, walczącymi o 
wolność i niepodległość przeciwko po­
lityce imperialistycznej.

Dla przyspieszenia postępu na dro­
dze ku socjalizmowi Węgierska Partia 
Pracujących uważa zjednoczenie wę­
gierskiej partii komunistycznej i wę­
gierskiej partii socjal-demokratycznej 
za czynnik decydujący. Jako zasadę 
Partia przyjmuje ideologię Marksa, En 
gelsa, Lenina i Stalina.

Węgierska Partia Pracujących wal­
czy o ustrój społeczny, z którego znik­
nie wyzysk klasowy, wyzysk człowie­
ka przez człowieka, w którym wyrów­
nają się różnice między klasami, o u- 
strój kroczący drogą rozwoju w kierun 
ku k ominsĄmtĄ ' ^

W związku z tym rozkazem podse 
kretarz stanu w ministerstwie obro 
ny Royaii polecił szefowi depártame: 
tu komunikacji armii amerykańskie; 
gen. Edmundowi Leavey przejąć ad 
ministrację nad całym kolejnictwen 

Podczas pertraktacji między przed 
stawicielami związku zawodowego p 
laczy kolejowych a reprezentantair 
przedsiębiorstw kolejowych — nie o 
siągniętd porozumienia. Związek z: 
wodowy odrzucił nowe propozycje u 
regulowania płac, uważając je za abs 
lutnie niezadowalające. W związku 
tym oczekuje się wybuchu strajku k 
lejowego w Stanach Zjednoczonycl 
Strajk ma się rozpocząć we wtóreli 

NOWY JORK, 10.5. (PAP). Przewo. 
niczący związku górników ameryka: 
skich John L. Lewis wypowiedział % 
poniedziałek, w imieniu liczącego 8 
tysięcy członków związku robotników 
kopalń antracytu, umowę zbiorową 
właścicielami kopalń.

w u m k c jc łi
D MOSKWA — Na wschód 

w Baszkirii, rośnie nov 
ośrodek naftowy, zwany „dn 
ku". Największe miasto tego 
Okfiabrsk, które powstało p< 
wojnie światowej, posiada ju 
dzielnice przemysłowe, szkoły
□  WIEDEŃ. Dziennik „Dei 

donosi, te do Wiednia pre 
ny faszysta austriacki, b. pi 
Helmwehry, książę Starhemł 
wrót Starhemberga do Aust 
staje w związku ze zwrócę 
przez rząd austriacki skonfisfc 
w swoim czasie majątku, 
miejscem pobytu Starhember 
Argentyn«,,
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Wzrost sił
Partir Komunistycznej w GSR
PRAGA, 11.5. (PAP), Czechosłowa­

cka partia komunistyczna wykazuje 
znaczny rozrost liczebny na przestrze 
ni ostatnich miesięcy. Jak podaje „Ru 
de Pravo“ , partia komunistyczna o- 
siągnęła w dniu 8 maja liczbę 2.048 
tysięcy członków.

PRAGA, 10.5. (PAP). W związku z 
wyborami do * czechosłowackiego Zgro 
madzenia Narodowego, mającymi się 
odbyć 30 maja, KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji ogłosił prokla 
macją, w której nawołuje wszystkich 
obywateli do oddania głosów na 
wspólną listę wyborczą wszystkich 
stronnictw Frontu Narodowego.

---- « o » -----

Rząd francuski

NARÓD POLSKI WIE
że pokój bedzle utrzymany

Przemówienie marsz. Żymierskiego na uroczystościach w Skwierzynie

przeorasza mwm
PRAGA, 11.5. (PAP) — Sprawa u- 

działu urzędników ambasady francu­
skiej w Pradze w próbie ucieczki za­
granicę b. czeskich ministrów Szram 
ka i Hali znalazła swój epilog w nocie 
skierowanej przez rząd francuski do 
rządu czechosłowackiego.

Czechosłowackie ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłosiło komunikat na ' 
stępującej treści:

W związku z podjęciem przez pew­
nych obywateli czechosłowackich pró 
by ucieczki zagranicę, w której to 
sprawie przeprowadzono dochodzenia, 
ambasador francuski w Pradze wyra­
ził ministrawi spraw zagranicznych dr 
Clementisowi ubolewanie z powodu 
współudziału w tej próbie ze strony 
urzędników ambasady francuskiej. 
Zgodnie z zażądaniem przez rząd cze 
chosłowacji odwołania urzędników z 
Pragi, opuścili oni już stolicę Czecho 
Słowacji na zlecenie rządu francuskie 
go.

HarriRiai) odroczył
dostawy mwestyayiRe

dla Europy Zacho niej
NOWY JORK, 11.5. (PAP). „Latają­

cy ambasador“ planu Marshalla — 
Averełl Harriman — przed odjazdem 
do Europy oświadczył na konferencji 
prasowej, że przygotowuje plan do­
staw towarów do Europy, przewidzia 
nych ustawą o pomocy marshallow- 
skiej.

Harriman zaznaczył, że Europa Za­
chodnia ma w pierwszym rzędzie o- 
trzymać żywność, tytoń i rozmaite su 
rowce. Program dostaw towarów in­
westycyjnych — zaznaczył Harriman 
— będzie realizowany później.

Dziennikarze fińscy
~ ~  przybyli do Polski

Statkiem fińskim „Mira" przybyła 
w dniu 10 bm. dó Polski pierwsza po 
wojnie wycieczka dziennikarzy fiń - 
skich. Kolegów fińskich powitali: de­
legat zarządu głównego Zw. Dzienni­
karzy R. p. red. Rojek z Warszawy 
wraz z przedstawicielami oddziału 
morskiego związku.

Dnia 11 bm. goście fińscy przybędą 
do Warszawy-

W Skwierzynie na Ziemi Lube! - 
skiej odbyła się podniosła uroczy - 
stość przekazania miejscowemu pul 
kowj piechoty sztandaru, ufundowa 
nego przez miasto i powiat skwie - 
rzyński oraz osadników powiatów 
pilskiego, gorzowskiego, Szamotuł - 
sidego j strzeleckiego. Na uroczy - 
stość przybył Marszałek Polski — 
ŻYMIERSKL Marszalkowi towarzy 
szyli: dowódca wojsk lądowych ge­
nerał broni — POPŁAWSKI oraz do 
wódca okręgu wojskowego — gen. 
dywizji STRAŻEWSKI. Z ramienia 
władz cywilnych obecny był woje - 
woda poznański — BRZEZIŃSKI 
oraz wicewojewoda — KROENKE.

W czasie uroczystości wygłosił 
przemówienie Marsz. Żymierski, któ 
ry powiedział m, in.:

Zaledwie trzyletni okres czasu 
dzieli nas od chwili, gdy na tej zie 
mi toczyła się jeszcze nieubłagana 
walka o zwycięstwo całej postępo - 
wej ludzkości i naszego narodu nad 
okrutnym ciemiężycielem germań - 
skim- Jeszcze trzy lata temu kraj 
ten stanowił pobojowisko i pustko­
wie powojenne.

KTO WIDZIAŁ, CO BYŁO T U ­
TAJ W MAJU 1945 ROKU — TEN 
ZROZUMIE BEZ TRUDU CAŁĄ 
SŁUSZNOSC I CAŁĄ POTĘGĘ PCŁ 
SKIEJ DEMOKRACJI LUDOWEJ, 
KTÓRA POTRAFIŁA W SOJUSZU 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 
NIE TYLKO WYZWOLIĆ TE ZIE - 
MIE, ALE I PRZYWRÓCIŁA JE W  
TAK NIESŁYCHANIE KRÓTKIM 
CZASIE DO NOWEGO. WSPANIA­
ŁEGO I KWITNĄCEGO ŻYCIA.

Polska demokracja ludowa wspa­
niale zdała swój egzamin hłstorycz 
ny, zwycięsko rozwiązując tę naj - 
ważniejsza sprawę narodową. Tyl­
ko ona mogła się podjąć tego wiel - 
kiego dzieła. Trzeba sobie wyraź - 
nie i otwarcie powiedzieć: NIE BY 
ŁO OPRÓCZ DEMOKRACJI L U ­
DOWEJ W POLSCE NA PRZE­
STRZENI CAŁEJ NASZEJ HISTO­
RII ŻADNEGO INNEGO KIERUN­
KU I RUCHU POLITYCZNEGO, 
KTÓRY BY MÓGŁ UCZYNIĆ TO, 
CO ZOSTAŁO TUTAJ DOKONA­
NE.

W okresie trzeci lat, które upły­
nęły od zakończenia działań wojen 
nych, nasze ziemie zachodnie doko­
nały wielkiego dzieła. Tutaj rozkwl 
tła w całej pełni pokojowa praca na 
rodu polskiego.

PODCZAS GDY W  NIEKTÓ­
RYCH KRAJACH NA ZACHODZIE 
SIŁY WROGIE POKOJOWI ROZ­
PĘTAŁY HISTERYCZNĄ PROPA­
GANDĘ WOJENNĄ, PEŁNĄ 
GRÓŹB I SZANTAŻU, MY W POL 
SCE W irrZYM Y W POKÓJ I PR A 
Cr.TF.MY DLA POKOJU.

Wartość narodów i ieh wkład w 
eęńlrą skarbnicę cywilizacyjną łudź 
kości mierny się miarą ich wysiłku 
pokojowego- Jeśli tą miarą będzie­
my oceniali to, co zostało dokonane

na naszych Ziemiach Odzyskanych, 
jesteśmy pełni otuchy i wiary w si­
ły naszego narodu i w jego wielką

WIELKIM ZWYCIĘSTWEM
SPRAWY POKOJU ŚWIATOWE­
GO JEST ODZYSKANIE TEJ ZIE­
MI PRZEZ NARÓD POLSKI.

Z naszej ziemi nadodrzańskiej 
czerpiemy dzisiaj dwa uczucia i dwa 
przekonania: PRZEKONANIE O 
NASZEJ SŁUSZNOŚCI I PRZEKO 
NANIE O NASZEJ SILE. OPARTEJ 
NA SOJUSZU Z POTĘŻNYM 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM, BRAT 
NIM I NARODAMI SŁOWIAŃSKI­
MI ORAZ WSZYSTKIMI LUDŹMI 
NA SWIECIE, KTÓRZY CENIĄ SO 
BIE PRAWDĘ I SPRAWIEDLI­
WOŚĆ ORAZ POKÓJ MIĘDZY NA 
RODAMI.

Trzy lata temn ta ziemia świeci­
ła pustką. Niczego tutaj nie było, 
prócz ruin. Wyście przybyli tutaj 
w bardzo trudnych warunkach. I 
Waszą wielką zasługą wobec naro­
du polskiego jest to, że wszystko 
Wyście dokonali.

Dumni jesteśmy z Waszego wy - 
sitku. Widzimy w nim gwarancję te 
go, że o ile za trzy lata zdołaliśmy 
zagospodarować te ziemie, to w ła­
tach przyszłych zdołamy podnieść 
je do nieznanego dotąd dobrobytu i 
rozkwitu!

Cały naród polski myśli tylko o 
jednym: o trwałym pokoju, który 
potrzebny jest nam dla odbudowy i 
rozbudowy kraju- I  NARÓD POL - 
SKI WIE, ŻE ten POKÓJ BĘDZIE 
UTRZYMANY.

Dalsze szykany
wobec Polaków we Francji

P rzygw ożdżenie  prowokacji
PAP upoważniony jest do stwierdzę 

nia, że wersje pochodzące ze źródeł 
amerykańskich i szerzone przez pisma 
niemieckie w strefie brytyjskiej o rze 
kornych rozmowach między polskimi 
działaczami robotniczymi a lewicowy ' 
mi działaczami niemieckimi w sprawie j

granic na Odrze i Nysie — są ordy­
narnym kłamstwem.

Ta bezczelna prowokacja należy dó 
tej samej kategorii fałszerstw, któ­
rymi usiłują zdezorientować opinię 
mąciciele pokoju świata.

Zjednoczenie Przemysłu Olejarskiego poszukuje:
Zaopatrzeniowców z praktyką biurową — Wykwalifikowanych referen­
tów sprzedaży — Referentów planowania — Siły biurowe z długoletnią 

praktyką — Referenta ubezpieczeniowego.

Zgłoszenia do Wydz. Personalnego z życiorysem 
Krak. Przedmieście Nr 7.

Warszawa, ulica 
1388-K

PARYŻ 11.5. (PAP) — W styczniu 
br. aresztowany został przez Brygadę 
Nadzoru Terytorium w Metzu obywa 
tel polski, Mieczysław Wdowiak, gór 
nik okolicznej kopalni rudy żelaznej 
oraz działacz Rady Narodowej Pola - 
ków we Francji-

W czasie rewizji domowej, policja 
znalazła w szufladzie stołu stary plan 
odcinka kopalni, na którym Wdowiak 
pracował. Osadzony w •więzieniu woj 
skowym w Metzu, Wdowiak przeby­
wa tam do obecnej chwili.

Godzi się zaznaczyć, że aresztowa - 
nie Wdowiaka zbiegło się z falą repre 

•sji przeciwko cudzoziemskim działa - 
ozom organizacji demokratycznych i 
robotnikom po strajkach listopado - 
wych i grudniowych; a wyprzedziło 
aresztowanie w lutym tego roku sied­
miu innych Polaków, z których pra­
wie wszyscy zatrudnieni byli w zagłę 
biu gómicym w okolicy Metzu, pod 
zarzutem „zamachu na wolność pra­
cy“.

Jest charakterystyczne, że Polacy 
ci byli również aresztowani, podob­
nie jak Wdowiak, przez agentów Bry 
gady Nadzoru Terytorium; że w cza­
sie badań stosowano wobec nich śród 
ki brutalnej presji fizycznej i moral­
nej, w postaci bicia i gróźb.

Niemniej po dwutygodniowym a- 
reszcie, sędzia śledczy w Metzu po - 
stępowanie w stosunku do nich umo - 
rzył, wobec braku cech przestępstwa 
w ich czynach, a dwóch najciężej 
zmaltretowanych zostało niezwłocznie 
wysiedlonych z Francji.

PARYŻ, 11.5. (PAP) — Polski gór­
nik i działacz emigracyjny, Wdowiak, 
który pracował w kopalni rudy żelaz­
nej Murville pod Metzem. ma stanąć 
wkrótce przed Trybunałem Wojsko­
wym w tym mieście pod zarzutem 
„przechowywania planu kopalni".

Podajemy poniżej kilka szczegółów 
dotyczących tej sprawy.

Z planu zakwestionowanego u Wdo 
wiaka korzystał aresztowany, gdy pra 
cował na kopalni wraz ze sztygarem 
Gąmbinim. Gambini oświadczył, że

plany, będące w posiadaniu sztyga­
rów służą bieżącej pracy.

Wobec tego, że wnętrze kopalni, w 
miarę posuwania się chodników, ula 
ga zmianie, plany takie Są często od­
nawiane i zmieniane. W kopalniach 
nie przywiązuje się do nich żadnego 
szczególnego znaczenia, żadne instruk 
cje nie uprzedzają o ich tajnym cha­
rakterze, ani nie żądają zachowywa­
nia szczególnych środków ostrożności 
przy posługiwaniu się nimi.

W kopalni Murville plany sztyga­
rów leżały w ich biurze na stołach, 
dostępne dla każdego, kto wchodził do 
pomieszczenia. Stare plany wałęsają 
się po całej kopalni i sztygar otrzymu 
je bez żadnych trudności nowy plan 
na żądanie. Częściowe plany kopalni 
są odnawiane co miesiąc.

Wiadomo powszechnie, że stare pla 
ny kopalniane są często używane 
przez górników na podpałkę, opako­
wanie, albo dla innych celów domo­
wych-

'KR 0 nTkaI^ÓÍíTYCZNA,

PRZYJĘCIA U PREMIERA
Dnia 10 bm. premier Józef Cyran­

kiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Ministrów ambasadora RP we Fran­
cji Jerzego Putramenta.

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm. 
żądać w Aptekach i Drogeriach

D e k la ra c ja  o w s p ó łd z ia ła n iu
Sironniclwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego

l i

Dalsze protesty
przeciwko mordom w Grecji

SZTOKHOLM 11.5. (PAP) — Rzą­
dy norweski i duński upoważniły swo 
ich przedstawicieli w Atenach do bilż 
szego zbadania sprawy masowych e- 
gzekueji w Grecji i do wyrażenia pro 
testu rządowi greckiemu.

Jak donoszą z Oslo, grupa 21 wybit 
nych literatów i poetów norweskich 
ogłosiła protest przeciwko egzekucjom 
w Grecji.

LONDYN. 11.5. (PAP) Wychodzą­
cy w Sydney dziennik „Morning He­
rald“ potępia jak najostrzej masowe

na. ministra Bidault oraz ambasady 
greckiej w Paryżu napływają z całego 
kraju liczne rezolucje, protestujące 
przeciwko masowym egzekucjom 

Protesty takie nadesłały rozmaite 
organizacje francuskie m. in. federa­
cja kolejarzy w imieniu 450 tys. człon 
ków generalny związek pracowników 
przemysłu chemicznego, federacja pra 
cowników przemysłu tekstylnego w 
imieniu 650 tys. członków, federacja 
robotników portowych, federacja pra 
cowników poczt i telegrafów, federa-

egzekucje w faszystowskiej Grecji, na , cja pracowników przemysłu budowla 
zywając je „aktami zemsty pod ma- nego, Francuska Liga Wychowania 
ską praworządności". i Narodowego, Unia kcbiet francuskich

NOWY JORK, 11.5. (PAP) Ame- i Federacja deportowanych i tnterno- 
rykańska Rada walk o demokratyez- i wanych, Liga Praw Człowieka oraz 
ną Grecję otrzymała dziesiątki pro- I Stowarzyszenie republikańskie b. kom 
testów od różnych związków zawodo j batantów. 
wych i organizacji postępowych prze
ciwko egzekucjom demokratów w Gre 
cji.

W Nowym Jorku rozdawano ulotki, 
d omagające się odwołania z Grecji 
szera misji amerykańskiej w tym kra 
ju Griswolda i zaprzestania interwen 
cjt Stanów Zjednoczonych na półwy­
spie helleńskim.

PARYŻ, 11.5. (PAP) — Na ręce pre-

W miejscowościach Issy — les — 
Moulineux i Billancourt robotnicy me 
talowi zorganizowali protestacyjne
strajki.

Egzekucje w  Grecji potępiło sze­
reg wybitnych uczonych Instytutu Ba 
dań Naukowych. Liczni profesorowie 
wyższych szkół francuskich Instytutu 
Francuskiego. College de France, Sor 
bony, uniwersytetu w Lille itp. doma 
gają się interwencji rządu francuskie

Wiedzeni wspólną wolą włączenia 
mas chłopskich do pełnej i zdećy 

dowanei współpracy w budowaniu 
Polski Ludowej oraz przeprowadzenia 
do końca walki z wrogimi antyludo- 
wymi wpływami na wsi — przyjmuje 
my i ogłaszamy niniejszą deklarację 
o współdziałaniu SL 1 PSL.

1. Uznajemy jako cel nadrzędny 
swojej działalności obronę i utrwale­
nie niepodległości oraz ustroju demo­
kratyczne - ludowego Polski.

2. Ustrój 1 organizacja państwa o- 
piera się na władztwie świata pracy 
jako naczelnej zasadzie demokracji 
ludowej.

3. Podstawą i źródłem siły demokra 
cji ludowej jest blok demokratyczny, 
jednoczący cały świat pracy, chło­
pów. robotników i inteligencję pracu 
jącą.

4. Obroną niepodległości granic 
Polski przed napaścią agresji niemiec 
klej i zakusami innych imperialistów, 
jest sojusz Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, krajami słowiańskimi i in­
nymi krajami demokracji ludowej.

5. W walce o pokój Polska współ­
działała z krajami demokracji ludo­
wej i Związkiem Radzieckim, jako 
głównym obrońcą światowego pokoju 
oraz ze wszystkimi siłami ludowymi 
walczącymi z anglosaskim imperiali­
zmem.

Dla realizacji współdziałania oby 
dwu Stronnictw powołuje się na 

stopniu centralnym, wojewódzkim i 
powiatowym komisje współdziałania, 
w których oba Stronnictwa reprezen 
towane są przez równą ilość człon­
ków.

O terminie powołania wojewódz­
kich komisji współdziałania decydu­
je Centralna Komisja, a powiato­
wych — komisje wojewódzkie. W 
miarę potrzeby mogą być powołane ko 
misje dla koordynacji działalności obu 
Stronnictw w poszczególnych dzie­
dzinach,

Oba Stronnictwa chłopskie pro>

!!

organizować działalność mobilizują­
cą masy chłopskie dla wykonania za 
dań, określonych w  części II niniej­
szej deklaracji, a zwłaszcza do wyko­
nania zadań, które przed wsią stawia 
ją plany odbudowy gospodarczej i 
przebudowy ustroju Polski. W szcze­
gólności oba Stronnictwa, stojąc na 
stanowisku indywidualnej własności 
gospodarstw chłopskich, dążyć będą 
do planowości i racjonalizacji cało­
kształtu produkcji rólttei oraz do roz 
woju społecznych form pracy wytwór 
czej i wymiany, dążąc tą drogą do 
podniesienia kultury rolnej, wydajńo 
ści i opłacalności gospodarczej.

Dla wykonania tych zadań oba 
Stronnictwa będą współdziałać:

a) w dążeniu da podniesienia kultu 
ry rolnej, a przez to wydajności i opła 
calności gospodarstw chłopskich, dro­
gą organizowania współzawodnictwa 
pracy na wsi, rozbudowy ZSCh, spół 
dzielczo-śei wiejskiej, zwłaszcza ośrod' 
ków maszynowych i innych form do 
skorsaląeych życie gospodarcze wsi.

b) W pracy nad podniesieniem ogól 
nego poziomu życia kulturalnego i 
społecznego wsi, poprzez rozwój oświa 
ty powszechnej i udostępnienie mło­
dzieży chłopskiej wszystkich szczebli 
kształcenia, upowszechnienie kultury 
oraz ochronę zdrowia i opieki nad 
dzieckiem.

cl W pracy nad odbudową wsi dro­
gą likwidacji zniszczeń wojennych, po 
pierania osadnictwa i  nowych gospo­
darstw, powstałych z reformy rolnej.

d) W pracy na terenie Rad Narodo 
wych i samorządu w kierunku jak 
najsprawniejszego i skutecznego ich 
działania.

Poprzez te wszechstronne współ­
działania oba Stronnictwa dążyć bę­
dą do podniesienia dobrobytu wsi, 
przyśpieszenia tempa rozwoju rolni­
ctwa, a przez to zwiększenia bogactwa 
Polski Ludowej.

wanta z ruchu ludowego elementów 
obcych i wrogich, kierownictwa obu 
Stronnictw wypracowywać będą ide­
owe i programowe wytyczne polskiego 
ruchu ludowego, jako część ideologii 
i programu demokracji ludowej.

Program i ideologia ruchu ludowego 
będzie nawiązywać do pozytywnych 
twórczych tradycji radykalnego nur­
tu w  ruchu ludowym. Odrzuca nato­
miast wszelkie tradycje zarówno ¿gub 
nej współpracy z reakcją. Jak ł chłop 
»kiego separatyzmu, którego wyra­
zem były błędne teorie agrarystycz- 
ne, wykorzystywane obecnie w zdra­
dzieckiej działalności wstecznictwa.

Poprzez zacieśnienie współdziałania 
i realizację zasad wymienionych w nl

ni ,szej deklaracji oba Stronnictwa 
dążyć będą do jedności ruchu ludowe 
go.

Za
NACZELNY KOMITET WYKONAW­
CZY POLSKIEGO STRONNICTWA 
LUDOWEGO

PREZES STRONNICTWA 
(Józef Niecko)

SEKRETARZ NACZELNY 
(Kazimierz Banach)

Za
NACZELNY KOMITET WYKONAW­
CZY STRONNICTWA LUDOWEGO 

PREZES STRONNICTWA
(Wincenty Baranowski) 

SEKRETARZ GENERALNY 
(Antoni Korzycki)

Podpisanie deklaracji

zydenta Auriola, premiera Schuma-

m z  SU! ussiratóedliwla...
Mówca zapowiedział interwencję 

brytyjską w kierunku zmniejszenia o- 
kresu czasu między terminem ogła­
szania kary śmierci a jej wykona-

—LONDYN, 11.5. (PAP) — Minister 
Mae Neil wygłosił w Izbie Gmin prze 
mówienie, w którym usiłował uspra­
wiedliwić masowe mordy, popełniane 
przez rząd grecki na więźniach poli­
tycznych Mac Neil zaznaczył, że „stra 
ceni więźniowie zostali skazani na 
karę śmierci“ . Mac Neil ograniczył się 
jedynie do krytykowania rządu grec 
kiego za „długą zwlokę między ogło- 
izenlem kary śmierci a egzekucją",

y  W toku realizacji współdziałania 
■ zgromadzenia mas chłopskich wó 

wadzić będą wspólnie i wspólnie i kół wymienionych założeń oraz usu-

Udział Zw. Zaw.
w obchodzie „Święta Ludowego”

w końcu Mac Neil przy aplauzie 
konserwatystów usiłował usprawiedli 
wić rząd grecki, przedstawiając „wy 
jątkowe warunki, w jakich funkcjo- j 
ńuje grecki aparat administracyjny", i

Związki zawodowe zadeklarowały 
swój udział w obchodzie Święta Lu - 
dowego, w  związku z tym Komisja 
Centralna Związków Zawodowych wy 
dała okólnik, w którym stwierdza, że 
polski ruch*związkowy solidaryzuje 
się całkowicie z hasłami, pod którymi 
odbywać się będzie tegoroczne świę - 
to:

„Umocnienie sojuszu robotniczo -

chłopskiego, umocnienie pokoju świa­
towego, zjednoczenie ruchu ludowe - 
go, zwiększenie liczby ośrodków ma - 
szynowych t uprzemysłowienie wsi, 
zwiększenie wydajności z ha".

W wiecach i pochodach wezmą u- 
dział poczty sztandarowe i delegacje 
związków, na większe uroczystości, de 
legowani będą mówcy z ramienia 
OKZZ i PRZZ.

Trwające od listopada 1947 roku 
rozmowy między władzami Stronnic­
twa Ludowego i Polskiego Stronnic­
twa Ludowego, zmierzające do zjedno 
czenia ruchu ludowego, doprowadziły 
w  konsekwencji do całkowitego uzgod 
nienia poglądów i ustalenia zasad 
współdziałania między obydwoma 
stronnictwami ludowymi.

Zasady współdziałania, opracowane 
zostały przez Centralną Komisję Poro 
zumiewawczą SL i PSL i s formuło jya- 
ne w  „Deklaracji o Współdziałaniu 
Stronnictwa Ludowego i Polskiego 
Stronnictwa Ludowego", której uro­
czyste podpisanie odbyło się w  gma­
chu Sejmu w dniu 10 maja br.

Podpisanie deklaracji odbyło się w 
serdecznej atmosferze. Wchodzących 
przywódców obu stronnictw Marszał­
ka Sejmu Władysława Kowalskiego, 
prezesa NKW SL min. Wincentego Ba 
ranowskiego, prezesa NKW PSL pos. 
Józefa Nieckę, sekretarza generalnego 
SL wicepremiera Antoniego Korzy c- 
kiego i sekretarza gen. PSL pos. Ka. 
zimierza Banacha zebrani powitali 
długotrwałą owacją.

Jako pierwszy zabiera głos przewód 
niczący zebrania marszałek Kowalski, 
który otwierając wspólne zebranie wi 
ta w imieniu NKW SL i swoim przed­
stawicieli władz centralnych i aktywi 
stów obydwu stronnictw ludowych i 
wyraża radość z faktu podpisania De 
klaracji o współdziałaniu Stronnic­
twa Ludowego i Polskiego Stronnictwa 
Ludowego.

Mówca zwraca uwagę na artykuł 
Deklaracji, w którym obydwa Stron­
nictwa stwierdzają, że będą ze sobą 
współpracowały w ramach sojuszu 
chłopsko -  robotniczego, uznając ten 
sojusz za fundament demokracji ludo 
wej. Mówca w związku z tym podkre 
śla, że artykuł ten daje wyraz wsz.yst

Faszyści ateńscy nadal grożą
RZYM. 11.5. (PAP). Agencja ,,Elef- 

eri Ellada1' donosi z Aten, że nowy mi 
nister sprawiedliwości zagroził zasto­
sowaniem dalszych represji przeciwko 
zwolennikom armii demokratycznej. 
„Przyjaciele Markosa — powiedział 
on — nie powinni zapominać, że w je­
dnym tylko obozie mamy ponad 18 
tysięcy zakładników“ .

Wypowiedź członka faszystowskiego

rządu ateńskiego stenowi jawną groź 
bę nowej egzekucji więźniów obozu 
koncentracyjnego na wyspie Makro- 
nisos. W obozie tym, uważanym za naj 
straszniejszy obóz koncentracyjny w 
Grecji, uwięzionych jest 18 tysięcy żol 
nierzy i oficerów, którzy odmówili U- 
działu w wałkach przeciwko armii 
gen. Markosa.

KOJ
Poseł na Sejm Ustawodawczy R.P.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
Marszałek Sejmu Ustawodawczego

w

kim nadziejom chłopa, jakie wiąże 
on z ustrojem Polski Ludowej.

Podpisaną dziś umowę o współdziała 
niu powiedział m. in. marsz. Kowalski 
niewątpliwie wszyscy zgodnie traktuje 
my jako etap dó zjednoczenia obydwu 
stronnictw ludowych w jedno.

Kończąc, marszałek Kowalski zwró­
ci! się z apelem do wszystkich wete­
ranów ruchu ludowego, obecnych na 
sali. „Kroczyliśmy różnymi drogami, 
walczyliśmy różnymi drogami o prawa 
ludu różnymi metodami, błądziliśmy 
jak ludzie błądzą, wróg rozkładał, 
niszczył nasze siły — mimo to zwycię 
żyliśmy. Jednoczy nas dziś Polska Lu 
dowa.

Po podpisaniu Deklaracji o współ­
działaniu SL i PŚL Prezydium konfe­
rencji wysyła następnie depeszę do 
Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta:

„Wyrażając życzenia wspólnej konie 
reneji aktywów terenowych i Naezel. 
nych Komitetów Wykonawczych Stron 
nictwa Ludowego i Polskiego Stron­
nictwa Ludowego — Prezydium Kon­
ferencji przesyła Ci Obywatelu Prezy 
dencie wyrazy czci i zapewnienia, że 
chłopi polscy na podstawie zawartej 
umowy obu stronnictw — realizują 
zjednoczenie warstwy chłopskiej, na 
gruncie szczerego i trwałego sojuszu 
chłopsko _ robotniczego.

Zwierając szeregi demokracji pol­
skiej i cementując jedność ludu pracu 
jącego, opartą o jedność klasy robot­
niczej — chłopi polscy w braterskim 
sojuszu z robotnikami utrwalą na wie 
kl wywalczoną przez lud polski grani 
eę piastowską nad Nysą Łużycką, 
Odrą i Bałtykiem, utrwala dokonane 
reformy, sprawiedliwy ustrój demokra 
cji ludowej i władzę ludową. Przez 
przodownictwo pracy, przez wykona, 
me narodowych planów gospodarczych

podniosą gospodarkę rolną i jej wy 
dajność — odbudują dobrobyt i kultu.

»WS* porskieJ- Spełniając te zadania, 
chłopi polscy — wbrew zakusom Im­
perialistycznych podżegaczy wojen, 
nych, w oparciu o sojusze z państwa, 
mi demokracji ludowej, ze Związkiem 
Radzieckim na czele obronią sp>awied 
liwy i demokratyczny pokój świata.

PREZYDIUM KONFERENCJI 
STRONNICTWA LUDOWEGO I POL. 
SKIEGO STRONNICTWA LUDOWE. 
GO — WŁADYSŁAW KOWALSKI 
Marszalek Sejmu, JÓZEF NIEMKO pre 
zes PSL, WINCENTY BARANOWSKI 
prezes SL, ANTONI KORZYCKI se­
kretarz gen. SL, KAZIMIERZ BA­
NACH sekretarz naczelny PSL“.
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„Przeklęte niech będą moce, które chce wojny”
Liga Czerwonych Krzyży w Ge- ■ wej Organizacji Młodzieży Demokra 

newie zorganizowała w 120 roczni- tycznej, postanowiono natomiast Za
7  twórcy Czerwonego Krzy prMić obserwatorów z Niemieckie-
ea, Henryka Dunanta, mwdzunaro- ; „ r, ,
dową akcję propagandową W zioig goJCzerwonego Krzyża. 
tlen i  tą akcja otrsumaliśmy arty- f Niedopuszczone do przyjęcia pro- 
kuł wiceprezesa Polskiego Czerwo- j Jektu Polskiego Czerwonego Krzy- 
nego Krzyża, ob. dr Feliksa Kacza- j ża, aby wyznaczyć Międzynarodowy 
nowskiego, oświetlający stosunki pa j „Dzień Pokoju“ w  dniu „Święta Ma- 
trujące w Lkize Czerwonych Krzy- ' tki“ .
iy w Genewie. j Czerwony Krzyż kraju, tak umę-

To nie Czerwony Krzyż wypowie- J czonego agresją W B t o w s k ą  -  
dział słowa, zawarte w tytule. Nie
na arenie organizacji międzynarodo­
wej Czerwonego Krzyża, —  padło to 
przekleństwo złych sił.

Słowa te padły w Polsce, z ust poi 
skiego męża stanu.

Słowa aktualne. Podżegacze wo­
jenni i handlarze śmierci działają. 
Krwią spływa wiele

jak Polska —  musi się nad tymi nie 
pokojącymi zjawiskami w międzyna 
rodowym życiu czerwonokrzyskim 
zastanowić. Polaki Czerwony Krzyż 
nurtuje myśl o potrzebie rewizji na­
szego stosunku do zagadnienia uży­
teczności Ligi, zwłaszcza w  dziedzi­
nie tak żywotnej dla świata, jak po­
kój.

koju. Nie chce uznać Dnia Pokoju, 
a uchwala „aby w  przyszłości“ i „w 
miarę swych sił“ narodowe stowa­
rzyszenia Czerwonego Krzyża uzna­
ły dzień narodzin Henryka Dunant

jennych i faszystach mówić głośno 
i z nazwiska.

W  tym przekonaniu i w tym dzia­
łaniu Polski Czerwony Krzyż nie 
jest odosobniony, gdyż maszeruje

jako dzień propagandy dla Czerwo- razem z obozem sił postępu i poko- 
nego Krzyża i dla ideału pokoju. ! ju. Polski Czerwony Krzyż zachowu 

Polski Czerwony Krzyż nie może je braterskie uczucia dla takich 
uznać takiego stanowiska Ligi, któ- wspaniałych organizacji, jak Mię- 
re uniemożliwia spełnianie zadania dzynarodowa Federacja Kobiet i 
w dziedzinie walki o ideały pokoju, Światowa Organizacja Młodzieży 
protestuje przeciwko bezczynności Demokratycznej, z którymi Komitet 
Ligi i stwierdza, że bezczynność Li- Wykonawczy Ligi nie chce współ-
gi podyktowana jest względami poił 
tycznymi imperialistów anglosas­
kich.

Sprawa pokoju jest sprawą wszy­
stkich ludzi dobrej woli. Polski Czer 
wony Krzyż odrzuca białe rękawicz­
ki Ligi Genewskiej, pod którymi u-

ziemskiego. Dziełem im S a lS t ó w  Komitet Wykonawczy Ligi unika , krywają się ręce handlarzy śmierci, 
anglosaskich jest przelana krew w  ; powzlęcia decy*fl o konkretnym i Naród polski ma czyste ręce i odwa- 
Grecji, Palestynie Chinach Tndone-' djdalaniu w walce 0 utrzymanie po- j gę cywilną, aby o podżegaczach wo-

Trwa jeszcze wyzysk kolonialny i ‘ 
grabisz cudzych bogactw przez kar- j 
tale kapitalistyczne. Trwa i zwiększa j 
si, kolonialne uzależnienie narodów' „  9 “ V? h\ irodbJ ł , alą ljazd
zachodniej Europy od imperializmu , Obradom przewodniczył prezes Ra 
LSA. W  zachodnich strefach okupa- ; dy Głównej, kontradmirał Adam Mo- 
cyjnyeh Niemiec odradzają się n a j- , huczy. V/ prezydium zjazdu zasiedli 
gorsze tradycje hitleryzmu i wiceminister żeglugi dr Kazimierz Pe

Narzuca się pytanie: Co uczyniła truscwł<5Z 1 n sr  Tadensz ,asiuk’

Zjazd Ligi Morskiej

pracować. Polski Czerwony Krzyż 
nie chce zasiadać przy wspólnym 
stole z Czerwonymi Krzyżami, wyho 
dowanymi na pożywce faszystow­
skiej, z której wyrasta rasizm, nie­
tolerancja wyznaniowa i polityczna 
oraz nienawiść do demokracji, wol­
ności i równości narodów.

kiego i państwami demokracji ludo - . ___, ____. . .
wej. Re7.olucja podkreśla, że Liga j won°krzyskiej

Polski Czerwony Krzyż ma powo­
dy obawiać się, że Światowy Kon­
gres Czerwonych Krzyży, który ma 
się odbyć w  Sztokholmie w  bieżą­
cym roku nie zapisze chlubnej kar­
ty w  dziejach pięknej ideologii czer-

Liga Czerwonych Krzyży w Gene­
wie, aby przeciwdziałać tym meto­
dom?

Prawdą jest, te Czerwone Krzyże 
nie rozporządzają dostateczną silą

Referat; ideologiczny w v glos ił czlo 
nek prezydium Zarządu Głównego Li 
gi Morskiej ob. Jerzy Bogusz.

Po dyskusji nad sprawozdaniami i 
referatem i zatwierdzeniu programu 
prac Zarządu Głównego na rok bie­
żący i przyszły, dokonano wyboru u-____ , . , , . - ¿«wa i uunuiiaiio wynoru u-

nzyczną, aby zażegnać wojny impe ¡ zupełniającego członków Zarządu
rialistyczne. Mogą jednak rzucić o- 
skarżenie przeciwko teoretykom i 
praktykom wojny grabieżczej, mo­
gą z nazwiska potępić podżegaczy i 
morderców —  Czerwone Krzyże nie­
stety milczą.

Liga Czerwonych Krzyży ma od­
wagę pomagać w  reaktywowaniu da 
wnego zhitleryzowanego Czerw one- 
I® Krzyku Niemieckiego, a nie ma 

gdy w Nlwn 
*»ta«w«ay jest pobór SS- 

rlMtlerowoAw do wojak ochot 
które mają za

Wyd przeciwko Indowi greckiemu.
DUemgo Komitet Wykonawczy 

lig i w marcu br. w Genewie zmdenił 
tndć rmolueyj belgradzkiej konfe- 
rmefl europejskich Czerwonych 
Krsyży? Dlaczego skreślił z tych re 
■olueyj słowo faszyzm? Dlaczego 
Komitet Wykonawczy Ligi zmienił 
zupełnie ducha tych uchwał, które 
aczkolwiek nie doskonałe, miały je ­
dnak pewne znaczenie moralne w  
walce z niebezpieczeństwem agresji ?

Długo można by powtarzać słowo 
„dlaczego".

Odrzucono propozycję zaprosze­
nia Czerwonych Krzyży Białorusi i

Głównego, Zostało ukonstytuowane 
nowe prezydium, w skład którego we 
szli: wiceminister Salcewicz Józef —  
prezes, Nowak Jan — I wiceprezes, 
wicewojewoda Koral T. — II wicepre­
zes, sekretarz generalny — Schubert 
Edward i członkowie prezydium: ob. 
ob. Bogusz Jerzy, Eisler Mieczysław, 
Wojsznis Justyn.

W rezolucji, przyjętej przez Radę 
Ltrl Morskiej stwierdza się m. In., 
żs Liz* Morska, jako organ lżąc ja 
społeczna ma za zadanie mobiliza­
cję opinii publicznej, wysiłku spo­

ro t społecznych środków ma 
dla realizacji wielkiego 

piana morskiego Polski Lodowej. 
Trwały sojusz ze Związkiem Radzie 

cłrim 1 państwami demokracji ludo­
wej jest gwarancją nienaruszalności 
naszych granic. Toteż jednym » z a ­
sadniczych zadań Ligi Jest przyczynia 
nie się do dalszego pogłębiania przy­
jaźni z narodami Związku Radzi ec-

Morska jest organizacją, która winna 
pogłębiać uświadomienie społeczeń­
stwa ó istocie polityki imperializmu. 
Liga będzie mobilizować społeczeństwo 
polskie do realizacji planu gospodar- 
czego, zwłaszcza ną odcinku morskim.

Rada Główna Ligi Morskiej, zebra 
na na plenarnym posiedzeniu w dniu 
9 maja br. złożyła rćwnież stanowczy 
protest przeciwko masowym egzeku­
cjom patriotów greckich.

W rezolucji protestacyjnej czyta - 
my m. in.: Głęboko wstrząśnięci wieś 
cią o straceniu w ciągu zaledwie 3 
dni 248 bezbronnych więźniów poll - 
tycznych, poruszeni do żywego ape­
lem 1.500 demokratów greckich, inter 
nowanych przez reżim ateński w wię 
neniach i obozach koncentracyjnych, 
domagamy się stanowczo natychmia­
stowego zaniechania egzekucji, likwi 
dacji faszystowskich obozów koncen­
tracyjnych.

Solidaryzujemy się w pełni * uchwa 
łą światowej konferencji pomocy de­
mokratycznej Grecji, która na sesji, 
odbytej w  kwietniu w  Paryżu, x udzla 
tera najwybitniejszych przedstawicie­
li narodów Europy i Ameryki, ostro 
napiętnowała brutalną interwencję a- 
merykańsklch 1 angielskich sił zbroj­
nych.

Przyjęto również rezolucję prote­
stu przeciw słynnemu wyrokowi Ame 
rykaftskiego Trybunału w  Norymber­
dze, który uwolnił hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych.

Te słowa zwątpienia i troski mu­
simy wypowiedzieć w  120-tą roczni­
cę urodzin wielkiego Szwajcara Hen 
ryka Dunant, u którego na polach 
krwawej bitwy pod Solferino zrodzi 
la się pierwsza myśl i czyn czerwo- 
nokrzyski.

Dr FELIK S KACZANO W SK I

J
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SZLAKIEM ZRABOWANEGO MIENIA
H IS T O R IA  M A S Z Y N Y

Na terenie dzisiejszej tragicznej 
pustyni Ghetta stała od 1931 roku 
jedna z najnowocześniejszych i naj 
większych w Warszawie maszyn 
rotacyjnych, na której drukowały 
się gazety żydowskie.

Ostatni raz, 20 września 1939 r„ 
obracały się Jej waloe, drukując 
odezwy prezydenta Starzyńskiego, 
nawołujące do walki, do wytrwania.

Potem — nastąpił ostatni akt 
oblężenia. Przerwał się dopływ 
prądu 1 maszyna stanęła. ;;

Gdy Niemcy wpadli do Warsza­
wy, maszyna była cała, nieuszkedzo 
na, zdolna do pracy.

Niemcy Jej nie uruchomili — o- 
btożona sekwestrem w dniu wejścia

okupanta, stała bezczynnie. Nikt z 
mieszkańców Warszawy nie miał do 
niej dostępu. Wywieziona została 
wgłąb Niemiec.

Wszelki ślad o niej zaginął, aż 
nagle odnalazła się w Berlinie, w  
drukami głównego amerykańskiego 
dziennika, wydawanego w Języku 
niemieckim, „der Tagesspiegel".

Polska zażądała zwrotu zrabowa­
nej maszyny. Sprawa zupełnie Ja­
sna 1 prosta zaczęła się kompliko­
wać — i naglę między skradzioną 
z Warszawy maszyną a Polską wy­
rosła trudna 1 niespodziewana prze 
szkoda, w osobie samego główno­
dowodzącego strefy amerykańskiej, 
gen. Clay‘a.

KREW I NAFTA W  PALESTYNIE
nitrainv _______ 1 '  . nie uszło w Paryżu niczyjej
L irainy, odrzucono propozycję za- ca!a praSa stolicy Francji
proszenia do współpracy Międzyna- i wistniła tę jednomyślność, jaką rząd 
rodowej Federacji Kobiet i Swiato-1 ho ogląda się teraz w  tym kraju,

Wówczas, gdy moce zamętu i nie­
nawiści liczą z radością nowe trupy 
i nowe potoki krwi w Palestynie, po 
krzepiąjącym jest przerzucić prasę 
francuską ostatnich dni. W obliczu 
tych wypadków, których znaczenie

uwagi,
prasa stolicy Francji urzeczy-

O d naszego korespondenta w Peryúu

Jak oni to widzą
Poważne czasopismo angielskie 

„Contemporary Review“ zamieściło 
—  jako próbką mentalności amery­
kańskiej, następującą notatkę:

Pewen duchowny amerykański — 
uznawszy istniejące pojęcie o Bogu 
za „przestarzałe“ — wezwał do wpro 
wadzenia wiary w „nowego amery­
kańskiego boga*. Ten „nowy bóg“ po 
winien odpowiadać całkowicie okre 
słonym wymaganiom; powinien być 
„wspólnikiem, a nie ojcem Aniery - 
kanów“. powinien być „zależny od 
nas (Amerykanów') a nie my od nie 
to“ -
Jak wynika z powyższego projek 

tu. amerykańscy czciciele złotego 
cielca, których reprezentantem jest fakt, że 
ów osobliwy „duchowny“ pragnęli­
by zagarnąć w swe niepodzielne wia 
danie nie tylko całą kulę ziemską 
lecz i transcendentalne obszary nie 
bieskie. Dba totalnych imperialistów 
amerykańskich Bóg ma być po pro 
stu „wspólnikiem“ i wykonawcą po 
Utyki Departamentu Stanu: święci 
pańscy —  agentami i propagatora­
mi „doktryny Truman3“ zaś skrzy­
dlate hufce anielskie —  to eskadry 
amerykańskich bombowcow. siejące 
wśród antyimperialistycznych „here 
tyków“ śmierć i zniszczenie 

Jakiż to wymowny dowód, że wy 
obrażenia religijne określonych zbio 
rowości to określonych epokach hi­
storycznych nie są bynajmniej oder 
wane od ich pojęć ustrojowych, poli 
tycanyeh • gospodarczych.
'  '  ' ■ B.D.

szarpanym wewnętrzną rozterką. Mi 
mo ża istotni reżyserzy przelewu 
krwi czynią wysiłki, aby się starań - 
nie zamaskować, dzienniki paryskie, 
poczynając od komunistycznych, a 
kończąc na czarnosecinnych, wska­
zują na politykę angielską I amery­
kańską jako winną masakry.

„Odpowiedzialność angielska za za 
mach Abdułlaha“ pisze reakcyjny 
„Pays“. „Londyn winien katcgorycz - 
nie zdezawuować interwencję trans - 
Jordańską” — wtóruje mu arcyreak- 
cyjna „Aurorę“.

i „Waika w Palestynie — przyznaje 
j wojownicze niekiedy „Figaro“ — do­
starcza kuszących sposobności tym. 
którzy usiłują siać w świecie zamęt 1 
niesnaski".

| „Wspólny wysiłek — wtóruje mu 
nierzadko krwiożercza ,.Aur«xre” — 
by położyć kres krokom nieprzyjaciel 
skim, jest jak najpilniejszy. Narody 
pokojowe winny jak najspieszniej za 
gasić ogień, którego płomyki przedsta 
wiają ogromne niebezpieczeństwo w 
świecie pełnym materiałów łatwopal­
nych ł sił wybuchowych“.

SYTUACJA W PALESTYNIE —
W OCZACH PARYŻA 

Niepokój opinii francuskiej wzmaga 
amerykański plan „opieki“ 

przewiduje wysłanie do Palestyny 
kontyngentu wojsk międzynarodo - 
wych. Obok Anglików i Amerykanów, 
mieliby się znaleźć w nim również 
Francuzi.

Wiadomo, że król Transjordanii, 
Abduliali jest na żołdzie Anglii, o- 
trzymując dwa miliony funtów rocz- \ 
nie. że cimią jego dowodzi •er.ernł ; 
angielski, Glnbb * Pasza; że jego za­
stępcą jest b. oficer turecki Abd r! 
Kadcr Guindi, jeden z bliskich współ 
pracowników osławionego Lawren- 
ce‘a, który żywił zamvsi zjednoczeni; 
Sr* ,ata arabskiego pod egidą Anglii.

15 maja Wielka Brytan’ 't nastano - 
wiła .ostatecznie wycofać“ swe woj­
ska z Palestyny, zrezygnowawszy i  
mandatu nad nią. Czy nie po to zatem 
nasyła na ten kraj swych zaciężni - 
ków, aby następnie, wzorem ganeste 
rów z Chicago, zaproponować ofierze 
swą protekcję? Tak tę sprawę widzi ; 
J. P. Sartre, ale inne poważne źródła 
informacji pozwalają sądzić, te kie­
rownikami Imperium powodowały 
względy bardziej rzeczowa niż lo* 2y

dów, którym Imperium to przyrzekło 
siedzibę w Palestynie u końca pierw 
szej wojny światowej,, a dla których, 
po zakończeniu drugiej, otworzyło o- 
bóz koncentracyjny na Cyprze, aby 
wstrzymać ich emigracje, wówczas 
gdy hitlerowskie obozy śmierci nie 
zostały jeszcze zrównane z ziemią, a 
piece krematoryjne nie ostygły,

Kiedy napór imperializmu amery­
kańskiego na Bliski i Sredi* Wschód 
staje się z chwali na chwilę coraz 
gwałtowmiejszy, Anglia „wycofując 
się’’, rzuca, nie po raz pierwszyj na 
łurp średniowiecznym królikom arab­
skim, eksploatującym bez litości rze­
sze wynędzniałych fełlaków — garst­
kę żydowskich kolonistów. Istotnym 
calem tego planu jest proklamowanie 
imperium arabskiego pod wpływami 
brytyjskimi, wbrew naporowi amery 
kańskiemu.

Co się tyczy Stanów Zjednoczo­
nych, to okoliczność, że amerykański 
minister obrony narodowej, Forrestal 
jest byłym prezesem organizmu ban 
kowego, ściśle związanego ze Stan­
dard Oil, tłumaczy w pewnym stop­
niu ewolucję polityki amerykańskiej 
w  sprawach Bliskiego i Średniego 
Wschodu dla tego, kto wie, że teren 
ten jest olbrzymim rezerwuarem 
nafty. Jednakże odstępstwo od bro­
nionej tak niedawno jeszcze przez 
Amerykę zasady podziału Palestyny 
tłumaczy się tym samym ogólniej­
szym względem, który sprawia, że dy 
płomacja amerykańska z takim bez­
przykładnym cynizmem drze i dep­
cze swe zobowiązania międzynarodo­
we.

AMERYKANIE WOLĄ NAFTĘ
W grę nie wchodzi więcej podział 

Palestyny, chodzi o podział święta,

jak się wyraził „Monde“ — o jego 
połknięcie, jakbyśmy rzekli my, do­
dając, że, jak dotąd, za każdym ra - 
zsm żarłok dławił się na śmierć.

Na razie chodzi o bazy wojskowe i 
surowcowe w  tej części basenu Mo­
rza Śródziemnego o kontynuowanie 
polityki rozboju, prowadzonej w Gre 
cji, podszczuwania wojennego, prowa 
dzonej w Turcji. Projekt podziału, o- 
party na harmonijnej współpracy Sta 
nów Zjednoczonych i ZSRR, szedł, o- 
czywiście na przekór zamysłom pod­
żegaczy i awanturników.

Dochodzi sprawa nafty, która na­
daje epizodowi palestyńskiemu tło 
szczególne. W porcie Haify, ostatnio 
opanowanym przez Żydów, kończy 
się naftociąg, biegnący z Iraku. Jest 
rzeczą znaną, że od końca poprzed - 
niej wojny inwestycje amerykańskich 
kompanii naftowych na Średnim 
Wschodzie i w  krajach arabskich ro­
sną bez przerwy, wypierając wszech­
władnie dotąd panujący kapitał an­
gielski.

W krajach Średniego Wschodu A- 
meryka angażuje 100 milionów dola­
rów, w Arabii saudyjskiej i w Iraku 
— pół miliarda. Pod naciskiem Ame 
ryki układ z r. 1928 o tzw. czerwonej 
linii, według którego Amerykanie do 
puszczeni wówczas do spółki Iraq Pe 
troleum przez biorące w niej udział 
firmy brytyjskie, francuskie i holen­
derskie.

Układ ten został zarzucony i obec­
nie trusty amerykańskie Standard 
Oil i Soeony Vacuum dystansują w 
coraz szybszym tempie konkurentów 
innych narodowości, dysponując mo­
nopolem zasobów nafty w  królestwie 
Ibn Sauda, które, w ramach ich kon­
cesji, są oceniane na pięć miliardów 
beczek. Rzecz zrozumiała, że Palesty­
na. brama do tego podziemnego mo­
rza nafty, budzi ich żarłoczne apety­
ty i że gotowi są przebrnąć do tej 
swej ziemi obiecanej bodaj przez czer 
wone morze krwi.

Zailunęc* ¡Mpi radsitękitj w Btrlwis w dniu i -Y -ió  tyk

Jest coś głęboko pokrzepiającego 
w jednomyślnej reakcji prasy franeu 
skiej, bez różnicy odcieni politycz­
nych. na wypadki w Palestynie, w 
prawie instynktownym napiętnowa - 
nui ang’osaskich podżegaczy i napast 
ników. Nie inaczej zachowała się 
częśe prasy reakcyjnej, wrażliwa na 

i dźwięk kabzy wypchanej dolarami.
I Czy me świadczy to wymownie o tym 
że jeśli pośródmarodów na zachodzie 
Europy są warstwy, ulegające mira-- 
zom dolarowym, to jednak narody te 
odpychają % odrazą widmo wojny na 
pastnlczej i nie dadzą się popędzić, 
jak do szlachtuza, na pole bitwy ku 
chwale amerykańskich królów nafty 
e«y żelaza? M. BROWtft&iri

Władze amerykańskie nie chcia­
ły uwierzyć prawdzie i spojrzeć na 
jeszcze jeden z przykładów złodziej­
stwa niemieckiego oczami okradzio 
nego, oczami drukarza t dziennika­
rza z Warszawy — nie uznały za 
właściwe spojrzeć na tę maszynę 
poprzez ruiny Ghetta, poprzez ra­
bunek i zniszczenie, poprzez okupa­
cyjne - niemiecką rzeczywistość w 
Polsce.

Amerykanie wybrali inny sposób
patrzenia — sposób niemiecki ~  1 
oto gen. Ciay zaczął dowodzić, że 
maszyny przyszły do fabryki MAŃ 
tak zniszczone, że tylko nadawały 
się na szmelc, że fabryka MAN 
przeprowadziła nie remont a wła.ścl 
wie budowę nowej maszyny przy 
użyciu części przywiezionych z War 
szawy i włożyła w to tyle pieniędzy 
że właściwie stała się właścicielką 
tych maszyn — i żc nigdy by nie , 
dopuściła, aby teraz takie piękne | 
maszyny (szczególnie, że druku Ą 
amerykańską gazetę) rozmontować.! 
aby zwrócić Polsce te kitka netbj 
nych kawałków maszyn, ktiirąj 
Ghetta Warszawskiego były p 
wiezione. On jednak, i to w drodze / 
wyjątku, jeżeli już tak bardzo Po- 1 
lacy chcą, każe zwrócić fabryce 
MAN, z ich składu starych i znisz­
czonych części klika identycznych { 
części i poskrć do Polski.

Gdy coś takiego się usłyszy — to 
wydaje się człowiekowi, że słuch 
go myli. Przecież to jest klasyczne 
tłumaczenie złodzieja, który rabując 
wzniecił pożar i potem się dziwi, 
że jego oskarżają o kradzież, kiedy 
on tylko wziął jakieś opalone i po­
darte ubranie, bo przecież reszta się 
spaliła.

Że Niemcy, że fabryka MAN 
(Maschinenfabrik Augsburg Nürn­
berg) tak się tłumaczy i jakoś zapo­
mina, jakim sposobem jej właśni 
agenci i esesowcy wywieźli z War­
szawy gotową do ruchu maszyrj 
i jakie temu okoliczności towar, 
szyły (miedzy innymi okupacja 
i niszczenie Ghetta) — to jest 
zumiało — ale, że najwyższy si 
rytet amerykański w Niemczech 
to wierzy, i to powtarza to chciałcl 
by się w to nie wierzyć, i tego ni 
rozumieć, ale to jest, niestety, fajj 
tern.

Fakty mają wymowę i nie są 
sypane piaskiem niepamięci i 
pomnienia czasy wojny i okupatl 
Tłumaczenie złodziejskiej ta Pry* 
niemieckiej, przyjęte i potetórzo 
przez władze amerykańsHe jall 
„oficjalna wypowiedź“, to dowójj 
że Amerykanie przeszli na nicmiel 
ki punkt widzenia i że uznali w sjf 
rze o sprawiedliwość między zlupl 
ną Polską a złodziejskimi, wojenrj 
mi hitlerowsko - faszystowskit] 
Niemcami — punkt widzenia ni| 
miecki, że aprobowały niemieck 
postępowanie i niemiecką „raej| 
w GG i w III Rzeszy.

Smutne — ale prawdziwe. Prttj 
dziwę i ostrzegające.

Ta mała i drobna sprawa, sprl 
wa jednej maszyny drukarski 
„Momentu“ w drukarni „Tagessjf 
gel“ w Berlinie — jest jednak wi 
cej niż ważna i więcej niż syma 
matyczna — jest ostrzeżeniem.! 
w Bizonii zwyciężyła „racja“ 
ryztnu wojennego w stosunkul 
nas.

TADEUSZ m
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WRZESIŃSKI PIERWSZY NA STADIONIE WP w WARSZAWIE
OLBRZYMI S U K C E S  POLSKIEJ DRUŻYNY

Już od południa warszawiacy zaczę 
li się zbierać grupkami, wzdłuż trasy, 
którędy mieli przejechać zawodnicy 
gigantycznego wyścigu kolarskiego 
Warszawa -—■ Prana ,—- '-A/7 a r s z a w a.

i
11 'R ZE S IŃ SA 1

•ł pierwszy na stadionie w Warszawie 
°ogoda dopisała wspaniale. Słonecz- 
, ciepło — kto» żyw wyległ na uli- 
Przyszli nawet ci, co o sporcie nie 
1 „zielonego pojęcia“ i nie mogą 

różnić Napierały od Kapiaka, czy 
eselyego od Wrzesińskiego.

C H W IL E  O C Z E K IW A N IA
0  godz. 3 po południu trasa w śród 
eściu była już gęsto obstawiona. I
1 tylko zresztą w  śródmieściu ■— 
^aler ciągnął się hen Grójecką i gi-

na dalekim Okęciu.
Tuż przy ul. Opaczewskiej — wy­

soka brama, upiększona zielonymi 
¡girlandami, flagami, polskim godłem 

>aóstwowym i dużym, białym napi- 
em: „Witajcie". W  tym samym miej 
cu, skąd kolarze wyruszyli 1 maja, 

arszawa wita ich znów w  Dniu 
wycięstwa.

P O R ZĄ D E K  W Z O R O W Y
Liczne posterunki Milicji i ORM O  

itrzymują porządek na jezdni, usuwa 
je , z niej najbardziej niecierpliwych, 

Wyglądających co chwila — „czy już 
Jadą".

Oblepione balkony, zręby ruin — 
ba, nawet drzewa i latarnie uliczne. 
Niektórzy czekają widocznie już bar 
dzo długo, gdyż odpoczywają na sze­
rokich liściach rosnącego obok łopu­
chu.

P IE R W S Z E  JASKÓŁKI
O godz. 5 pierwsze jaskółki. Moto 

cykle, samochody. Zakurzone to wszy 
stko niemożliwie, rozgrzane.

Rozgrzani i na brąz opaleni są też 
i kierowcy, pasażerowie.

W  przeciwną stronę pędem przemy 
ka karetka sanitarna.

Czy coś się stało na trasie? Nikt 
nic jeszcze nie wie.

F A Ł S Z Y W E  A L A R M Y
Po pierwszych zwiastunach— znów 

cisza. Co prawda ktoś z balkonu sy­
stematycznie wrzeszczy: „jadą“, pu­
bliczność jednak przyzwyczaiła się 
do tych fałszywych alarmów 1 nie rea 
guje na nie zupełnie.

O  godz. 5.40 -— autokary z dzien­
nikarzami polskimi i zagranicznymi. 
Ochrypniętymi głosami krzyczą coś. 
wymachują rękami. Można zrozumieć 
tylko, że Kspiak jest w  czołówce, pro 
wadzi. Entuzjazm zaczyna „brać". .—> 
Skwapliwie korzysta z tego operator 
Kroniki Filmowej, k-ióry z otwartego 
Willysa „strzela“ obiektywem 
wszystkie strony.

S Z C Z Ę Ś L IW Y  ŚLUB
Odlegle wzgórze jest jeszcze puste, 

zawodników nie widać, wstrzymano 
jednak już całkowicie ruch tramwajo­
wy. Trzy „7“ stoją obok siebie, z o- 
kien, jak z lóż, sterczą głowy pasa 
żerów i motorniczych. Tuż przy jezd­
ni cały rząd toreb bileterów. Jeden z 
nich „dla lepszego widoku" — wlazł 
nawet na dach tramwaju.

K0VAN D A (C SR )

— Kapiaka będą pilnować, boją 
się go — gorąco dyskutują tramwaja­
rze. — To samo robiS zresztą *  Napie

W alne zebranie
D z i e n n i k a r z y  W y b r z e ż a

W dniu 5 maja w siedzibie własnej 
w Sopocie odbyło się walne zebranie 
oddziału morskiego Zw. Zaw. Dzien­
nikarzy RP, połączone z wyborem no 
wych władz zarządu oddziału. Zebra 
niu przewodniczył red. Swi-erkosz.
Po sprawozdaniu ustępującego preze 

aa oddziału red. M. Brandysa z_ prac 
zarządu, red. Iżyckiego — o stanie fi 
nansowym oddziału oraz komisji rewi 
zyjnej — odbyła się ożywiona dysku 
sja, po której zebranie udzieliło ustę 
pującemu zarządowi absolutorium.

Następnie odbyły się wybory nowe­
go zarządu oddziału, komisji rewi­
zyjnej, sądu koleżeńskiego i delega­
tów na zjazd krajowy związku. Skład 
nowych władz podamy po dokonani'i 
podziału funkcji w zarządzie.

Epilog afery kartkewej
w Sopocie

ak donosiliśmy przed kilku dnia- 
. odbyła się w trybie doraźnym 

kzprawa sądowa przeciwko urzędni 
owi Zarządu Miejskiego w Sopocie 

Naguszewskiemu i jego wspólni - 
owi Majewskiemu, którzy wykradli 
referatu aprowizacyjnego 379 kari 

żywnościowych.
Komisja Specjalna wydała wyrok 
sprawie kupców i piekarzy, któ- 

Jzy „przyczynili się do rozprowadze­
nia wykradzionych kart. Kaamierz 

'4skl, kupiec z Sopotu (żarn. 
rzy Cm Grunwaldzkiej 18) skazany 

tał na 18 miesięcy obozu pracy, 
upiec Leon Janus (ul. PT-ezydenta 
ieruta 36) i piekarz Włodzimierz 
¡kap lewic® (ul. Grunwaldzka 55) 

także otrzymali po 18 mieś. obozu 
racy. Henryk Piątkowski skazany 
ostał na 15 mieś., a Aleksander O- 
eszkiewicz, który utrudniał śiedz- 
:wo, powiadamiając o jego wyniku 
skarżonych — na 6 miesięcy obozu 
racy. (M)

’łaszczyk dziecinny
do odefcrink

I  mają ob. ob. Antoni Czarnocki i 
¡Eugeniusz Gomułka znaleźli w oko 

Hali Targowej w  Gdańsku płasz 
-  dziecinny, który jest teraz do 
I  jń^-ania w sekretariacie redakcji 
1 ®°su Wybrzeża”, Gdańsk, Plac Ar 
ku Czerwonej 1.

Delegat zarządu głównego Związku 
Dziennikarzy RP red. Korotyński omó 
wił ostatnie ważniejsze prace zarządu 
głównego oraz udzielił wyjaśnień w  
sprawach aktualnych dla dziennikarzy 
na Wybrzeżu.

Na zakończenie zebrania uchwalona 
została następująca rezolucja:

„Tlonocane walne zgromadzenie od 
działu morskiego związku zawodo­
wego dziennikarzy wita inicjatywę 
podjętą przez centralne kierownic­
two PPR i PPS, zmierzającą do cał­
kowitego zjednoczenia ruchu robot­
niczego w Polsce.

Zgromadzeni wyrażają przekona­
nie, że zjednoczona partia robotni­
cza \vzmoci\i ruch zawodowy i pogłę 
bi konsolidację narodu polskiego 
tym bardziej konieczną, że prowo­
katorzy wojenni nie ustają w wy­
siłkach nad poderwaniem podstaw 
pokoju światowego, odbudową im­
perializmu niemieckiego era® mo»to 

waniem agresywnych bloków dla wy 
pra-wy przeciwko krajom demokra­
cji ludowych i Związkowi Radziec­
kiemu.

Walne zgromadzenie wyraża swą 
całkowitą solidarność ze stanowi­
skiem delegacji polskich w  między 
narodowej organizacji dziennikar­
skiej jak również na konferencji w 
sprawie wolności prasy w Genewie.

Zgromadzeni potępiają próby roz­
bicia międzynarodowego ruchu za­
wodowego, podjęte w interesie i 
za pieniądze imperializmu amery­
kańskiego i domagają się utrzyma­
nia jedności międzynarodowej fede­
racji Związków Zawodowych, jako 
najważniejszej zdobyczy ruchu ro­
botniczego po wojnie.
W wyniku tajnego glosowania, do

rałą. On jednak się nie dai. Puścił ko j Radom minął pierwszy Kapiak, wy­
lęgów naprzód, a sam trzymał reszte. I przedzając czołówkę. Radosną tę 

Znawca sportu z dumą spogląda j wieść podano przez mikrofon. Ży wio
łowe oklaski i okrzyki.

Później zaczynają przychodzić wia 
domości podawane z ust do ust, że 
jednak czołówka doszła do Kapiaka 
1 wreszcie, kiedy rozgorączkowany 
tłum z niecierpliwością oczekiwał 
pierwszych wiadomości, roznosi się 
wiadomość, że Kapiak miał defekt na 
Grójeckiej.

Znów chwile oczekiwania i wresz­
cie...

PR ZE D  M E T Ą

Pierwsza czerwona koszulka. Nie 
widać numeru. O  trzy długości za nim 
nasz Wrzesiński. Zbliża się do Cze­
cha. Jeszcze pól okrążenia. Krzyk 
tłumu zmienia się w  oszalały ryk. 
Wszyscy wstają z miejsc. Nie moż­
na już odróżnić głosów. Wszystko zle­
wa się w  jakiś nieopisany chaos.

Decydujące tempo. Wrzesiński wy­
suwa się i wpada na metę pierwszy. 
Za nim Chvojka (CSR ), dalej Chicom 
ban (Rumunia) i znów czerwona ko­
szulka Perica (CSR ).

T. CHIC0MBAU (Rumunia)

na otaczających go młodych amato­
rów sportu kolarskiego,

M Ł O D A  P A R A
Nagle narastają krzyki.
— Jadą? Gdzie?
Jedzie, ale taksówka z młodą parą 

nowożeńców. Panna młoda w białym 
welonie kłania się na obie strony. Jest 
strasznie zażenowana. Nie spodziewa 
ła się takiej owacji.

JUŻ JADĄ
Mija godzina 6. Znów krzyki, tym

Dwóch kolarzy tuż za metą prze­
wraca się.

UŚCISKI I GRATLILACJE
A  potem uściski 1 gratulacje. W rze­

siński „idzie w  górę". Tak samo 
Kapial

żeni opaleni na czarno, zmęczeni dłu 
gim biegiem kolarze.

R O Z D A N IE  N A G R Ó D
Redaktor naczelny „Głosu Ludu“, 

tow. J. Burgin, wręcza zwycięskiej 
drużynie ouchar Prezydenta RP ©-

K A P IA K  1 S IE M IŃ S K I GRATULUJĄ. SOBIE

razem już zupełnie uzasadnione. Pla­
ma barwnych koszulek ukazuje się na 
wzgórzu i zbliża się do bramy.

Coraz bliżej. Są, mijają bramę. Ca 
łą gromadą, w  grupie.

W  pierwszym szeregu Kapiak, 
Wrzesiński, obok niebieskie koszulki 
Jugosłowian, wiśniowe W ęgrów, Cze 
chosłowaków. Tłumnie przewalają 
przez tramwajowe tory i giną w  odda 
li. Po chwili goni grupę jakiś Węgier, 
z Polaków nadrabia stracony cza« 
Mich.

Całą kawalkadę zamykają dziesiąt­
ki motocykli i samochodów,

N A  ST A D IO N IE  W .  P.
Już o godz. 3 na stadion Wojska 

Polskiego zaczęli napływać pierwsi ki 
bice. W  godzinę później trybuny by 
ły dosłownie oblepione ludźmi. Zakła 
dano się i przewidywano. Według 
znawców, Kapiak miał już murowa­
ne trzecie miejsce. („Chyba, że wy­
padek — wszystko możliwe, proszę 
Pana").

Tak samo z góry przesądzano zwy­
cięstwo drużyny polskiej. Magiczna 
cyfra 22 — która oczywiście oznacza 
ła w  minutach przewagę drużyny pol­
skiej — stała się fundamentem, na 
którym budowano pewne zwycięstwo. 

Byli i tacy co liczyli na to, łi Ka  
piak zajmie drugie miejsce, odrabiając 
różnicę 6 minut.

Niemożliwe, proszę pana. N a  tra 
sie 100 km wykluczone!

Jakie 100 km? Długości trasy pan 
nie znasz?

N A  P E W N O  PO LA K
Wszyscy spodziewali się, że zwy­

cięzcą tego ostatniego etapu międzyna 
rodowego wyścigu W — P — W  będzie 
jednak Polak. N a  pewno Polak.

Zrobiono próbę mikrofonu, która 
niebawem okazała się bardzo potrzeb 
ną. Z a  jego bowiem pośrednictwem 
odszukiwano rodziców małego Cze-

Jeden za drugim przejeżdżają metę 
zawodnicy. Doprawdy śmiało moż­
na powiedzieć, ii niemal do ostatniej 
chwili wszyscy jechali w  zwartej gru­
pie.

NA TRASIE

Ktoś przemawia przez mikrofon.
Nic nie słychać, zagłusza go radosny 
gwar. Publiczność ucisza się, gdy 
do mikrofonu podchodzi Wrzesiń­
ski.

— Cieszę się wraz z wami •— mó­
wi, ii zwyciężyłem akurat w  W a r ­
szawie.

— Czy ciężko było jechać?
'— Tempo było znośne. Wszyscy

się oszczędzali na finisz.
-— Co się stało z Kapiakiem?
— N a Grójeckiej przewrócił się 

Jechaliśmy razem w czołówce. Na  
mecie rozegrało by się prawdopo­
dobnie między mną a Kapiakiem.

A  później zawodnicy ustawiają się 
koło stołu sędziowskiego. Z a  chwilę 
nastąpi — rozdanie nagród.

Defiluje drużyna polska, która za­
jęła pierwsze miejsce. Witają ją bu­
rzliwe długo nie milknące oklaski.
Ludzie wstają z miejsc. Wszystkich 
ogarnia entuzjazm.

— Za  chwilę odegrany zostanie 
hymn narodowy -— ogłasza speaker.

I momentalnie stadion zalega ci­
sza. Wojsko salutuje. Stoją wyprę-

drugi nagrodę „Głosu Łn-

PU N K T  ŻYW NOŚCIOW Y

Zarządu OddŁ Morskiego Zw. Zaw. sja który w  „zapale sportowym" zagu 
Dziennikarzy RP, wybrano: Red. red.
Grosakiewicaa, Kraskę, Sznlcową, 
Święcickiego, Ulamowsiiego, Walic­
kiego, Wojtowicza. Na zastępców: 
Krzepko weki ego. Webera.

Do Komisji Rewizyjnej: Bańkow­
skiego, Mężnickiego, Ogrodnika, a na 
zastępców: Biskupskiego i Giedroy- 
cia.

Do Sądu Koleżeńskiego: Balceraka, 
Dzicwicklego, Kiszki«», Sotunenbur- 
ga, Swierko i zastępca Mikulska.

Delegatami na Walny . Zjazd zo­
stali: Dziewicki, Groszkiewic®, Kra- 
śko, Święcicki, Ulanowski, jako za­
stępca Urbański.

bił się w tłumie i z płaczem przyszedł 
do sprawozdawcy radiowego. Zna­
leźli się i zostali oklaskami przyjęci 
przez publiczność.

Tak samo oklaskami przyjęto orkie 
strę, a później zawody lekkoatletycz­
ne, spotkanie bokserskie 1 podnosze­
nie ciężarów, które skracały czas o- 
czekującym.

M Y L N A  W IA D O M O Ś Ć  

Najpierw przyszła — mylna jak się 
później okazało ■— wiadomość, że

Milicjanci polscy zwyciężają Jugosłowian
W Warszawie rozegrano międzyna - 

rodowy mecz pięściarski „Mlliejoner” 
(Belgrad) — ZS „Gwardia“.

Mecz, który był nieoficjalnym spot 
kaniem najlepszych pięściarzy — mi­
licjantów Jugosławii i Polski, zakoń­
czył się zwycięstwem Polaków w sto­
sunku 11:5.

Spotkanie stało na dość słabym po­
ziomie, na co złożyła się słaba forma 
zawodników oraz dokuczliwy upał.

Trzeciej rundy zawodnicy z regu - 
ły nie wytrzymywali.

Zespół Polski górował nad Jugo - 
słowianami przede wszy:/kim tech ­
nicznie, zawiódł natomiast kondycyj - 
nie.

Beznadziejnie słaby był Skierka w 
wadze lekkiej, który po pierwszej run 
dzie został znokautowany w  drugim 
starem przez Matica.

Kondycyjnie doskonale wytrzymał 
3 rundy Antkiewicz, który morder - 
czym tempem kompletnie osłabił prze 
ci wnika.

Doskonale taktycznie rozwiązał spot 
kanie Sobkowiak, rozkładając umie­
jętnie swoje siły. Bardzo dobrze za - 
prezentował się również Szymankie­
wicz, który był bezsprzecznie lepszy 
od mistrza bałkańskiego Dzępiny.

Archadzki i Iwański walczyli na po 
z!omie, nie wytrzymali jednak lrze - 
eiej rundy.

Szymura przez dwie rundy nie 
mógł sobie poradzić z Bohdanowi­
czem, dopiero w trzeciej rundzie Szy 
mura trafia swymi „dyszlami” i koń­
czy mecz „groggy“.

W wadze muszej Patora (P) zwycię 
ża Andrejewica. Jugosłowianin ma 
ładną sylwetkę, dość dobrą pracę nóg 
walczy jednak zbyt szablonowo Pat o 
ra zwycięża na punkty.

W wadze koguciej Sobkowiak (P) 
wygrał na punkty z Pavlovicem. Sob 
kowiak rozwiązał walkę faktycznie 
dobrze, rozkładając ekonomicznie 
swoje siły. W pierwszej rundzie osz­
czędza się wyraźnie, natomiast w dru 
giej przechodzi do ataku, bijąc z do- 
skoków. Trzecia runda jest słaba, je­
dnak 1 w  tym starciu Sobkowiak jest 
lepszy.
, W wadze piórkowej Antkiewicz wy 
grywa na punkty z Szamenkoyicem.

W wadze lekkiej Matie (J) zwycię­
żył przez k. o. w drugiej rundzie 
Skierkę.

W wadze pólśredniej Borkovic (.7) 
remisuje z Iwańskim.

W wadze średniej Dzepina (J) wy­
grywa na punkty z Szymankiewi­
czem.

W wadze półciężkiej Archadzki wy 
grywa na punkty z Lazarewiczem. Ju
gósłowianin mimo porażki zaprezen­
tował się z jak najlepszej strony. Ar 
chadzki walczy również dobrze, nie 
wytrzymuje jednak trzeciej rundy. 
Zwycięża nieznacznie na punkty Ar­
chadzki.

W wadze ciężkiej Szymura (P) wy­
grywa na punkty z Bohdanowiczem.

W ringu sędziowali: kpt Neudin o- 
raz sędzia jugosłowiański. Na punk­
ty Suszczyński, Prendowski oraz sę­
dziowie jugosłowiańscy.

Widzów około 8 tys.

raz
du“.

Znowu oklaski, które po paru mi 
nutach milkną na chwiłę tylko, by ano 
wu wybuchnąć, bo oto defiluje „ błę­
kitna“ drużyna rumuńska (II miej­
sce).

PA V LA S  (C S R )

Drużyna rumuńska otrzymała na­
grodę zespołową — puchar srebrny 
oraz trzecia z rzędu drużyna CSR — 
I statuetkę kolarza — nagrodę Ko­
misji Centralnej Zw . Zawodowych.

A  teraz defiluje zwycięska piątka 
Zoric (Jugosławia), Krejcu (CSR ), 
Kapiak (Polska), Perle (CSR ) i 
Wrzesiński (Polska).

Kwiaty na kierownicach, wesołe, 
mimo zmęczenia, miny. Jedna po dru 
giej ze stołu przechodzą nagrody w  
ręce zawodników.

Pierwszą nagrodę — zegarek — 
otrzymuje zawodnik jugosłowiański, 
Zoric. Jest to dar sekretarza generał 
neg° KC PPR — tow. Wiesława- 
Gomułki.

Zawodnik ten dostaje jeszcze srebr­
ną paterę — nagrodę Ambasady Cze­
chosłowackiej oraz motocykl.

Drugą nagrodę otrzymuje Czech— 
Krejcu — rower — dar gen. Spy­
chalskiego.

W  miarę wręczania nagród, zebra 
nych ogarnia coraz większy entu­
zjazm, który dochodzi do punktu kul 
minacyjnego, gdy tow. Burgin wrę­
cza polskiemu zawodnikowi — Jó­
zefowi Kapiakowi: motocykl, radio — 

dar CHPE, zegarek oraz kupon ma­
teriału wełnianego.

Czwarty z rzędu Peric (CSR) — 
otrzymał srebrne pudełko na papie­
rosy, a „solenizant“ dzisiejszego dnia 

Wrzesiński — rower i zegarek.
Mimo późnej godziny stadiom za­

legają tłumy. Jednak zmierzch zapa­
da i trzeba odłożyć rozdawanie na­
gród do dnia następnego. Publicz­
ność niechętnie opuszcza miejsca. Tru 
dno jej rozstać się ze stadionem 1 * 
wodnikami, których z takim zapałem 
oklaskiwała i których losami intere­
sowała się przez dwa blisko tygod­
nie.

Ostatni goście odchodzą, gdy jest 
już zupełnie ciemno. Jeszcze gdzie 
niegdzie widać biało-czerwone ko­
szulki Polaków, żółte Jugosłowian i 
czerwone Czechów.

Zakończył się największy w  histo­
rii sportu słowiańskiego — bieg kotar 
ski.

W  « f t r ó c l e

Z LIG I PIŁKARSKIEJ 
„.Tarnoyia“ — „Wtarta” — 2:1 (lti).
„Polonia“  (Bytom) — „Garbarnia"

4:1 (0:0).
„Warta* — „Wicher“ 2:2 (2:09.
ŁK8 — „Legia* S:0 (1:0).

ł
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TT) ARĘ dni temu, w dniu Święta | istotniejszą treść w życiu naszej kia < dności. Nie wolno jednak dopuścić, 
i. Zwycięstwa, zakończył się uro sy robotniczej, albowiem hasła jed- i aby to hamowało rozwój współzawo 

czyście IV  etap Młodzieżowego W y - ! ności i hasła współzawodnictwa do-1 dnictwa. 
seigu Pracy. W  najważniejszych oś- minują obecnie w naszym życiu i w  
roakach przemysłowych kraju odby j naszych sercach, 
ty się z tej okazji zebrania, na któ­
rych podsumowano wspaniałe wyni 
hi współzawodnictwa. Zwycięzcom 
Wyścigu, młodym przodownikom 
pracy wręczono nagrody i dyplomy 
honorowe. Zgromadzona na zebra­
niach młodzież robotnicza zapewnia 
ty, iż z większym jeszcze entuzjaz­
mem kontynuować będzie współza­
wodnictwo i liczniej jeszcze weźmie 
udział w rozpoczynającym się no­
wym, V  etapie Młodzieżowego W y­
ścigu Pracy. Tak np. liczba uczestni 
ków wyścigu na terenie woj. wroc­
ławskiego wzrasta czterokrotnie: z 
10 tys. na 40 tys.

Obecnie, po święcie, stoi przed na 
mi zadanie utrwalenia i dalszego po 
głębienia sukcesów i zdobyczy pierw 
szego, wstępnego etapu w ruchu 
współzawodnictwa pracy.

Powinniśmy raz jeszcze podsumo­
wać dotychczasowe wyniki i głębo­
ko przemyśleć ich znaczenie dla każ 
dej fabryki i dla każdego uczestnika 
współzawodnictwa. Powinniśmy w 
każdym zakładzie wspólnie się zasta 
nowie nad brakami, pomyśleć o 
wprowadzeniu niezbędnych zmian i 
udoskonaleń, o potrzebie nowych 
form w  tym ruchu klasy robotni-

Zakończenie IV  etapu Młodzieżo- Z t J j T r  “  P° dStawi* p o ro w e j
analizy dotychczasowych doświad­
czeń potrafimy tak pokierować dal­
szym rozwojem współzawodnictwa, 
aby wiodło ono dalej od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

wego Wyścigu Pracy zbiegło się w 
czasie z zakończeniem pewnego eta­
pu w całym ruchu współzawodnic­
twa. Szczytowym punktem tego ru­
chu był okres przedmajowy.

N a  fali wielkiej aktywności poli­
tycznej mas robotniczych, na fali 
entuzjazmu wywołanego zbliżającą 
się jednością organiczną rozwinął

TA K IE  narzucają się wnioski z do 
tychczasowej praktyki?

Przede wszystkim, że istnieje po­
trzeba dalszego rozszerzenia bazy

się potężny ruch współzawodnictwa , masowej współzawodnictwa, że musi 
pracy. j my wciągnąć do ruchu nowe dzie-

n ZIEJE współzawodnictwa są u - sL?tki tysięcy robotników. Nie wszę- 
—  -*->— i.* .... ■ - idzie bowiem zostały już stworzoneJLV nas — jak wiadomo —  bardzo 

krótkie i liczą zaledwie 9 miesięcy. 
Liczba przodowników narastała od 
początku jak lawina. Ale w okresie 
przedmajowym przeżywaliśmy naj­
burzliwszy moment rozwoju tego ru 
chu. Do współzawodnictwa przystą­
piły nowe, liczne zastępy robotnicze, 
zatrudnione we wszystkich gałę­
ziach przemysłu.

W  okresie tym niezmiernie wzbo­
gaciły się formy współzawodnictwa. 
Pojawiły się nowe zobowiązania. Ro 
botnicy brali na siebie zobowiązania 
indywidualne lub zbiorowe, podejmu 
jąc się wykonania do 1 Maja okre­
ślonej ilości produkcji ponad plan. 
Zespoły poszczególnych zakładów 
podjęły się przedterminowego wyko 
nania tegorocznego planu produk­
cji. W  umowach o współzawodnic­
twie znalazły się w  wielu wypad- 
kacji nowe zobowiązania w  dziedzi­
nie polepszenia jakości wyrobów, 
oszczędzania surowca i materiałów 
Pomocniczych, wykonania planu a- 
Sortymentowego itd.

W  przededniu święta majowego 
klasa robotnicza podsumowała wy­
niki współzawodnictwa i w  niezliczo 
nych meldunkach fabryk i kopalń 
donosiła o wykonaniu powziętych 
zobowiązań. Huty i kopalnie donosi 
ty o wydobyciu tysięcy ton węgla i 
o wytopieniu tysięcy ton stali ponad 
Plan. Triumfalne raporty z frontu 
Pokojowej, twórczej pracy ogłaszali 
także metalowcy, chemicy, włóknia- 
rze. kolejarze i robotnicy innych za­
wodów.

T E  D U M N E  raporty, wypisane 
wraz z nazwiskami najlepszych 

Pracowników na pierwszomajowych 
transparentach, nadały szczególny 
Wyraz i nowy wygląd tradycyjnym 
świątecznym pochodom pierwszoma 
3’owym klasy robotniczej. Transpa­
renty te, niesione obok haseł jedno­
ści organicznej odzwierciedlały naj-

Wsp6fZtiWISd!liCiW3
wśród rodników rolnych
Okręg Łódzki Państwowych Nie - 

ruchomości Ziemskich podjął akcję 
Współzawodnictwa pracy pomiędzy 
okręgami i zespołami, jak też poszczę 
Solnymi majątkami.

Współzawodnictwo pracy w mająt 
kach państwowych na terenie okręgu 

łódzkiego, ma na celu nie tylko wy­
konanie w terminie zamierzonych za 

lecz również dokładne przygo­
towanie gleby, ogólne podniesienie 

kultury rolnej, racjonalne użycie na 
Wozów oraz uzyskanie zwiększonych 
*hiorów.

W okręgu łódzkim pracownicy ma 
J4tku państwowego Zameczek z ze - 

®Pohi Nr 12 Białaczów, w pow. opo- 
r^yńskim, wezwali do współzawod­
nictwa pracowników majątku Janu 

S2e‘ce z tego samego zespołu, rywa- 
•izując o zwiększenie wydajności z 

Jednego hektara zbóż kłosowych i 
okopowych, o podniesienie ogólnej 
kultury gleby oraz wydajności gospo 
darki rybnej.

Poza tym szereg zespołów i po - 
szczególnych majątków z okręgu 
łódzkiego bierze czynny udział we 
współzawodnictwie z innymi zespo - 
łami i majątkami, zarówno w woje­
wództwie łódzkim, jak też w woje - 
wództwio kieleckim, krakowskim, 
warszawskim itd.

podstawy do rozwoju ruchu współ­
zawodnictwa. Entuzjazm klasy ro­
botniczej w wielu wypadkach wy­
przedza organizacyjne przygotowa­
nie współzawodnictwa. Administra­
cja częstokroć nie nadąża z opraco­
waniem form organizacji i metod 
wynagrodzenia przodowników. Bez­
sprzecznie, są wypadki, kiedy opra­
cowanie tych form napotyka na tru-

Nie wolno z drugiej strony dopu­
ścić do zbiurokratyzowania sprawy, 
do oddania zagadnień współzawodni 
ctwa w ręce bezdusznych urzędni­
ków, kierujących się jedynie literą 
instrukcji, nie wyczuwających ży­
wej tendencji tego ruchu. Życie czę­
sto wymaga zmiany przepisów i in­
strukcji. Toteż nad rozwojem współ 
zawodnictwa pracy, Ead badaniem 
jego twórczej ewolucji, nad pogłębię 
niem i utrwaleniem jego zdobyczy 
powinni stale czuwać sami kierowni 
cy przemysłu. Niech towarzysze dy­
rektorzy nie żałują na to czasu i fa ­
tygi! Obecnie bowiem zdarza się, że 
w centralnych zarządach nikt nie po 
trafi wymienić z nazwiska tych ro­
botników, inżynierów i techników, 
którzy są pionierami współzawodni­
ctwa, którzy posuwają naprzód wal­
kę o wykonanie planu i o podniesie­
nie wydajności pracy.

A L E  obok zadań, związanych z 
rozszerzeniem bazy masowej 

współzawodnictwa stają niemniej 
ważne zadania w dziedzinie pogłębię 
nia tego ruchu, ogarnięcia nowych 
problemów przemysłu.

Dotychczas głównym momentem 
współzawodnictwa jest ilość produk 
cji i tylko w mniejszej liczbie wy­
padków przedmiotem jego jest rów­
nież jakość produkcji. Trzeba, aby 
sprawa jakości produkcji występo­
wała wszędzie obok sprawy ilości.

Do tej samej kategorii spraw mo­
żemy zaliczyć walkę o oszczędności. 
Figurujący już w wielu umowach o 
współzawodnictwie punkt o wyko­
nanie planu oszczędności i obniżeniu

kosztów własnych powinien figuro­
wać we wszystkich umowach. Nie 
może być umowy bez punktów, obej 
mujących wykonanie planowanych 
wskaźników ekonomicznych przemy 
siu.

u
Nowym i szczególnie cennym mo­

mentem w  ruchu współzawodnictwa 
pracy jest walka o postęp technicz­
ny w  przemyśle.

Nie możemy i nie chcemy tu wyli 
czyć wszystkich nowych zagadnień 
ruchu przodowników pracy. Trzeba, 
aby sami robotnicy, wspólnie z dy­
rektorami, wspólnie z inżynierami i 
technikami, wspólnie z radą zakłado 
wą i kierownictwem związku zawo­
dowego omówili na specjalnych ze­
braniach wszystkie sprawy związa­
ne z rozwojem i pogłębieniem współ 
zawodnictwa w danych konkretnych 
warunkach.

Trzeba również, aby doświadcze­
nia poszczególnych robotników i ze­
społów były należycie spopularyzo-* 
wane, wśród robotników i inteligen­
cji technicznej danej gałęzi przemy­
słu. Jest to jedno z najważniejszych 
i najbardziej zaszczytnych zadań 
prasy i radia, a w szczególności pra­
sy fachowej i związkowej.

Stawiając sprawy współzawodni­
ctwa tak wysoko w hierarchii za gad 
nień przemysłu, czyniąc te sprawy 
ośrodkiem uwagi zarówno szerokich 
mas robotniczych, jak- i kierowni­
ków przemysłu, potrafimy w ciągu 
najbliższych miesięcy jeszcze wyżej 
podnieść sztandar . ruchu przodowni 
ków pracy, przekształcić współzawo 
dnictwo w dźwignię przedtermino­
wego wykonania planu 3-letniego.

A. Szpakowicz

Świadomość krzywdy narodu greckiego
wstrząsa sumieniem św iata

stwierdza delegat Polskiego Komitetu Pomocy Grecji Demokratyczni 
to w. D ł u s k i

Wiadomości nadchdozące z Grecji 
wskazują na rosnące nasilenie terroru 
faszystowskiego. Społeczeństwo polskie 
z żywą sympatią śledzi walkę greckich 
sił demokratycznych. Wyrazem tych 
sympatii był udział delegata polskiego 
w Międzynarodowym Kongresie Porno 
cy Demokratycznej Grecji, który obra­
dował niedawno w Paryżu. Delegat 
Polski TOW. OSTAP D ŁU SK I W wy­
wiadzie udzielonym przedstawicielowi 
Polskiej Agencji Prasowej omówił do­
niosłość tego Kongresu i jego znacze­
nie.

Tow. DŁUSKI, zapytany o ocenę 
Kongresu stwierdził, i i  byt on du­
żym sukcesem sił demokracji 1 polio 
ju. Uzasadniając swą opinię, dele­
gat Polski przypomniał, iż w ramach 
tego Kongresu, zebrali się przedsta 
wiciele 22 krajów, reprezentujący 
najrozmaitsze tendencje i kierunki 
polityczne, złączeni jedną myślą wal 
Id o pokój światowy, przeciw silom 
agresji i ekspansji imperialistycznej. 
Metody interwencji anglosaskiej, 
stosowane w Grecji, wzbudziły bo­
wiem niepokój wśród wszystkich lu 
dzi, którym droga jest niepodleg­
łość ich narodu.

Wśród delegatów reprezentowani
byli komuniści, socjaliści, demokra­
ci, przedstawiciele umiarkowanych 
kierunków politycznych. Anglię re­
prezentował poseł do Izby Gmin 
p. Zniia-cus, przedstawiciele brytyj 
skich związków zawodowych — że 
wymieni się tylko pp "TaxeKa. But­
lera czy reprezentant ’ '/wiązku In­
żynierów p. Martina. Komunistycz­
ną Partię Francji reprezentował jej 
sekretarz Jacques Duclos. Z ramie­
nia demokratów duńskich przybył 
prof. Veitoel z uniwersytetu w Ko­
penhadze. Przybyli na Kongres wy­
bitni przedstawiciele nauki i tech­
niki, jak prof. Wallon, prof. Jour­
dain czy poeci — jak Paul Eluard.

STISHIC iW e IA M I9W E  -  PAITIEREM NIEMIEC
Proces jaki się rozpoczął 7 bm. 

przed Wojskowym Sądem Okręgo­
wym w  Warszawie odsłania wiele 
niezmiernie interesujących faktów do­
tyczących działalności tzw. Stronnic­
twa Narodowego. Dokumenty znaj­
dujące się w  posiadaniu prokuratora 
potwierdzają współpracę kierowni­
czych władz SN  z okupantem niemiec 
kim. Dokumenty te, jak i zeznania sa­
mych oskarżonych ujawniają raz jesz­
cze przed oczyma opinii polskiej, ja­
ka była rola Stronnictwa Narodowe­
go w  okresie, gdy naród polski pro­
wadził nieugiętą i krwawą walkę z na 
jeźdźca.

Dotychczas, gdy była mowa o współ 
pracy pewnych grup reakcji polskiej 
z Niemcami wymieniano najczęściej 
Brygadę Świętokrzyską, wymieniano 
N SZ . I aczkolwiek znana była opinii 
polskiej linia polityczna SN  w czasie 
okupacji, która obiektywnie biorąc 
szła na rękę Niemcom — namacalne 
dowody współpracy tego stronnictwa 
z okupantem, dowody współpracy je­
go najwyższych władz kierowniczych 
a nie tylko poszczególnych oddziałów 
czy członków — nie były dotychczas 
wydobyte na powierzchnię. Dawało 
to możliwość dzisiejszym spadkobier­
com SN  urabiać fałszywą legendę o 
ich postawie w czasie okupacji. Pro­
ces jaki się toczy w Warszawie ostate 
cznie kładzie kres tej legendzie.

Stronnictwo Narodowe jest stronnic 
twem starym, powstało ono jeszcze w  
latach 80-tych ubiegłego stulecia. W  
przeciwieństwie do obozu Piłsudskie­
go, który orientował się na Niemcy i 
trzymał się konsekwentnie tej orien­
tacji od czasów legionowych aż po cza 
sy ostatnie, SN  miało tradycje anty- 
niemieckie i filocarskie. jak się więc 
stało, że właśnie stronnictwo z takimi 
tradycjami zeszło się w  czasie ostat­
niej wojny wraz z ludźmi Sosnkowskie 
go i Pełczyńskiego, wraz z sanacyjną 
„dwójką1' na wspólnej drodze współ­
działania z okupantem. Częściowej od 
powiedz! na to pytanie udzielił jeden z 
głównych oskarżonych Maciński, orga 
nizator wywiadu SN.

Według jego słów SN  aż do rewo­
lucji rosyjskiej było stronnictwem an- 
tyniemieckim. Polityka antyniemiecka 
była kontynuowana i po r. 1917, ale 
mącą ją •— jak się wyraża oskarżony 
—- momenty społeczno - nastrojowe.

Maciński w sposób nader niedosta­
teczny i delikatny zaakcentował zmia­
ny, jakie zaszły w orientacji SN  w 
stosunku do Niemców. W  tym frag­
mencie swych zeznań nie doprowadził 
sprawy do końca chociaż na pytanie 
prokuratora zmuszony był potem przy 
znać, że „polityka SN  szła na rękę 
Niemcom i była błędna“. Postawił on 
jednak zagadnienie procesu przemian

jakie zaszły w  SN  na właściwej płasz I prezentowanej, wrogiem N r 1 była poi
czyźnie.

SN  było bowiem od początku swe­
go istnienia tylko z nazwy stronnic­
twem „narodowym“. Było ono przede 
wszystkim i wyłącznie stronnictwem 
obszarników i kapitalistów i ich inte­
resów broniło. Wszelkie orientacje na 
Rosję czy na Niemcy to były tylko 
objawy wtórne i nie miały nic wspól­
nego z jakąś generalną wytyczną. SN  
w swej historii orientowało się na te 
siły poza granicami państwa polskie­
go, które uważane byty przez nie za 
sojusznika burżuazji polskiej, za czyn 
nik, który mógł pomóc burżuazji w  jej 
walce z ludem polskim. Dla SN, które 
prowadziło zawsze i niezmiennie poli­
tykę klasową warstwy przez siebie re

ska klasa robotnicza i polski ruch ro­
botniczy.

To  zasadnicze nastawienie i wymo 
gi walki z ruchem robotniczym w  Pol­
sce podyktowały SN  przestawienie się 
na orientację filoniemiecką, gdy w  III 
Rzeszy doszedł do władzy hitleryzm. 
Pewne akcenty antyniemieckie, stoso­
wane w  pracy propagandowej SN  nie 
zmienią istoty rzeczy. To zasadnicze 
nastawienie nakazywało SN  szukać — 
nawet w  czasie okupacji — dróg po­
rozumienia z Niemcami i praktycznie 
prowadzić akcję, która szła im na rę­
kę. I jeśli ta współpraca nie przyjęła 
od razu rażąco jawnych form, jeśli tu 
i ówdzie ślepy terror okupanta trafiał 
nawet w  członków SN, to nie było to

LITERACI P O L S C Y
przeciw barbarzyństwu faszystowskiemu w Grecji

Nadchodzące z Grecji wiadomości o masowych egzekucjach i masak­
rach dokonywanych przez reżim ateński na demokratach i ludziach za-* 
slużonych w walce z hitlerowskim okupantem wstrząsają głęboko sumie­
niem każdego człowieka, któremu drogie są idee sprawiedliwości społe­
cznej 1 postępu. VV szczególności my, przedstawiciele kultury i sztuki pol­
skiej, narodu, który tak obficie zbroczył krwią pod żelazną stopą faszyz­
mu, musimy zaprotestować przeciwko pohańbieniu godności ludzkiej 
i kultury w kraju, będącym ongiś kolebką myśli europejskiej.

Rząd ateński rozprawia się ze swoimi przeciwnikami politycznymi 
z bezwzględnym okrucieństwem. Na słoneczną Grecję padł cień szubie­
nicy, a wywalczona kosztem tylu tjfiar wolność, błąka się po przepełnio­
nych więzieniach i miejscach zesłania. Sypią się krwawe ciosy na inte­
lektualistów greckich, którzy nie solidaryzują się z systemem gwałtu 
i mordu- Władcy Aten dążą konsekwentnie do fizycznego wyniszczenia 
postępowej inteligencji greokiej.

Cóż może rzucić bardziej jaskrawe światło na bestialstwo tych metod, 
niż bezprzykładny fakt skazania na śmierć Beaty Kitsikis, chluby inteli­
gencji swego kraju, żony światowej sławy profesora Politechniki Ateń­
skiej. Spadkobiercy brutalnego faszyzmu odważyli się skazać na śmierć 
niezłomną bojownlczkę o wolność Grecji, matkę, która wraz ze swymi 
dwiema córkami walczyła z niemieckim okupantem. Skazano ją na śmierć 
za to. że była „niebezpiecznym przykładem“ , że nie wyrzekła się swych 
demokratycznych przekonań! Na Beatę Kitsikis zapadł wyrok, ponieważ 
ucieleśnia ona odwieczną tęsknotę narodu greckiego za wolnością i spra­
wiedliwością, nadzieje ludzi dobrej woli, spragi ’onych pokoju i szczęścia.

Wzywamy przedstawicieli kultury 1 sztuki całego świata, których Gre­
cja Jest duchową ojczyzną, aby nie dopuścili do nowej zbrodni rządu 
ateńskiego. Wzywamy wszystkich, którzy walczyli przeciw hitlerowskim 
zbrodniom, aby raz jeszcze stanęli w  obronie zagrożonej cywilizacji, w 
obronie obrażonego poczucia ludzkości. Uszczuplone są nasze szeregi, 
przerzedzone w krematoriach Oświęcimia, Majdanka i wielu innych 
obozach zniszczenia. Tym silniejszym głosem wołamy: uwolnijcie Beatę 
Kitsikis. oddajcie matkę dzieciom, ratujcie ofiarę faszystowskiego barba­
rzyństwa! • .
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bynajmniej zasługą władz kierowni­
czych tego stronnictwa. Niemcy, duf- 
ni w  pierwszym okresie wojny w  swe 
zwycięstwo, nie szukali bynajmniej po 
rozumienia z endecją chociaż chętnie 
korzystali i  jej usług denuncjatorskich. 
Ich celem było wyniszczyć cały naród 
polski.

Mimo to władze S N  z pewnością 
świadome zamiarów okupanta — za 
swe główne zadanie uznały walkę z 
obozem ludowym, a w szczególności z 
PPR. Mimo to władze SN  za swe głó 
wne zadanie uznały przeciwdziałanie 
zbrojnemu oporowi Polaków — w  
myśl głoszonej tezy ,że nie należy 
Niemcom przeszkadzać w  ich walce na 
Wschodzie. Była to zresztą wytyczna 
działania nie tylko SN, ale i delegatu­
ry rządu emigracyjnego.

I na tej właśnie płaszczyźnie -bieg­
ły się dążenia okupanta z polityką pro 
wadzoną przez tzw. Stronnictwo Naro 
dowe. Nic też dziwnego, że wobec tej 
zbieżności celów, prędzej czy później 
musiało dojść do nawiązania bezpo­
średnich kontaktów i porozum: aia 
SN z Gestapo. SN  stało się partnerem 
Niemców. Nie jest to nasze określenie, 
lecz określenie samego Macińskiego, 
który pisał w  instrukcji, dającej wska­
zówki jak prowadzić rozmowy z dr H. 
— urzędnikiem Gestapo warszawskie­
go:

„Stronnictwo Narodowe... w  swej 
taktyce od 22 czerwca 1941 roku 
wykluczało walkę przeciw Niem­
com i jest ich partnerem w  walce z 
komuną i z Rosją“.
W  innym piśmie z 16.IV.1944 r. 

skierowanym do pełnomocnika rządu 
londyńskiego Maciński powtarza tę sa 
mą myśl:

„Oddziały nasze otrzymały roz­
kaz nieatakowania Niemców — 
przestrzegany bez wyjątku do dnia 
dzisiejszego“.
T o  „zawieszenie broni“ nie obowią­

zywało w  stosunku do demokratyczne 
go ruchu niepodległościowego. Rucho­
wi temu, a przede wszystkim naszej 
partii oraz Gwardii i Armii Ludowej 
SN  wydało zdecydowaną walkę, nie 
gardząc denuncjacją przed Gestapo i 
kulą skrytobójczą.

Rola, jaką odegrało SN  w czasie o- 
kupacji wskazuje wyraźnie, że niena­
wiść do demokracji i ruchu robotnicze 
go, prowadzić musi do zdrady narodo 
wej. W  historii Stronnictwa Narodo­
wego nie było to zresztą epizodem. Hi 
storia ta bowiem od czasów carskich, 
poprzez okres okupacji niemieckiej, aż 
do obecnej akcji wywiadowczej na 
rzecz anglosaskiego imperializmu, któ 
ry atakuje nasze granice zachodnie — 
jest historią wysługiwania się wrogom 
Polski i niepodległości.

A . Kubacki

Z Ameryki Łacińskiej przybył m. 
in. b. przewodniczący parlamentu 
Boliwii Jose Antoiiio Arze, zaś Iran 
ski świat pracy reprezentował czło­
nek Centralnej Rady Zjednoczonych 
Związków Zawodow. Tow. Dłuski 
podkreśla specjalnie obecność sześcio 
osobowej delegacji ze Stanów Zjed­
noczonych, w której znaleźli się 
również wybitni przedstawiciele 
Trzeciej Partii Henry Wallace’s, jak 
np. p. Eugene Connolly, członek sa­
morządu miejskiego Nowego Jorku. 
Obecna też była p. Dorothy Cole, 
która jest członkiem komitetu wyko 
nawczego Partii Postępowej (Pro­
gressive Party) oraz dr Karaflos z 
Chicago, zasiadający w prezydium 
Komitetu Pomocy Grecji w Stanach 
Zjednoczonych. Jak wiadomo wybit 
ny członek delegacji Stanów Zjed­
noczonych, delegat do Izby Re­
prezentantów — Issaesohn. z powo 
du odmowy udzielenia mu przez De 
partament Stanu paszportu, nie 
mógł przybyć na Kongres.

Kongres wykazał, iż nawet ze sfe 
ry, które dotychczas raczej nie chcia 
ły angażować się po stronie ruchu 
demokratycznego, zostały obecnie 
poruszone do głębi tym niebywałym 
w dziejach przykładem gwałcenia 
elementarnych praw narodów, ja­
kie obserwujemy obecnie w GrecjL 
Fala oburzeińa przechodzi przez ca­
ły świat — ma ona źródło w tym, 
że wszystkie narody czują się do­
tknięte w swej godności, czują, że 
zagrcŻGne są zasadnicze prawa na­
rodów do samos tan owi en i a o swo­
ich losach, prawa do-niepodległości 
i suwerenności. Przechodząc następ, 
nie do odmalowania trudności, na 
jakie napotykało samo zorganizowa 
nie Kongresu, tow. Dłuski powiedział 
że nie stanowi już tajemnicy dla ni­
kogo fakt wywierania nacisku przez 
rząd Stanów Zjednoczonych na rząd 
francuski, celem uniemożliwienia tej 
narady w obronie demokratycznej 
Grecji. Presja francuskiej opinii 
publicznej spowodowała, i i  rząd 
francuski nie mógł zadość uczynić 
żądaniom imperialistów amerykań­
skich. Nie mogąc wydać zakazu od 
bycia Kongresu, rząd francuski u- 
oiekł się do odmówienia wiz wjaz­
dowych przedstawicielom krajów 
demokracji ludowej, jak Jugosławii, 
Czechosłowacji, Rumunii 1 innym. 
Kraje te, były wobec tego reprezen­
towane na Kongresie przez obywa­
teli tych krajów, przebywających 
w Paryżu. W tym stanie rzeczy — 
podkreśla tow. Dłuski — sam fakt 
odbycia w Paryżu Międzynarodowe 
go Kongresu Pomocy Demokratycz­
nej Grecji stanowił poważny suk­
ces sił postępu i pokoju. Dużą zasłu 
gę poniósł tu przewodniczący komi­
tetu organizacyjnego Kongresu, je­
den z czołowych działaczy francu­
skiej lewicy socjalistycznej — p. 
Jean Guilbert.

Omawiając obrady Kongresu, dele 
gat Polski powiedział, iż delegacje 
przepojone były wolą wyrażenia 
protestu przeciw interwencji Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii w Grecji oraz przeciw niesły­
chanemu barbarzyństwu rządu Tsal 
darisa i Sof^lisa, który stosując 
metody hitlerowskie, organizuje rzeź 
patriotów greckich, Zasłużonych w 
waiee z okupantem niemieckim. 
Kongres jednogłośnie zażądał wyco 
fania wojsk anglosaskich z Grecji i 
pozostawienia narodowi greckiemu 
sw'obody decydowania o swym lo­
sie w  woinyab i demokratycznych 
wyborach.

Kongres uchwalił powołanie Korni 
tetu Łączności między poszczególny­
mi Komitetami w różnych krajach, 
zajmującymi się pomocą dla Grecji 
demokratycznej. Zadaniem Komitetu 
Łączności będzie organizowanie in­
formacji w sprawie Grecji dla rzą­
dów i organizacji międzynarodo­
wych, a także współdziałanie w ma 
nifestaejach protestujących przeciw 
obcej ingerencji i terrorowi w Gre­
cji. Do Komitetu Łączności weszli 
przedstawiciele Danii, Sianów Zjed 
noczonych, Wielkiej Brjtanii, Polski 
i Czechosłowacji. Stworzenie tego 
Komitetu — oświadczył tow. Dłuski 
— jest widomym znakiem więzów 
przyjaźni, jakie łączą demokratów 
wszystkich krajów w trosce o zacho 
wanie pokoju i braterską współpra­
cę narodów.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje rola przedstawicieli partii Hen 
ry Wallace'a na Kongresie. Ruch 
ten, jednoczący postępowe odłamy 
społeczeństwa amerykańskiego jest 
wyrazem pokojowych dążności ludu 
Stanów Zjednoczonych, którego nia 
należy utoŻLamiać z kliką amery­
kańskich imperialistów 1 podżega­
czy wojennych. Oświadczenie p. 
Connally, stwierdzające, iż lud Sta. 
nów Zjednoczonych nie zgadza się 
* polityką Trumana i Marshalla, a 
jest natomiast przepojony uczuciem 
solidarności z ludem Grecji 1 wszyst 
kimi ludami, które walczą o swą 
niepodległość, znalazło głęboką apro 
batę wszystkich delegatów. Pow­
szechną uwagę skupił też inny frag­
ment oświadczenia p. Connaliy, w 
którym podaje, że reprezentowana 
przezeń partia przeciw stawia się ofen 
sywie przeciw elementom postępo­
wym w Stanach Zjednoczonych.

Kończąc swe wywody, tow. Dłuski 
wyraził przekonanie, że dziś już opo 
życia ludu Stanów Zjednoczonych 
przeciw reakcyjnej polityce imperia 
listów, stanowi poważną siłę.
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sci, zdawanie się na je j bieg jest  tak I twórczości artystycznej, zwiększa- 
samo obce. marksizmowi, jego takty j niu się ilości teatralnych zespołów 
ce politycznej, jak i uleganie fatali-1 ochotniczych. Ale to zjawisko jest 
stycznym koncepcjom, usprawiedli- j właściwie naturalnym wynikiem na-, 

łającym bierną postawę wobec w y ! szego ustroju i dokonanych prze- 
«rzeń. Świadomość planu, zdolność ; mian społecznych. Nie trzeba nato- 

przewidywania i w  tym sensie w y - : miast się łudzić, że zawdzięczamy 
przedzania rzeczywistości —  właści- j rozmach tego procesu dobremu kie-
wa jest nie tylko zasadom naszej po ’ rownictwu, bo to ogniwo jest wła- ___  _______■* - __
utyki gospodarczej, ale i kultural-1 śnie słabe. Stąd wiele jeszcze świe- młodzież wiejską. Gospodarzy
nej choć i w odmiennych formach, j tlić bezczynnych, lub i źle pracują- ownież mają nadmiar: Min. Rolni- 

odnoszenie poziomu kulturalnego j cych. Samorodna twórczość teatral­

nie wiejskiej). Na tym wyższym 
szczeblu trzeba przyciągać do udzia­
łu w pracy domów kultury najlep­
szych oświatowców, ludzi nauki, 
sztuki, literatury.

O UNIW ERSYTETACH  
LUDOWYCH

Uniwersytety Ludowe spełniają 
ważne zadanie —  kształcą i wycho-

na nierzadko jest wynaturzona 
przez nieodpowiedni repertuar, brak 
instruktorów na poziomie. Central­
nym ogniwem w łańcuchu spraw 
świetlicowych jest sprawa odpowie-

mas pracujących nie może być oczy­
wiście w ten sam sposób zaplanowa 
ne jak wzrost produkcji węgla, ale 
można według planu zwiększać ilość 
szkół, pism, “książek, teatrów.

Zwycięstwo i utrwalenie władzy ’ dnieS° doboru i kształcenia kierów- 
ludowej w kraju zniosło mur odgra- ników świetlic, instruktorów artys- 
dzający robotników i chłopów od tycznych, kadr oświatowców. Więk- 
żródeł kultury. Coraz większy szośd aktywu świetlicowego nie ma 
wzrost potrzeb kulturalnych mas, odpowiednich kwalifikacji, ani po- 
obudzona inicjatywa, samorodna ziomu kulturalnego do kierowania 
twórczość przybrały charakter ż y - , świetlicami. Różne krótkotermino- 
wiolowego, masowego ruchu —  swe we kurs-v prowadzone przez Min. 
go rodzaju rewolucji kulturalnej. ośw - TUR> Zw- Zaw- itd- ~  sytua- 
Wystarczy powiedzieć, że w naszym i 1116 Polepszyły. Były zbyt krót- 
kraju wdrodze inicjatywy społecznej I kie> bez wyraźnego oblicza, z przy- 
powstalo blisko 10 tys. świetlic, sa-1 Padk°wo dobranym zespołem słucha 
morodne zespoły teatralne liczą już j czy-
120 tys. uczestników, na wsi jest < Sprawa poważnego kształcenia 
czynnych blisko 70 uniwersytetów i udo . aktywu pracowników świetlicy, kie- 
wych, a w mieście 42 uniwersytety ’ rowników domów kultury, różnych 
powszechne i przedmiotowe, oraz 18 '■ ôrm szkolenia, jest sprawą palącą, 
szkół pracy społecznej. W  tym ży- j Wymaga scentralizowania, uzgodnio 
wiołowym realizowaniu zamówię-! ak®Jb wielu kulturalno - oświa- 
nia społecznego“ —  tkwi świadec- towy ch “ “ tytucji i organizacji.
two siły naszego ustroju, konkretny 
wyraz jego istoty demokratycznej. 
Aie i tu działają prawa dialektyki. 
Żywiołowość procesów kulturalnych 
w  początkach odbudowy kraju wzbo 
gacała, stwarzała nowe treści nasze­
go życia kulturalnego. Dziś tolero­
wanie żywiołowości, często chaotycz 
nego dublowania tych samych im­
prez (np. różnych kursów świetlico­
wych, bibliotecznych) powoływa-

Dziś ruch świetlicowy coraz bar­
dziej rozrasta się i na wsi, co tym bar 
dziej przemawia za ogólno - krajo­
wym planem szkolenia pracowników 
świetlicowych, z jednoczesnym zróż 
niczkowaniem typów szkolenia, któ­
re by odpowiadało różnym zakre­
som i formom pracy placówek kultu

ctwa, Min. Oświaty, Wici, ZWM, 
ZNP i wiele innych. Stąd płyną ró>- 
narodne nastawienia dla UL, pogma 
twane przez dotychczasowe agrary- 
styczno - mistyczne założenie, poku­
tujące w TUL-u (Towarzystwo Uni­
wersytetów Ludowych), jako meto­
dyczno - instrukcyjnym ośrodku dla 
UL. Przeżywają UL niewątpliwie 
okres przełomowy, szukają nowych 
dróg. Dynamizm życia łamie bier­
ność, wychowawczej zasady „dosko­
nalenia osobowości“ , zawieszonej w 
próżni społecznej. Jednak szukanie 
tych dróg po omacku, zdając się na 
żywioł —  drogo nas kosztuje. W y­
pracowanie jednolitej koncepcji pro 
gramowej UL, uwzględniającej po­
trzebę pewnego fachowego przeszko 
lenia młodzieży wiejskiej (spółdziel­
czość, samorząd, praca świetlicowa 
itd.) uporządkowanie organizacyjne 
(wyraźny podział kompetencji opie­
kunów U L ) —- jest również palącą 
potrzebą, która wymaga współdzia­
łania TUL, Zw. Sam. Chłop., Min. 
Oświaty i Rolnictwa i wymaga cen­
tralnego planu.

Powołam się na przykład konkre­
tny. U L  w  Pawłowicach (woj. kie­
leckie) cieszy się popularnością, pro 
mieniuje w  terenie. Młodzież chłon­
na, rozbudzona społecznie, pełna w i­
goru. Kierownictwo zespolone z wy-

ralno - oświatowych w mieście i na chowankami, oddane swej pracy, na
wsi. A  więc dla przykładu: świetlice 
jako miejsce odpoczynku, lektury

nych do życia przez różne organiza- po prac^ ’ następnie świetlice o roz- 
cje (TUR, TUL, Zw, Zaw .) —  krót- bud°wanej już pracy artystycznej, 
ko mówiąc, bezpła&owa gospodarka ! cz^ oświatowej, wreszcie —— domy 
kulturalna —  zllbyna hamująco | kultur>’’ czy domy społeczne, ludo- 
wpływać na rozwój ofensywy kultu- we ® wszechstronnym zakresie pra- 
ralnej. Powstawanie coraz to no­
wych, niewspółpracujących ze sobą 
organizmów kulturalnych i oświato­
wych, wielotorowość, uprawianie po 
dwórkowej polityki kulturalnej —  
prowadzi do marnotrawstwa wysił­
ków ludzkich i grosza publicznego.

Nie chcę być źle zrozumiana. U- „  , ,
i _i__ł W sobotę, 8 bm. w  sali konfer.en

O W to w tw o jJ ło i»  1 robotnika w cyjnej k c ^p p r  odbył się krajowy 
tworzeniu kultury narodowej będzie j zjazd aktywu pepesowskiego i pepe- 
wzrastać, jak pęd do nauki, czy po-1 rowskiego ZNP. Na zjazd przybyło 
trzeba artystycznego wyżycia się I około 200 towarzyszy z całego kra-

1 ju. Obradom przewodniczył tow. 
Pol, z PPS, który do prezydium 
poprosił: tow. ministra Skrzeszew­
skiego, tow. ministra Jabłońskiego, 
towarzysza Bieńkowskiego, tow, Pol­
kowskiego, tow. dyr. Kwiatkowskie­
go, tow. Żółkiewskiego, kierownika 
wydziału oświatowego KC PPit, tow. 
Jarugę, kierownika wydziału oświato 
wego CKW PPS, tow. Kuroczko i tow. 
Geberta.

Zebranie zagaił tow. Bieńkowski.
NAUCZYCIELE — powiedział 

tow. Bieńkowski — STOJĄ PRZED 
BARDZO WAŻNYM ETAPEM ROZ 
WOJU RUCHU NAUCZYCIELSKIE 
GO, PRZED DRUGIM WALNYM 
ZJAZDEM ZNP.

Jasną jest rzeczą, że walny zjazd 
pewnej grupy pracowniczej czy ro­
botniczej, obrady, wnioski i wypo­
wiedzi poszczególnych delegatów —■ 
stanowią obraz przekonań, poglądów, 
postawry tej grupy wobec rzeczywi­
stości, w  której ona żyje i pracuje. 
Zjazd bytomski byl obrazem i to 
obrazem bardzo jaskrawym obojęt­
ności mas nauczycielskich wobec do 
konujących się rękami robotni­
ków i chłopów ogromnych historycz 
nych zmian w naszym kraju, byl ma 
nifestacją wyczekującej postawy 
nauczycieli wobec tych zmian. 
Zjazd bytomski mówił aż nadto wy 
raźnie, że do wielkiego nurtu odbu 
dowy zniszczonego wojną naszego 
kraju nauczycielstwo się jeszcze nie 
włączyło. To, że dziś tego rodzaju 
nastroje należą już do przeszłości, 
to, że dziś nauczycielstwo w masie 
swojej zasadniczo zmieniło swoje 
oblicze, że przestało być łatwym i po 
słusznym narzędziem reakcji — to 
nie jest cud. To jest rezultat tego,

poziomie. A le i w  tym, prawdopodo 
bnie jednym z lepszych UL, zwrot 
dokonuje się z oporami, jest dosyć 
bolesny.

W  świellicy na ścianie wyryte ha­
sło personalistyeznej pedagogiki 
„Siebie trzeba odmienić, chcąc życie

odmienić". Gdy w dyskusji, próbuję 
go przestawić, a mianowicie uzasad­
niając tezę, że przeobrażając życie, 
człowiek dopiero zmienia i siebie —  
napotykam na zgodny sprzeciw wy­
chowanków i wychowawców. Nie 
był to spór o słowa. Przeglądając 
notatki, wypracowania słuchaczy 
zauważyłam, że stale przewijał się 
jeden motyw: „poznać siebie“ , „w y­
robić swój charakter“ , „udoskona­
lać się i dążyć do dobroci“ . A  jedno 
cześnie, gdy się spytałam kierowni­
ka, czy w U L (koedukacyjny, trwa 
8 mieś.) są zawierane małżeństwa, 
odpowiedział mi, że nie, bo z wyra­
chowania chłopcy szukają panien 
bardziej posażnych, z większą iloś­
cią morgów ziemi, niż mogą otrzy­
mać w posagu słuchaczki UL. Ten 
stały nacisk na doskonalenie włas­
nej osoby w  zestawieniu z podob- 
nym górowaniem kalkulacyjnego 
podejścia do życia —  słabo przema­
wia za personalistyczną zasadą wy­
chowawczą. Czuć w  tym, może nie­
świadomą obłudę.

Widowisko 1-majowe (montaż 
wierszy Broniewskiego, Pasternaka, 
Gałczyńskiego, Majakowskiego itd.) 
było również piękne, wzruszają­
ce, przez swą świeżość, bezpośred­
niość odczucia, świadczyło, mimo 
wszystko, o postępującym uświado­
mieniu społecznym.

Kilka luźnych uwag i wrażeń frag 
mentarycznych, z pobytu w UL, 
przytoczyłam po to, by można było 
uzmysłowić zachodzące w U L  proce 
sy, łamanie się starych metod wy­
chowawczych,’ narodziny nowych. 
Trzeba U L dopomóc w  tym trud­
nym okresie pod względem ideo­
wym, przez ujednolicenie programo­
we.

Nasuwa się również potrzeba pe­
wnego scalenia ośrodków dyspozy­
cyjnych i kierujących pracą UL.

Zjawiska kulturalne, jak wiado­
mo, są częstokroć b. skomplikowa­
ne, subtelne. Dlatego w tej dziedzi­
nie zagadnienie planu, ujednolice­
nia form, czy treści wymaga zróż­
niczkowanego podejścia, ale tym nie 
mniej jest oczywiste.

Jadwiga Siekierska

Dnia 8 i  9 maja 1948 r. w Warszawie odbył się zjazd członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego aktywistów PPS  i PPR.

Upow szechniam y kulturę  
W Poradni Świetlicowej Zarządu Głównego TUR
Wiele potrzeb mają nasze świetlice, i wszystkim, którzy tego potrze- 

Wiele kłopotów i trosk mają pracow. bują. Lokalne poradnie terenowe nie 
nicy świetlicowi. Nie zawsze posiada- [ muszą dublować roboty, otrzymują 
ją odpowiednie kwalifikacje, nie za - ! 0d nas podstawowe informacje', 
wsze dociera do nich informacja o 
wydawnictwach pomocniczych w  ich 
pracy. Trzeba im pomóc organizując ’ 
instruktaż, trzeba otoczyć serdeczną i j 
troskliwą opieką moralną. Rolę tę 
wzięła na ąiebie Poradnia Świetlico­
wa Zarządu Głównego TUR. Wyszu­
kujemy skrzętnie wszystkie materiały j * nieestetycznych. Rozbudzamy zain-

,Kółko teatralne w naszej świetli­
cy urządza przedstawienia. Prosimy 
o sztuczki teatralne łatwe, skecze i 
monologi’'. W odpowiedzi tłumaczy­
my jak najbardziej przystępnie i jas 
no bezcelowość grania rzeczy cichych

i źródła, które mogą być pomocą w 
pracy świetlicowej. Gromadzimy je, 
kompletujemy, selekcjonujemy, oprą 
cowujemy nowe, układamy wskazów­
ki instrukeyjne, przygotowujemy 
wszystko to, czego potrzebują świetli­
ce.

Oto garstka spraw, które się dzieją 
w naszej Poradni:

Referent oświatowy jednej z orga- 
nizacyj społecznych z krańców Ziem 
Odzyskańych przegląda książki i cza­
sopisma pomocnicze w  pracy Świetli­
cowej, wyłożone na wystawce. Jest 
zdumiony — to jednak wiele jest już 
tych wydawnictw, a my tam o ni­
czym nie wiemy! — zakupuje cały sze 
reg wydawnictw, otrzymuje od nas 
wykazy bibliograficzne i całą paczkę 
materiałów powielanych. Odchodzi 
zadowolony, zapisuje adres, chce byC 
w  stałym kontakcie z Poradnią.

Z jednego z większych miast przy­
jeżdża delegacja — „organizujemy 
okręgową poradnię świetlicową, pro­
simy o pomoc i poradę”. Zapozna­
ję ich z organizacją działania naszej 
Poradni, ustalamy koncepcję Poradni 
okręgowej, dajemy materiały, uma­
wiamy się co do dalszego zaopatry­
wania w  pomoce. Wypisy z naszej 
kartoteki zagadnieniowej, z której 
jest dumna Poradnia, rozsyłamy

ZJAZD ZNP W  POZNANIU
¡sądzie manifestacją świadomości polskiego nauczyciela

człowieka pracy. W  tym sensie roz­
budowanie żywiołowo powstającej 
inicjatywy, twórczości mas, musi za 
taczać coraz szersze kręgi, wciąga­
jąc do życia kulturalnego miliony 
nowych ludzi. Ale jednocześnie w 
tej sytuacji konieczne jest planowe 
kierownictwo ujednolicenie pew - 
nych form akcji kulturalno - oświa­
towych (jak np. szkolenie pracowni­
ków kulturalno - oświatowych), 
przezwyciężenie separatyzmu kultu­
ralnego wsi i miasta i to właśnie 
przyśpieszy kulturalne odrodzenie 
narodu.

O ŚWIETLICACH
W  masowym ruchu świetlicowym 

najsłabszym ogniwem jest sprawa 
kierownictwa świetlicami. Cierpią 
one na nadmiar gospodarzy: i Zw. 
Zaw. i Sam, Chłop., i organizacje 
młodzieżowe i mnogość różnych in- j 
■tytucji, na własną rękę, z własnym 
programem, lub zdając się na żywioł 
—  prowadzi świetlice. Dlatego świe 
tlice nie są jednakowo finansowane, 
nie mają wspólnego ośrodka in- 
strukcyjnego i metodycznego w ska 
li ogólnokrajowej, nie mają ogólno- 
państwowego planu szkolenia kadr 
kulturalno - oświatowych.

Dużo organizacji zajmuje się tym: 
sprawami, ale każda w sposób cha­
łupniczy, według własnego widzi mi 
się.

że w ciągu tych trzech lat, które 
nas od zjazdu bytomskiego dzielą, 
nasze ogromne osiągnięcia w gospo 
darce i polityce wewnątrz kraju 1 
na terenie międzynarodowym wy­
kazały, że ustrój demokracji ludo­
wej potrafi sprawnie 1 szybko roz­
wiązać najcięższe problemy, że jest 
ustrojem prowadzącym kraj do do 
brobytu i pokoju. Te momenty ZDE 
CYDOWAŁY o DECYDUJĄCYM 
zwrocie, o przełomie w nastrojach 
inteligencji polskiej. Tę zmianę da­
ło się widzieć w tegorocznym obcho 
dzie święta 1 Maja. 1 Maja 1948 ro­
ku nauczycielstwo polskie po raz 
pierwszy bodaj zadokumentowało 
swoją masową obecnością w Obcho­
dach, swoją bliskość, swoją solidar 
ność, swoją wspólność z wszystki­
mi pracującymi Polski.
Tow. Skrzeszewski w Swoim b. cie­

kawym, rzeczowym, popartym cyfra­
mi, referacie wskazał na duże osią­
gnięcia pracy oświatowej w naszym 
kraju i bardzo jeszcze rozległe pole 
pracy. Tow. Skrzeszewski wskazał 
przede wszystkim najważniejsze 
bojoioe zadania, stojące przed władza 
mi oświatowymi i oświatowcami w 
Polsce.

PRZEDE WSZYSTKIM STOI ZA ­
DANIE UZGODNIENIA ROZWOJU 
SZKOLNICTWA Z ROZWOJEM ŻY 
CIA GOSPODARCZEGO I PRZE­
MYSŁOWEGO KRAJU, PLANOWA 
NIA PRACY OŚWIATOWEJ. ZGO­
DNIE Z OGÓLNONARODOWYM 
PLANEM GOSPODARCZYM 

Jeżeli idzie o szkołę podstawową, 
to osiągnęliśmy tu cyfry prawie 
przedwojenne. Gdy w 1938 roku na

pół miliona dzieci znajduje się jesz 
cze pozą szkołą i trzeba by dzieci 
te znalazły się jak najszybciej w 
szkole.

•
Nowa reforma szkolna przewidu 

je 11-letni obowiązek nauczania — 
7 lat szkoły podstawowej plus 4 la 
ta szkoły średniej ogólnokształcącej 
lub zawodowej. Tow. minister, mó­
wiąc o szkolnictwie średnim, podał 
do wiadomości cyfry, dotyczące ilo­
ści młodzieży objętej szkołami śred 
nimi. Okazuje się, że ilość młodzie­
ży uczęszczającej dziś do szkól śred 
nich prawie dwukrotnie przewyższa 
cyfry przedwojenne w tej dziedzi­
nie. świadczy to o ogromnym wysii 
ku w tym kierunku, świadczy też o 
wielkim rozwoju szkolnictwa zawo 
dowego, które w Polsce przedwo­
jennej było zupełnie zaniedbane. O 
szkolnictwie zawodowym, jego or­
ganizacji mówił tow. Kwiatkowski. 
Podstawą szkoły zawodowej trzy 
łub czteroletniej jest 7-kiasowa 
szkoła powszechna w okresie przej­
ściowym, wyjątkowo można dopu­
ścić niższą podbudowę szkoły za­
wodowej. Szkolnictwo zawodowe 
rozmaitego typu 1 rozmaitego stop­
nia objąć musi w Polsce półtora mi­
liona młodzieży.

Zagadnienia walnego zjazdu ZNP, 
który odbędzie Się w dniach 24, 25 i 
25 maja w Poznaniu, omówił wyczer 
pująco tow. Kwiatkowski, który prze 
de wszystkim zwrócił uwagę na spra­
wy organizacyjne — stosunku ZNP do 
KC ZZ, zagadnienie przyjęcia przez 
ZNP nowego statutu, zagadnienie 
przejścia ZNP na strukturę pionową

poznański powinien się stać i stanie 
się demonstracją jednolitego działa­
nia nauczycieli PPR i PPS, manifesta 
cją przejścia mas nauczycieli do przo 
dujących szeregów klasy pracującej 
Polski, na czoło walki o lepsze, ja­
śniejsze jutro Polski Ludowej.

Zjazd zamknął tow. Bieńkowski, któ 
ry raz jeszcze dał wyraz swojemu prze 
konaniu i przekonaniu wszystkich 
obecnych na sali, że zjazd poznański 
niewątpliwie w obradach swych, wnio 
skach i pracach będzie dowodem te­
go, że masy nauczycielskie — dziś sto 
ją w jednym szeregu z pracującymi 
miast i wsi Polski. Zjazd niewątpli­
wie też zrozumie i podejmie pracę 
nad realizowaniem nowego ustroju 
szkolnego.

Zjazd zakończony został odśpiewa­
niem Międzynarodówki i Czerwonego 
Sztandaru.

teresowania sprawami ciekawymi i 
społecznie ważnymi, wskazujemy u- 
twory wartościowe. „Kółko teatral­
ne” staje się naszym stałym odbiorcą.

Oto fragmenty listu kierowniczki 
świetlicy; pisze nieuczenie, całe jej 
przygotowanie c prowadzenia świetli 
cy, to 14-dniowy kurs, tam dowie­
działa się o istnieniu Poradni: Pro­
siłabym o poradę, może o jakie książ 
ki lub też inscenizacje czy jaki śpiew 
nik. Chciałabym jak najlepiej zabawić 
moich świetliczan...” — Radzinw, in­
struujemy, przesyłamy materiały.

„...Proszę o niesienie nam stałej 
pomocy pedagogicznej”.

„Na terenie gminy N. pow. N. nad 
samą granicą czeską otworzyłem 
świetlicę dla młodzieży. Rzecz bar­
dzo ważna. Brak nam odpowiednich 
książek, czasopism, instrukcji zajęć 
codziennych. Jak zdobywać młodzież, 
aby ją świetlica interesowała i daia 
młodzieży pełne zadowolenie. Chciał­
bym pojechać na kurs świetlicowy. 
Nam tu na terenach odzyskanych 
brak kierowników świetlic...” — Wska 
żujemy pomocniczą lekturę.— Takich 
listów jak ten, jest bardzo wiele.

W odpowiedzi na załatwioną przez 
nas sprawę pisze stary TUR-owiec —
,.Poczuwam się do miłego obowiązku 
podkreślić, że Zarząd Główny TUR 
nie sprzeniewierzył się swojej tra­
dycji załatwiania wszelkich spraw, z 
jakimi by się do niego zwrócono...”

Inspektorat Szkolny prosi — czy 
Poradnia zechciałaby się zaopiekować 
i udzielić stałej porady i pomocy 
istniejącym świetlicom na terenie 
naszego powiatu...”

To tylko drobna garstka spraw. 
Wyliczyć by tu można jeszcze bardzo 
wiele.

Już dziś Poradnia Świetlicowa TUR 
pełni częściowo funkcję placówki 
centralnej tego typu. Naszą szlachet­
ną ambicją jest poszerzanie 1 pogłę­
bianie naszej działalności, dla pod­
noszenia poziomu czynnych świetlic, 
na które tak wiele stawia się w dzie­
le kulturalnej odbudowy naszego na 
rodu. Tysiące wykazów, tekstów, wy­
dawnictw i innych materiałów oświa 
towych wysyłanych na całą Polskę 
stale i bez rozgłosu, powoli dokony- 
wują przemiany. I choć my tu w Po­
radni nie mamy możności widzieć 
bezpośrednich skutków naszej pracy, 
wiemy jednak, że nasze drożdże fer­
mentują w terenie, a praca rozrasta 
się.

Maria Kowalczyków«

Zrzeszenie profesury demokratycznej
wyższych uczelni w Polsce

1.000 mieszkańców w szkole pow- I na której oparty jest cały ruch zawó
szechnej było 142 uczniów, w 1947 
na 1.000 mieszkańców przypada 139 
uczniów. Są to cyfry bardzo duże i 
na to, by je osiągnąć trzeba było 
wielkiego wysiłku. Niemniej ponad

dowy w Polsce. Po omówieniu zadań, | 
które w związku z przygotowaniamii 
zjazdu stoją przed aktywem nauczy­
cielskim pepesowskim i peperowskim.! 
tow. Kwiatkowski zakończył: Zjazd i

W dniu 23 kwietnia br. w Warsza 
wie został powołany do życia Cen­
tralny Komitet Koordynacyjny Pro 
fesnry Demokratycznej, celem ak­
tywniejszego udziału Wyższych U- 
czelnl oraz nauki w procesie prze­
budowy i odbudss»- Państwa w za­
kresie społecznym, gospodarczym i 
kulturalnym realizacji planów In­
westycyjnych, przyśpieszenia roz 
wiązania szeregu zagadnień śpołecz 
no - gospodarczych wymagających 
stabilizacji i właściwego dalszego 
rozwoju.

Centralny Komitet postanowił po 
wołać na wzór istniejących w nie­
których ośrodkach analogiczne Ko­
mitety regionalne we wszystkich 
miastach, w których znajdują się

wyższe uczelnie oraz Kluby Demo­
kratyczne, do których weszliby pro­
fesorowie, docenci, asystenci i inni 
pracownicy naukowi, celem stwo­
rzenia stałych ram organizacyjnych 
dla wspólnego omówienia proble­
mów związanych z udziałem szkół 
wyższych nauki w procesie odbudo­
wy Państwa.

Regionalne Komitety Koordyna­
cyjne zostaną powołane do życia je­
szcze w ciągu Mażącego roku aka­
demickiego. W skład Centralnego 
Komitetu Koordynacyjnego weszli 
prof. prof.:

ARNOLD, LESZCZYCKI, JA­
BŁOŃSKI, SCHAFF, JODŁOWSKI 
SZYMANOWSKI. JAROSZYŃSKI^ 
WARCHAŁOWSKI.
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JAK PRACUJĄ DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE W BRZEGU
Suche fakiy i mokre skóry

Umuchomienie w  kwietniu 1946 ro 
ku Dolnośląskich Zakładów Gaxbar- 
sJdch w Brzegu nad Odrą to jeszcze 
jedna mocna pozycja na koncie pol- 
skiego robotnika. W  pół roku po prze 
jęciu zdewastowanej fabryki ruszyła 
produkcja. Przed wojną brzegska gar 
bamia była na piątym miejscu w  Euro 
pie — obecnie jest jednym z najwięk 
szych zakładów w  Polsce, produkują­
cym skórę podeszwową.

SUCH E C Y F R Y  I M O K R E SKÓRY
Plan za ubiegły rok wykonano w  

120%. W  bieżącym roku produkcja 
miesięczna wzrosła trzykrotnie, dzięki 
nowym — sprowadzonym przeważnie 
z Czechosłowacji —• maszynom. W  
styczniu wykonano 65 tys. kg skóry 
podeszwowej najlepszej jakości.

Przerabia się tu przeważnie suro­
wiec zagraniczny, głównie argentyń­
ski, chociaż z miesiąca na miesiąc ro­
śnie ilość skór krajowych. To ostatnie 
jest wynikiem racjonalnej gospodarki 
hodowlanej i ograniczeń, mających na 
celu podniesienie stanu pogłowia byd 
lęcego.

Również zaczęto przerabiać krajo­
we skóry świńskie. Przed wojną nie 
znano tej gałęzi garbarstwa w  Polsce 
i sprowadzano z zagranicy gotowe wy  
roby .Niedługo zamiast zbędnej skóry 
na słoninie — będziemy mieli wspania 
łe teki, torebki itp. rzeczy wykonane 
całkowicie w  kraju, tzw. „peccary'1,

„G O LE C " I Ś W IE R K O W A  K O R A
Pierwszą czynnością przy garbowa­

niu skóry jest jej odwłosienie. „Kudła 
tą“ skórę umieszcza się na przeciąg do 
by w  olbrzymich bębnach, mogących 
pomieścić na raz do stu skór. Tu mo- 
tzą się one w  kwasie siarkowym i 
mleczku wapiennym.

Następnie taka wymoczona i wypłu 
kana skóra zostaje ręcznie „ogolona'1, 
a na odmięsiarce usuwa się resztki tłu 
szczu i mięsa. Odpadki te wędrują do 
fabryk kleju, gdzie włosie po przesu­
szeniu odbierają szczotkarnie. Nic nie 
marnuje się wbrzegskiej fabryce, bo jak 
mi tłumaczą — każdy kawałek skóry 
został opłacony dewizami.

Teraz zaczyna się dla różowej jak 
na niemowlęciu skóry .zwanej „gol­
cem“, — właściwe garbowanie. A  
więc najpierw idzie ona do hali z ba­
terią 12 głębokich dołów, w  których 
zatapia się skórę przesypując ją mielo­
ną korą świerkową. Potem są inne je­
szcze doły -  kadzie i różne stężenia 
ekstraktów. Od dołu do dołu wędruje 
skóra na wózku coraz bardziej brązo­
wa i coraz lepiej przetrawiona. Trwa  
to długo ponad 3 miesiące. Pracowite 
ręce robotników, oraz znajomość se­
kretów garbarskich dają w  rezultacie 
skórę, która może już iść do suszami.

W IS Z Ą C E  M IL IO N Y
Wyżęta przez wielką wyżymaczkę 

i pokrojona skóra przechodzi na na­
stępny dział. Teraz cenne grzbiety 
zwą się kruponami ,a mniej wartościo 
we części to boki. Nim będzie mogła 
ruszyć w  świat czeka ją jeszcze ob­
ciążanie. Obciążanie polega na wciera 
niu różnych dodatków jak: mydła, kle 
ju, cukru .tranu .sulfitu i nawet wycią­
gu z rozgotowanego mchu oceanicz­
nego.

W  suszarni skóra wisi na drągach 
sznurach i hakach i wyglądem swym 
przypomina jakieś gigantyczne zeschłe 
liście. Jesfc złoto - brązowa, pofalowa­
na i nierówna i na pewno sprawiłaby 
nie lada kłopot szewcowi, gdyby nie... 
Wykańczalnia. Jest tu taka prasa do 
Wygładzania nierówności, ważąca ba­
gatelkę — tylko 13 ton, są i inne ma­
szyny, a jedna taka, która na zwykłej 
krowiej skórze wytłacza wzory dzięki 
czemu skóra wygląda jakby była ścią

gnięta z krokodyla, foki węża lub jasz 
czuitki.

N a  pytanie ile są warte olbrzymie 
płaty skóry w  suszami — tow. M al­
czyk, bez drgnienia oka powiada, że 
miliony złotych. Jest on jednym z 
tych, którzy przyczyniają się do ich 
powstania.

ŚW IŃ SK IE  C U D A
Brzmi to nieco paradoksalnie, ale 

naprawdę w „świńskim dziale" każą 
mi podziwiać skóry, z których każda 
jest inna, wszystkie żółte albo wiśnio­
we — do tego prześliczne. Nawet wą 
chanie ich nie stanowi przykrości. Ten 
dział to „Beniaminek‘‘ fabryki. Pierw­
sze jego produkty zostały bardzo przy 
chylnie ocenione przez rzeczoznaw­
ców. Obecnie trwa konkurs między 
garbarniami na najlepiej wygarbowaną 
świńską skórę. Brzegskie „dziecko“ ma 
wszystkie szanse wygranej. Jest to nie 
mała zasługa tow. Moja, jednego z nie 
licznych w  leraju „speców" garbar­
skich.

Smętnie zerkam na swą torbę z imi­
tacji skóry i zaczynam marzyć o świń 
stwie na wiśniowo, a na razie idę szu­
kać tow. Tomalczyka.

T E N  C O  Z A P O M N IA Ł

Tow. Franciszek Tomalczyk jest 
sekretarzem koła PPR. Jest reemigran 
tem z Francji i Belgii. Jak sam mówi 
— „wyrósł w  przemyśle“. Do kraju 
wrócił tui przed wojną. Zapytany o 
swój staż partyjny — nie może sobie 
przypomnieć daty. Nic dziwnego ■ 
należał we Francji do KPF, w  Belgii 
do KPB .potem w  kraju do KPP, a te 
raz oddany jest całą duszą pracy w 
PPR. Krótka serdeczna pogawęda z 
nim jest prawdziwą przyjemnością i 
wyjaśnia całkowicie sprawne funkcjo 
nowanie rosnącego jak na drożdżach, 
koła. N a  250 robotników jest ponad 
100 peperowców.

O  jednolitym froncie tow. Tomal­
czyk wyraża się krótko, ale dosadnie: 

— Kiedy dopiero zaczęto o nim mó

mówić — u nas już był, od początku, 
jak tylko fabryka ruszyła.

ZAR O BK I
Praca w  fabryce nie jest lekka. Dla 

tego poza biurem i sprzątaniem nie sna 
w  niej kobiet, a zatrudniani tu mężczy 
źni też nie mogą być słabi.

Przeciętny zarobek robotnika wyno 
si 15 tysięcy złotych. Stosuje się tu 
premie indywidualne i zespołowe.

Fabryka ma jeden z najlepszych na 
Dolnym Śląsku klubów sportowych, li 
czący około stu członków. N a  miejscu 
doskonale urządzoną łaźnię, stołówkę, 
ambulans i stałego własnego lekarza, 
co oszczędza robotnikowi wyczekiwa 
nia po poczekalniach lekarzy US.

Szkoda tylko, że fabryka boi się pra 
sy, a dziennikarza traktuje jak „dopust 
Boży". Bo naprawdę warto poznać 
atmosferę rzetelnej pracy, dającą się 
wyczuć na każdym kroku w  Dolno­
śląskich Zakładach Garbarskich.

Maja Szulecka

PORADY PRAWNE
OB. PIOTR MARKOWSKI — STA­

RA KRASNICA.
O ile posiadacie akt nadania na dom 

mieszkalny i na działkę 7-hektarową, 
przysługuje Wam wyłączne prawo ob­
jęcia w posiadanie gospodarstwa. Mo 
zecie zaskarżyć przed odnośną władzą 
powiatową, powołaną do orzeczenia w 
sprawach osadnictwa, postępowanie 
każdego funkcjonariusza, który usiłu­
je ograniczyć Wasze prawa. Właści­
wa władza administracji ogólnej win­
na na Wasz wniosek ustalić faktycz­
ny obszar i granice Waszej działki. 
Stwierdzenie, że działka jest mniej­
szych rozmiarów niż w akcie nadania, 
będzie podstawą przy ustaleniu ceny 
podczas aktu przeniesienia na Was 
prawa własności gospodarstwa nada­
nego.

WARSZAWIAK.
Zapytujecie, jak należy postąpić, że. 

by 20-letnia pasierbica nosiła Wasze 
nazwisko f

Należy wystąpić do Sądu Grodzkie­
go miejsca Waszego zamieszkania z 
wnioskiem o przysposobienie. Do przy 
sposobienia wymagane jest zgodne o- 
świadczenie Wasze i przysposobionej 
przed notariuszem. Akt ten zatwier­
dzony winien być przez Sąd Grodzki, 
pełniący funkcje władzy opiekuńczej. 
Ponadto matka przysposobionej, będą­
ca Waszą małżonką, winna wyrazić 
przed Sądem zgodę na przysposobie­
nie. Przysposobiona pasierbica nosić

P od p ła s zc zy k ie m  leg a lizac ji
chcieli prowadzić swoją k ręc ili robotą

Trzeci ifzl&ń procesy Pziybeckiego

Własna uczelnia
odbudowana własnymi rękami

Młodzież Poznania nie czeka bler 
ale, aż w ramach ogólnej odbudowy 
wyższe uczelnie powstaną z wojen­
nych ruin. Zjednoczona w Międzyu­
czelnianym Legionie Pracy — oczy­
ściła w bieżącym sezonie gmachy 
Collegium Chemicum, Collegium A- 
natomicum, Dom Akademii Handlo­
wej i Dom Akademicki, wywożąc po 
nad 2.000 m. sześć, gruzu. Obecnie 
Akademicki Legion Pracy przystą­
pił do odgruzowania gmachu zakła­
dów naukowych Wydz. Rolnego 
Uniw. Poznańskiego,

Pracowitym studentom pomagh 
Związek Samopomocy Chłopskiej o- 
raz Poznańska Dyrekcja Odbudowy, 
które dostarczyły im środki (ranspor 
towe: 88 wozów konnych i 96 samo­
chodów.

Dnia 10 bm. w  trzecim dniu proce­
su grupy członków nielegalnego 
„Stronnictwa Narodowego. Sąd przy­
stąpił do przesłuchania osk. Ludwika 
Chaberskiego. Osk. Chaberski Ludwik 
przyznaje się do nielegalnej działal­
ności w ramach SN i wyjaśnia, że w 
1945 r. objął kierownictwo wydziału 
społeczno-gospodarczego Zarządu Gł. 
SN, po reorganizacji zaś władz SN 
kraju (przeprowadzonej przez emisa­
riusza Bieleckiego z Londynu — Soj­
kę) wszedł w skład „Prezydium” SN, 
zatrzymując jednocześnie przy sobie 
stanowisko kierownika wydziału spo­
łeczno-gospodarczego oraz opiekę nad 
działami: społecznym, zawodowym, 
gospodarczym i wiejskim. Chaberski 
był poza tym drugim zastępcą prze­
wodniczącego Prezydium.

SKROMNY BUDŻET NA DROBNE 
WYDATKI

Oskarżony przyznaje, że na pracę 
otrzymywał około 25—80 tysięcy zło­
tych miesięcznie, % czego czerpał pie­
niądze na swe osobiste wydatki.

W odpowidziach na pytania proku­
ratora Kuczyńskiego — oskarżony 
przedstawia Sądowi rolę, jaką odgry­
wali w „Prezydium” SN poszczegól­
ni współoskarżeni. Osk. Chaberski 
swymi zeznaniami szczególnie obcią­
ża m. in. współoskarżonego Dziubec- 
kiego, twierdząc, że to on właśnie u- 
trzymywał kontakt ,,Prezydium" z od 
działami wojskowymi SN i wydzia­
łem informacji.

Na pytanie prok. Lityńskiego — ,,ja 
ki był stosunek SN do legalnych par­
tii politycznych w  kraju“ — oskarżo­
ny wyjaśnia, że SN do partii bloku 
demokratycznego ustosunkowała się 
zdecydowanie negatywnie, natomiast 
ówczesne mikołajczykowskie PSL u- 
ważane było przez SN za legalną opo 
zycję, przydatną w dążeniu do zmia­
ny demokratycznego ustroju Polski. 
Na pytanie o stosunek SN do działa­
jących w kraju organizacji nielegal­
nych — oskarżony wymijająco wyjaś 
nia, że Prezydium SN unikało kon­
taktów z hmymi organizacjami pod­
ziemia, co rzekomo znalazło wyraz 
w  negatywnym stosunku do uporczy 
wie ponawianych propozycji Mar- 
szcwsklego — nawiązania bliższego 
kontaktu z WiN 1 tzw. przez niego 
grupą „uczciwych piłsudczyków".

Pyok. Lityński: Jaka była rola Mai 
szewskiego w  stronnictwie i  w kon­
taktach z innymi organizacjami?

W INTERESIE PLANÓW 
DYWERSYJNYCH I  WYWIADÓW
W odpowiedzi oskarżony wyjaśnia, 

że Marszewskl, Jako kierownik w y  
działu politycznego i wydziału woj" 
skowego, dążył do utrzymania 1 kie­
rowania podziemnymi organizacjami 
wojskowymi.

Prok. Lityński: W jakim celu?
Osk.: Sądzę, że leżało to w  zakre­

sie jego planów dywersyjnych i wy­
wiadowczych.

Prok. Lityński: Czy Marszewski na 
posiedzeniach Prezydium SN opowia­
dał o swoich kontaktach z ambasa­
dorami obcych państw?

Oskarżony: Tak jest.
CAVENDISH WIDZIAŁ ZBAWIENIE 

W WOJNIE
Oskarżony opowiada dalej przy­

kładowo o Jednym posiedzeniu prezy 
dium, na którym Marszewski złożył 
sprawozdanie ze swych rozmów z Ca 
vendish - Bentinckiem. „Marszewski 
oświadczył nam wówczas — mówi o- 
skarżony — że udzielił Cavendishowi 
informacji o sytuacji i nastrojach 
podziemia w Polsce, od niego zaś o- 
trzymał prognozę rozwoju wypadków 
politycznych. W wyniku rozmowy Ca 
vendish - Bentinck miał powiedzieć: 
„wojna, wojna się zbliża, Jest nteunik

niona I Polacy powinni z tego wyciąg 
nąc właściwe konsekwencje“ - 

Prokurator Lityński pyta dalej o 
uziałalność tzw. komitetu legalizacyi 
nego SN.

W odpowiedzi oskarżony wyjaśnia, 
ze komitet legalizacyjny został powo­
łany w  wyniku długich wahań i dy - 
l^sJ i celem uzyskania legalizacji

Prokurator Lityński: Jak się prezy­
dium ustosunkowało do działalności 
tego komitetu?

Osk.: Niech oni sobie robią legali­
zację — a my będziemy robić prace 
podziemną-

LEGALIZACJA M IAŁA  BYC 
FIKCJĄ

. ze legalizacja miała
być fikcją?

Osk.: Całkowicie fikcją nie. Niewąt 
pliwie nurt podziemny miał istnieć, 
niezależnie od legalizacji.

W tym miejscu prokurator przed 
stawia Sądowi instrukcję dla człon­
ków komitetu legalizacyjnego, pisa 
^  przez osk. Macińskiego. Po 
stwierdzeniu autentyczności rękopi 
su przez osk. Macińskiego, proku - 
rałor odczytuje instrukcję, w któ­
rej Jest mowa, że forma jawna 
stronnictwa winna być jak naj­
mniej liczna, reszta zaś organizacji 
powinna pozostać w podziemiu. 
„Kierownictwo całości stronnictwa 
ma pozostać w rękach zarządu za - 
konspirowanego, któremu będzie 
podlegał zarząd Jawny. Komitetowi 
legalizacyjnemu będzie przydzielo - 
na pewna liczba działaczy, nlezbęd 
na do Jego prao, reszta zaś pozosta 
nie do dyspozycji zarządu zakonspl 
rowanego“ — głosi fragment In - 
strukcjl, odczytany przez prokura - 
tora.
Prok. Lityński: Czy instrukcja ta 

jest zgodna z wytycznymi prezydium?
Osk.: Oficjalnych wytycznych nie 

było.
Prok.: A  czy Instrukcja była zgod­

na z polityką prezydium?
Osk.: Tak.
W toku dalszego przesłuchania o- 

skarżony przyznaje, że przekazywał 
współoskarżonemu Dziubeckiemu 
wielkie sumy pieniężne w  złotych poi 
■skich i dolarach. Dostarczył mu pół 
miliona zł i 2 tysiące dolarów- 

Następne pytania prokuratora doty 
czą organizowanego przy zarządzie 
głównym SN tzw. wydziału informa­
cji.

Oskarżony początkowo usiłuje prze 
konać Sąd, że informacje zbierane 
przez wydział, były przeznaczone tyl 
ko do użytku prezydium stronnictwa 
w kraju, jednak w  toku dalszych py­
tań prokuratora, przyznaje, że infor - 
macje te wchodziły również w skład 
poczty zagranicznej, przewożonej do 
prezesa SN Bieleckiego do Londynu.

Prokurator: Jaki był cel delegatur, 
organizowanych przez Sójkę?

Osk.: Celem delegatur było działa­
nie W ramach, otrzymywanych od rzą 
du londyńskiego instrukcji i przeka - 
zywanie sprawozdań i materiałów. 

Prok.: Jakich materiałów?
Osk.: Można je nazwać materiała - 

mi wywiadowczymi.
SZPIEGOSTWO BEZ OSŁONEK 
Dalej oskarżony wyjaśnia, że jak - 

kolwiek delegatury były nienależne od 
SN, prezydium SN „uważało za sto­
sowne mieć wgląd w pracę delegatur 
1 starało się obsadzić delegatury swo 
iml ludźmi", wyznaczono już nawet 
kandydatów na Warszawę i Poznań- 

W związku z dalszymi zeznaniami 
oskarżonego, który twierdzi, że prezy 
dium SN było zasadniczo przeciwne 
akcji wojskowo - terrorystycznej i 
wywiadowczej, prokurator cytuje in - 
strukcje NZW (szczodrze subsydiowa 
negó przez prezydium SN), która 
szczegółowo poleca zbieranie wiado­
mości o dyslokacji jednostek W. P., 
lotniskach wojskowych, magazynach 
broni W. P., transportach wojsko­

wych, planach ' operacyjnych itd.
Oskarżony nie jest w stanie zaprze 

czyć szpiegowskiego charakteru cyto 
wanej instrukcji. Oskarżony nię chce 
sprecyzować, jaki był stosunek SN do 
NZW. Przyznaje, że NZW miało być 
podporządkowane Stronnictwu Naro 
dowemu i jego polityce. W każdym 
razie prezydium stale zajmowało się 
sprawami wojskowymi-

Dalej prokurator zapytuje — jakie 
miał cele tzw. wydział specjalny?

W odpowiedzi oskarżony wyjaśnia, 
że wydział specjalny miał na celu 
wewnętrzną służbę bezpieczeństwa i 
ochronę stronnictwa- Według słów o- 
skarżonego dostarczeniem broni dla 

. członków wydziału specjalnego miał 
Się zająć współoskarżony Podymniak.

Na pytanie obrońcy, jaki był jego 
stosunek do organizacji wojskowych, 
podległych SN, osk. Chaberski o- 
świadcza, że jego stanowisko było ne 
gatywne.

Prok. Lityński: A  jednak oskarżony 
brał udział w  uchwalaniu budżetu na 
oddziały zbrojne?

Oskarżony po pewnym wahaniu od 
powiada twierdząco. Odpowiadając 
dalej na pytania obrońcy, utrzymuję, 
że słyszał o przestępczej akcji band, 
ale uważał tę działalność za pozosta - 
łość z okresu okupacji.

Przewodniczący: A  przecież oskar­
żony wiedział, że w  ramach prezy - 
dium SN był czynny wydział wojsko­
wy-

UTRZYMYWANO WOJSKO 
DLA MARSZEWSKIEGO

Oskarżony tłumaczy się, że według 
jego przekonania ten wydział miał zaj 
mować się likwidacją spraw wojsko - 
wych. Prezydium miało jakoby za ­
miar zlikwidować NZW, a tylko rze­
komo jeden Marszewski chciał woj - 
sko utrzymać i w wypadku przeciw­
nym groził dymisją.

Prokurator: A  czy Marszewski był 
tak wartościową jednostką, że nie 
chciano przyjąć jego dymisji?

Oskarżony odpowiada niejasno i 
wymijająco. W odpowiedzi na dalsze 
pytania obrońcy oświadcza, że w ie ­
dział o istnieniu radiostacji nadaw­
czo - odbiorczej.

Z kolei zapytywany przez obrońcę 
oskarżonego Dziubeckiego, Chaberski 
odpowiada, że Dziubecki nie był for­
malnie mianowany przewodniczącym 
prezydium SN, a jego stosunek do ist 
nlenia NZW był również jakoby ne­
gatywny.

Na pytanie obrońcy oskarżonego 
Ekerta, Chaberski mówi. że Ekert był 
mało aktywnym członkiem organiza - 
cji.

PAMIĘĆ NIE DOPISUJE
Następnie zadaje szereg pytań o- 

skarżony Maciński, który sugeruje 
Chaberskiemu złą pamięć, jeśli cho­
dzi o część zeznania, dotyczącą jego 
osoby. Maciński wyjaśnia, że budżet 
na organizację wojskową został 
zmniejszony rzekomo dzięki jego in - 
terwencji. Co się tyczy dymisji Mar­
szewskiego, Maciński tłumaczy się, 
że nie zwolniono Marszewskiego tyl - 
ko ze względów konspiracyjnych-

W dalszym ciągu rozprawy Sąd 
przystąpił do przesłuchania osk! Dzlu 
beckiego. Oskarżony przyznał się do 
winy częściowo, nie negując swojej 
przynależności do SN.

Charakteryzując swoją działalność- 
w SN, Dziubecki stara się wykazać, 
że był on zwolennikiem legalizacji 
Stronnictwa. Co do działalności prze 
stępczej NZW, Dziubecki podobnie 
jak poprzedni oskarżeni stara się zrzu 
cić winę na Marszewskiego, z którym 
wynikły na tym tle jakoby ostre spo­
ry. Dziubecki utrzymuje, że był on 
również przeciwny prowadzeniu pro­
pagandy drukowanej oraz wywiera­
niu nacisku na polityczną orientację 
młodzieży SN. Chciał on rzekomo 
przekształcić pracę Stronnictwa, w y ­
suwając na pierwszy plan zagadnie - 
nia gospodarcze, kulturalne itp. Oskar 
żony podkreśla, że udało mu się w

końcu usunąć Marszewskiego od pra­
cy, ponieważ Marszewski był „złym 
natchnieniem“ SN, on zaś zawsze sta 
rał się wywierać wpływ „ku dobre­
mu“. Przyznaje się, że wiedział od 
Marszewskiego o wielu „brzydkich 
rzeczach“, a dotacje na NZW trakto­
wał rzekomo jako zapomogi dla po - 
szczególnych członków bojówek- Wy­
dział wojskowy miano zlikwidować, 
ale pozostawiono go, żeby likwidację, 
jak twierdzi oskarżony, przeprowa - 
dzić stopniowo. Wiadomości przesy - 
łane zagranicę, jego zdaniem, dotyczy 
ły stosunków Stronnictwa — była to 
korespondencja z Bieleckim.

DZIUBECKI WYKRĘCA SIĘ 
Dziubecki przyznaje się do otrzyma 

nia sum pieniężnych, które traktował 
jako fundusz dyspozycyjny. Odebrał 
również sumę 10 tys. dolarów, z któ­
rych 7 tys. przekazał skarbnikowi, a 3 
tys. zatrzymał sobie i częściowo wy­
datkował.
W dalszych utrzymanych w  wymijają 

cym tonie zeznaniach oskarż, często 
zasłaniając się brakiem pamięci, oma 
wia stosunek Stronnictwa Narodowe 
go do działających w  kraju organiza­
cji podziemnych oraz przedstawia Są 
dowi sprawę memoriału Komitetu Po 
rozumiewawczego organizacji podziem 
nych, skierowanego do ONZ,, która o- 
mawiana była na posiedzeniu prezy­
dium SN.

Oskarżony uchyla się od wyjaśnie­
nia zacytowanego przez prokuratora 
fragmentu memoriału, który między 
innymi mówi o spowodowaniu inge­
rencji mocarstw zachodnich w wew­
nętrzne sprawy gospodarcze i poli­
tyczne Polski oraz wywołaniu zbroj­
nej interwencji w  okresie -/-/borów w 
Polsce-

Całą sprawę memoriału oskarżony 
usiłuje wyjaśnić powołując się na sa 
mowolę Marszewskiego, który sprawę 
memoriału referował na posiedzeniu 
prezydium.

„TYGODNIK WARSZAWSKI”
NA LICYTACJI

Następne pytania prokuratora do­
tyczą sum pieniężnych, pozostających 
W-r£yf pozycji osk- Dziubeckiego 
<-^r° k- LByński: Proszę przedstawić 
Sądowi jak przedstawiała się transak 
cja kupna udziałów „Tygodnika War 
szawskiego przez Stronnictwo Naro- 
ci o we.

W odpowiedzi oskarżony wyjaś­
ni*’ f e m6Z* swobodnie obracać pew 
nymi sumami pieniędzy bez uchwa-
io m ir y ¿ T i .  Pr20kazał swemu zna

księdzu Grzechnikowi, któ
ry miał już pewne udziały w tym 
Piśmie pół miliona złotych na kup 
"®. “ ńaiałów „Tygodnika Warszaw^ 
kiego . Całą tę sprawę osk. Dziu ­

becki pragnie obecnie przedstawić 
jako sprawę osobistą- 
W tym miejscu prokurator powo­

łuje się na protokóły śledztwa, w któ 
rych oskarżony wyraźnie z e z r ^  l*  
ksiądz Grzechnik był jedynie osoba 
podstawioną, zaś kupno udziałów by-

dąŻeA SN d0 uzyskania decydującego wpływu na politykę 
„Tygodnika Warszawskiego”.

Następne pytania prokuratora doty- 
czą kontaktów oskarżonego z poszcze­
gólnymi emisariuszami Bieleckiego r 
Londynu. ‘

2 wzyjętą taktyką oskarżo 
ny udziela odpowiedzi wymijających, 
zasłaniając się często brakiej» pamię-

n ie  ż a ł o w a n o  PIENIĘDZY
Oskarżony nie umie również wy tłu 

maczyć dlaczego wypłacał wydziałowi 
wojskowemu coraz większe sumy pie 
mężne, w  łącznej sumie 370 tys zł 
Nie przypomina sobie dalej sprawy 
wyroku na Swieiewskiego. Zapyta- 
ny o to osk. Chaberski potwierdza 
takt, te referował na prezydium spra 
wę tego wyroku.

Po pytaniach prokuratorą. Kuczyń­
skiego, związanych a działalnością or

będzie Wasze nazwisko i zyska pra­
wo dziedziczenia po Was.

JOZEF — BŁĘDÓW.
Zapytujecie tzy ważna jest uchwała 

samorządu, naruszająca przepisy o mo 
nopolu spirytusowym f

Zasady dekretu prawa karno-skar­
bowego nie mogą być zmieniane przez 
uchwały samorządu terytorialnego 
ani też przez jakiekolwiek zrzeszenia.

Za świadome nabywanie spirytu­
su, pochodzącego z niedozwolonego 
wyrobu, grozi kara aresztu do roku 
i grzywny w wysokości od 20.000 do 
500.000 złotych.

OB. D. F. — WARSZAWA.
W 1945 roku objęliście na ¡osadzie 

nakazu kwaterunkowego mieszkanie u~ 
meblowane. Właściciel mebli mieszka 
w Jeleniej Górze i mimo licznych we­
zwań nie zabiera swych sprzętów, znaj 
dujących się w Wasztrm mieszkaniu.

Winni.ście wystosować pismo, w któ 
rym wzywacie go do odbioru mebli 
w terminie miesięcznym (termin wi­
nien być taki, żeby umożliwić stronie 
przeciwnej powiadomienie jej i zrea­
lizowanie wykonania), podkreśliwszy 
jednocześnie, że w razie nieodebrania 
mebli w terminie wskazanym, meble 
pozostają na jego ryzyko i niebezpieW 
czeństwo, i z tego tytułu nie będzie 
mógł rościć do Was żadnych pretensji. 
Ze swej strony wlnniście w razie nie 
odebrania mebli we wskazanym ter­
minie porozumieć się z jednym z do­
mów składowych, celem oddania tam 
tych mebli.

OB. Z. S. POZNAŃ
Ojciec Wasz opuścił matkę 8 lat te­

mu i obecnie domaga się rozwodu. Za­
pytujecie:

1) czy bez zgody matki może uzy­
skać rozwód.

2 ) czy matka ma prawo do części 
emerytury ojca i do części uposażenia, 
które pobiera w wysokości 10,000 złf

3) czy ma prawo do legitymacji zniż 
kowej P K P f

4) gdzie należy się zwrócić o część 
dochodów ojca, nie mając pieniędzy na 
koszt u sprawy i

1) Bez zgody matki ojciec może u- 
zyskać rozwód tylko po udowodnieniu 
jej winy. Jeżeli twierdzicie że wi­
na jest po stronie ojca, to w wypad­
ku wytoczenia przez niego sprawy o 
rozwód, matka winna oświadczyć, iż 
na rozwód się nie zgadza i przytoczyć 
okoliczności oraz wskazać świadków, 
że wina jest po stronie ojca.

2) Matka ma prawo do wszystkich 
świadczeń w stosunku do sum pobie 
ra-nych przez ojca z tytułu emerytu­
ry i uposażenia, jakie jej przysługi­
wały uprzednio dopóki rozwód sądow­
nie nie zostanie przeprowadzony. 
Zgodnie z art. 15 prawa małżeńskiego 
ojciec Wasz obowiązany jest do pono 
szenla ciężarów i utrzymania gospo­
darstwa 1 do wychowania dzieci.

Należy wystąpić na drogę sądową o 
alimenty, co nie pociąga za sobą żad 
nych kosztów, gdyż wszelkie pozwy 
o alimenty są wolne od opłat.

Odnośnie ulgowych przejazdów ko­
lejowych sytuacja matki na skutek 
Reperacji z ojcem w niczym się nie 
zmieniła. *

OB. KOMUDA KAZIMIERZ,
Mąż Wasz zginął w obozie kitle ro w 

skim. Macie dziecko 6-letnie. Mąż miał 
na wsi 4 morgi ziemi, które zabrał brat 
jego i odmawia Wam jakiegokolwiek 
udziału. Zapytujecie, czy Wy lub Wa­
sze dziecko ma prawo do korzystania 
z tej ziemi T

Brat męża Waszego nie ma żadnego 
udziału w- spadku po Waszym mężu. 
Majątek ten należy do dziecka, a Wy 
jako żona macie dożywocie na poło­
wie majątku. Z uwagi na to, że dziec 
ko jest nieletnie, Wy, jako matka je 
steście opiekunką z prawa 1 zarządza 
de całym majątkiem do pełnoletnośd 
dziecka tj. do osiągnięcia przez niego 
lat 18.

Należy więc wystąpić do Sądu 
Grodzkiego miejsca zamieszkania ce­
lem stwierdzenia, praw spadkowych w  
imieniu syna i swoim. Uprzednio jed 
nak musicie sądownie wystąpić o u- 
znanle męża za zmarłego. ,

OB. IDELFONS WANOWSKI
Podzielamy Wasze zdanie, że nchwa 

ła M.R.N. Jest niesłuszna. Druga In­
stancja, uznając zaskarżoną decyzję 

wadliwą, winna ją nchylić i wy­
dać inną, względnie skierować spra­
wę do ponownego rozpoznania, wy­
tknąwszy wadliwości zaskarżonego 
orzeczenia. Uchwała M.R.N. nie mo­
że opiewać, że choć skarga petenta 
jest uzasadniona, zaskarżone orze­
czenie ma być utrzymane w  mocy.

Ma tu miejsce pogwałcenie przepi­
sów o publicznej gospodarce lokala­
mi i kontroli najmu. Przysługuje wam 
prawo wniesienia skargi w trybie 
nadzoru do Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej.

OB. ZARCZYŃSKI JULIAN
Zajmujecie z rodziną pokój w do­

mu, który nie był również uszkodzony 
za wyjątkiem jednego mieszkania 1-po 
bojowego. Właścicielce nieruchomości 
udało się uzyskać wyłączenie spod kwa 
tenmku całego domu jak twierdzicie, 
niesłusznie. Właścicielka nie przyjmu­
je od W as od pierwszej chwili komor­
nego, wystąpiła przeciwko Wam o eks 
misję i wyrok uzyskała.

Skoro uznajecie, że wyłączenie do* 
mu zostało udzielone niesłusznie, na' 
leży decyzję władzy, która orze*®
wyłączenie domu zaskarżyć do Mfcii- 
stersiwa Odbudowy ze wskazaniem 
niesłusznych podstaw wyłączenia do­
mu, a w szczególności podkreślić, ie 
Wasz lokal, w którym mieszkacie, nie

nia zadaje Dziubeckiemu obrona | sdoielkę dómu ^  w,h
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NOWE DROGI WSI POLSKIEJ
W  p rzed ed n iu  Ś w ięta  Ludow ego

rozmowa z prezesem SL w Gdańsku dr Więcko
Na całym obszarze woj. gdańskie- kultur roślin przemysłowych, rozbudo­

wę spółdzielczego przemysłu rolnego, 
zwiększenie pogłowia zwierzęcego w 
gospodarstwach chłopskich, meliora­
cję, komasację i elektryfikację wsi. 
Duże osiągnięcia może żademonstro- 

'-'u Stronnictwa Ludowego w Gdań- i wać w dniu Święta Ludowego Zwią-

go toczą się ożywione przygotowania 
do obchodu Święta Ludowego. W  
związku z nowymi hasłami tegorocz­
nego Święta Ludowego zwróciliśmy 
się do prezesa Wojewódzkiego Zarzą-

sku dra Edwarda Więcko z prośbą o 
informacje odnośnie przygotowań do 
tej wielkiej manifestacji wsi gdańskiej.

Z jakimi osiągnięciami wieś 
gdańska, a szczególnie Stronnic­
two Ludowe, wystąpi w dniu 
Święta Ludowego?—zapytujemy 
ob. prezesa.
— Stronnictwo Ludowe, prowadzi­

ło walkę o prawa chłopa w okresie 
przedwojennym. W  czasach okupacji 
będąc w podziemiu, SL wzięło ak­
tywny udział w organizacji P K W N  i 
KRN bierze nadal aktywny udział w 
odbudowie kraju. W  roku bieżącym 
w dniu Święta Ludowego SL na na­
szym terenie zademonstruje szereg no 
wych osiągnięć.

Stronnictwo Ludowe w woj. gdań­
skim coraz bardziej rozszerza swe 
wpływy i dąży do objęcia wszystkich 
dziedzin życia wiejskiego. SL walczy 
o zwiększenie wydajności z ha, przez 
stałe zwiększanie produkcji kwalifiko­
wanych nasion, rozszerzanie upraw i

zek Samopomocy Chłopskiej, który 
ostatnio na naszym terenie znacznie 
rozwinął działalność. Ośrodki maszy­
nowe utworzone przez Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej skutecznie 
przyczyniają się do likwidacji odło­
gów. Nastąpił dalszy rozwój oświaty

nictwa Ludowego z Polskim Stronni­
ctwem Ludowym. W  dążeniach na­
szych zmierzamy do zupełnego zjed­
noczenia ruchu ludowego w Polsce. 
Zespół działaczy który ostatnio wy­
sunął się na czoło na szczeblu woje­
wódzkim PSL rozumie właściwe za­
dania radykalnego ruchu ludowego. 
Do ich realizacji będziemy zmierzać 
wspólnie.

Jak. oceniacie współpracę Stron 
nictwa Ludowego z partiami ro­
botniczymi?
— Konieczność współpracy SL z

rolniczej. Jednym z poważniejszych klasą robotniczą wynika przede wszyst
sukcesów jest rozszerzające się stale 
na wsi współzawodnictwo pracy, któ­
re wydaje już poważne rezultaty.

Sumując swoje osiągnięcia w dniu 
Święta Ludowego chłop gdański bę­
dzie mógł uświadomić sobie jednocześ­
nie zadania, które go czekają w roku 
bieżącym. Należy tu podkreślić ko­
nieczność szerokiego propagowania 
ideologii Stronnictwa, organizacyjnego 
wzmacniania się oraz pogłębiania i 
utrwalania demokratycznych zdoby­
czy Polski Ludowej na terenie wsi.

Jak przedstawia się współpra­
ca z PSL na Wybrzeżu?
—' Po odrodzeniu się PSL rozpo­

częła się ściślejsza współpraca Stron-

kim z potrzeby zespolenia sił w walce 
o realizację nowego ustroju społeczne­
go oraz z dążenia do dalszego rozwo­
ju gospodarczego kraju. Rozwój ten 
wymaga całkowitego zespolenia wy­
siłków w dziedzinie produkcji przemy­
słowej i rolniczej. W ieś potrzebuje

produktów przemysłowych, a miasto 
pracy wsi. Wymaga to szerokiego 
współdziałania robotników i chłopów.

Radosnym dla nas, jako Stronnictwa 
Ludowego, jest łączenie się PPR z 
PPS w  jedną wielką partię klasy ro­
botniczej. W  ścisłym sojuszu chłop­
sko - robotniczym widzimy jedyną, ja- 
sn*drogę, prowadzącą konsekwentnie 
do ładu gospodarczego i normaliza­
cji wszystkich dziedzin, życia w na­
szym kraju, przez utrwalenie władzy 
ludowej i stałe podnoszenie dobrobytu 
i kultury naszego narodu.

Pamiętając o tym, chłopi wojewódz­
twa gdańskiego w nadchodzącym 
Święcie Ludowym zamanifestują swą 
całkowitą solidarność z rządem Polski 
Ludwoej, wspólne masowe obchody 
chłopów z SL, PSL, ZSCh i W ic i pod­
kreślą siłę wsi polskiej i jej dążenie do 
jedności.

Wkład młodzieży w odbudowę Wybrzeża
Otarcie obo/u 18 brygaly „Służb/ Polsce“

Z ŻYCIA NASZEJ PAKTU ■
SZKO LENIE  CEM ENTUJE JEDNOŚĆ 

K L A S Y  RO BO TN ICZEJ 
Kom itety m iejskie obu partyj robot­

niczych w  Gdańsku przygotowują 
wspólne szkolenie swoich członków. 
Stworzono czwórkę szkoleniową, w  
skład której weszli: tow. S IK O R A , tow. 
D ĄBROW SKI, tow. C IE S IE LS K I i

Teatr Miejski „Wybrzeże“  — Gdynia — 
roda 12 bm, godz. 20-ta „Traech synów 

Ferdinanda w insc. i  rę?. Iwoualla.
Teatr Kameralny — „Wybrzeże“  — w

Sopocie — środa 12 bm., godz. 20-ta pre­
miera „Dom kobiet“  z. Nałkowskiej, w 
rez. H. Gałlowej.

Teatr Miejski w Gdańsku - Wrzeszczu— 
eroda 12 bm„ godz. 19.30 — komedia Fre­
dry» „Gwałtu, co się dzieje“ .

K I N A
Od dnia 2 b. m. Irina w Gdyni, Sopo­

cie, Oliwie i Gdańsku rozpoczynają sean 
se w dnie powszednie o* godz. ¡ 7,19 i 
19 niec!zle,ę ■ święta, o godz. 15, 17,

Gdynia — „Warszawa" — Pani Niniver.
Gdynia — „Goplana" — Mali dedektywi.
Gdynia — „Atlantic" — Mężczyźni w 

je] życiu.
Gdynia — „Promień" — OUatni etap.
Gdynia — „Fala" — Wieczna Fwa.
Sopot — „Bałtyk“ — Pirogow.
Sopot — „Polonia" — 14 lipca.
Oliwa — „Polonia" — Ludzie bez skrzy­

deł.
Wrzeszcz — „Bajka" — Dziewczę z pół­

nocy.
Wrzeszcz — „Capitol" — U progu tajem­

nicy.
Gdańsk — „Światowid" — Niebo czy 

piekło.
Wejherowo — „Świt" — Dwulicowa ko­

bieta.
Puck — „Mewa" — Zaczarowany kwiat.
Kartuzy — „Kaszub" — Aktorka.
Kościerzyna — „Bałtyk" — Skrzydlaty

dorożkarz.
Tczew — „Wisła" — Kino nieczynne.
Starogard — „Polonia" Goal.
Lębork — „Fregata" — Na tropie zbrod­

ni
Stupsk — „Polonia" — Ostatni etap.
Białogard — „Bałtyk" — Piękna przy­

goda.
Swzecinek — „Wolność" — Triumi dra 

0 ‘Connora.
Koszalin —* „Polonia" — Skarb Tarzana.
Nowy staw — „Tęcza" — Synowie. .

tow. CHOJNACKI. Czwórka kieruje 
akcją szkoleniową, wyznaczając prele­
gentów i prowadząc stronę organiza­
cyjną szkolenia.

Na kursach będzie wykładało około 
50 wykładowców «pośród aktywistów 
obu partyj. Będą oni obsługiwali 23 
punkty szkoleniowe.

Każdy kurs otrzyma swego kierow­
nika organizacyjnego, którego zada­
niem będzie czuwanie nad zagadnie­
niami technicznymi poszczególnych 
kursów.

Siecią kursów zostanie objęty cały 
Gdańsk, tj. będą się one odbywały w 
17 większych zakładach pracy, a pra­
cownicy mniejszych instytucji będą 
szkoleni w 6 punktach dzielnicowych. 
Na każdym kursie będzie się znajdo­
wało 50 UCZESTNIKÓW, którzy za­
poznają się z zagadnieniami ruchu ro­
botniczego, ustrojowymi i gospodar­
czymi Polski Ludowej, wykłady będą 
się odbywały dwa razy tygodniowo 
w CIĄGU 10 MIESIĘCY.

Po zakończeniu pierwszych kursów i 
po egzaminach nastąpią dalsze kursy.

WSPÓLNE ZEBRANIE 
PRELEGENTÓW

Koła prelegentów przy obu partiach 
robotniczych obsługujące wszystkie 
zebrania kół znajdujących się na tere­
nie miasta, rozpoczęły ostatnie odby­
wania wspólnych zebrań. W ten spo­
sób przeprowadzone są wspólne przy­
gotowania i przepracowywania tema­
tów, referowanych następnie w tere­
nie.

Wspólne zebrania prelegentów sta­
nowią nowy moment, który wpłynie 
dodatnio na zbliżenie ideologiczne 
członków obu partii robotniczych.

<M)

Dnia 9 maja odbyło się uroczyste 
powitanie 18 brygady junaków któ­
rzy przed tygodniem przybyli na Wy 
brzeże.

W uroczystości wzięli udział: wi­
cewojewoda Gadomski, prezydent m. 
Gdyni tow. Zakrzewski, prezydent 
m. Gdańska tow. Nowicki, kontrad­
mirał Steyer, dowódca dywizji Peste, 
komandor Urbanowicz, przewodniczą 
cy CKZZ poseł tow. Kołodziej, dy­
rektor kolei tow. Modliński, i inni 
przedstawiciele władz i społeczeń­
stwa.

Do przeszło 1.000-cznej rzeszy ju­
naków przemówi w imieniu Woje­
wódzkiej Rady Narodowej i wojewo 
dy — wicewojewoda Gadomski, któ­
ry podkreślił, że włączenie młodzie­
ży w odbudowę kraju przyczyni się 
w dużym stopniu do uspołecznienia 
młodego pokolenia. Państwo Ludowe 
chce stworzyć nowego człowieka peł 
nowartościowego umysłowo, fizycznie 
i zawodowo.

Dziennikarze fińscy
zwiedzają nasze porły

W dniu 10 maja na statku fińskim 
„Mira’.’, który zawinął do portu Gdan 
Skiego, przybyła do Polski 10-osobo- 
wa wycieczka dziennikarzy fińskich.

Uczestnicy wycieczki w godzinach 
popołudniowych zwiedzili port gdań­
ski. a po obiedzie w Grand - hotelu 
w Sopocie zapoznali się z urządzenia 
mi ; odbudową portu gdyńskiego.

Wieczorem dziennikarze fińscy od­
jechali do Warszawy.

W imieniu wojska i marynarki 
kontradmirał Steyer powitał juna­
ków i zwrócił uwagę na specjalną 
sympatię, jaką otaczają marynarze 
pierwszą brygadę, która przyjechała, 
by pomóc w odbudowie Polski mor­
skiej.

Tow. Pawlikowski — przewodni­
czący Wojewódzkiego Komitetu Jed­
ności Organizacji Młodzieżowych ape 
luje do junaków, aby pracą zadoku­
mentowali zrozumienie zadań, jakie 
stoją przed zniszczonym krajem.

,,SP*’ zwróci uwagę na trzy zasad­
nicze momenty, które będą realizo-

Z RTPD W ELBLĄGU
Elbląski oddział — 

P.TPD czyni energiczne 
starania, związane z u- 
rządzeniem letnisk let­
nich kofonii dla dzieci. 
Na przeszkodzie objęcia 
wczasami letnimi jak 
największej ilości dzieci, 
stoi brak dostatecznych 

kredytów, jak również odpowiednich 
pomieszczeń.

Ostatnie badania warunków lokalo­
wych na Wybrzeżu elbląskim, przepro 
wadzone przez kierownictwo RTPD, 
nie dało zadowalających rezultatów. 
Ograniczone możliwości nie pozwolą 
oddziałowi na zwiększenie ilości 
punktów kolonialnych.

Mimo trudności finansowych, kolo­
nie RTPD będą w tym roku dostępne 
dla znacznie większej liczby dzieci. 
Głównym ośrodkiem kolonijnym to­
warzystwa będzie malownicza miej- 
scowość ,leżąca nad zatoką.

MECZ PIŁKI NOŻNEJ
13 bm. o godz. 18, na boisku WKS 

Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Niedziałkow­
skiego, rozegrany zostanie mecz pił­
karski o mistrzostwo klasy A okręgu 
gdańskiego, pomiędzy KS Pocztowy 
— KS ZZK „Gedania“.

O godz. 16.30 juniorzy powyższych 
klubów rozegrają zawody o mistrzo­
stwo juniorów.

KONFERENCJA ORGANIZACJI
MŁODZIEŻOWYCH

Miejska komisja współpracy organi 
zacji młodzieżowych w Gdańsku za­
wiadomiła członków ZWM, OM TUR, 
„Wici" i ZMD, że 
w dniu 12 maja o 
godz. 17, odbędzie się 
w sali teatru .Miniatu­
ra" (gmach Polonii) kon 
ferencja, na którą za­
prasza przedstawicieli 
wyżej wymienionych or 
ganizacji

Światło elektryczne
dotrze do każdej wsi

Zakłady Energetyczne Wybrzeża sy­
stematycznie elektryfikują wieś. W 
okresie powojennym ZEW zelektryfiko 
wały 331 wsi na ziemiach dawnych i 
966 wsi na Ziemiach Odzyskanych.

W pracach tych przeważała odbudo­
wa zniszczonej sieci elektrycznej. W 
25 wsiach zainstalowano nową sieć 
W województwie gdańskim najwięcej 
zelektryfikowano wsi w powiecie lę­
borskim.

W ciągu br.. 100 nowych wsi będzie 
przyłączonych do siecie. W 20 wsiach

dzone są w 30 miejscowościach, w 13 
już zakończono. Prace przeprowadzane 
są przy współudziale miejscowej lud­
ności i wydatnej pomocy skarbu pań­
stwa. Elektryfikacja 100 wsi będzie 
kosztować około 140 milionów zł.

-----«o»-----

Żołnierze KB W
odgruzowuję G da  sk

Aby uczcić dzień zwycięstwa żoł­
nierze jednostki KB W kwaterującej

wane: utrwalenie demokracji, realï». .¿e zabytki, a na wszystkich niemal u-
zaoja planu trzyletniego i wychowa­
nie młodego pokolenia w duchu de­
mokratycznym.

Inż. Krynicki imieniem dyrekcji ko 
lejowej powitał młodzież stwierdza­
jąc, że Wojsko Polskie, które otacza 
opieką „SP’‘ jest najelpszą gwaran­
cją realizacji zadań, jakie postawio 
no przed tą organizacją.

Mjr. Kawecki przemóvWł w imie­
niu 18 brygady ,SP” i wojewódzkiej 
komendy powszechnej organizacji 
„SP‘\

Już pierwsze dni pracy junaków 
dały nadspodziewanie dobre wyniki.
W niektórych wypadkach przekrocz« 
no normę o 200 proc. Młodzież zrozu 
miała, że jedynie pracą stworzy stę 
bogactwo narodowe.

Po odczytaniu rozkazu specjalnego 
Nr. 1, komendant \yojewódzki „SP“ 
mjr. Kupczun otwiera oficjalnie obóz 
brygady 18 przez podniesienie flag;.

Uroczystość zakończyła się defila­
dą młodzieży.

Budujmy WSPÓLNY DOM
Z okazji imienin pierwszego sekretarza KW PPR tow. ST. JANUSZEW­

SKIEGO słuchacze kursu przygotowawczego na rok wstępny wyższych 
uczelni zamiast kwiatów wpłacili 8-000 zł na budowę Domu zjednoczo­
nej partii.

W ten sposób słuchacze kursu wyrazili wdzięczność za opiekę, którą tow. 
JANUSZEWSKI otacza młodzież przygotowującą się do nauki na wyższych 
uczelniach. (M)

sieć będzie zmontowana po raz pierw- w Gdańsku, przeprowadzili odgruzo- 
szy. Prace w pierwszym etapie prowa- wanie terenów koszar.

P IK  organizuje wycieczki
wypoczynkowo - krajoznawcze

W Gdańsku prowadzone są systema­
tyczne przygotowania do sezonu turys­
tycznego. M. inn. odnawia się niektó-

mocowuje się tablice, mówiące o ich 
przeszłości historycznej. Również w 
Muzeum Państwowym wykańczane są 
ostatnie prace, mające umożliwić już 
w maju dokonanie przeglądu wszyst­
kich nagromadzonych tu dzieł nauki i 
sztuki.

Oddział gdański Polskiego Towarzy 
stwa Krajoznawczego rozpoczął już sy­
stematyczną organizację wycieczek, 
udzielanie w tej' dziedzinie pomocy 
związkom zawodowym. Pomoc ta do­
tyczy przede wszystkim ustalania pla 
nu wycieczkowego, aby nadać im cha­
rakter krajoznawczy. Nie zaniedbuje 
się przy tym charakteru wypoczynko­
wego wycieczek, który najlepiej uzy­
skać można przez kontakt z przyrodą. 
Hasłem wycieczek, które będą organi­
zowane w ciągu tegorocznego sezonu, 
jest poznanie piękna kultury Gdańska 
i polskiego przymorza.

Zasadniczym jednakże tematem wy 
cieczek jest Gdańsk i tu koncentrują 
się wszystkie trasy turystyczne. Dal­
szym tematem jest morze, trzecim z 
kolei pojezierze kaszubskie, dalej na­
stępują Żuławy z Elblągiem i całym 
wybrzeżem aż po Frombork.

n .

Kolonię z
otrzymali

86 domków
robotnicy

fińskich
C Z P P W

W Gdańsku na Zaspie odbyło się | nie powstają we wszystkich ośrodkach 
ŚRODA, dnia 12 maja 1949 r., fala 1079 m uroczyste przekazanie 86 domków fiń- j przemysłu węgłowego, a kolonia na

Zaspie została oddana do użytku jakc 
jedna z pierwszych.

Rząd Polski docenia wkład pracy ro­
botnika w dzieło odbudowy. Domki fiń­
skie wobec wielkich trudności miesz­
kaniowych, są dla robotników wielkim 
dobrodziejstwem. Z domkówr tych będą 
korzystali w innych miejscowościach 
Polski wracający dó kraju rodacy, 
którzy wyemigrowali przed wojną w 
poszukiwaniu pracy.

Ob. Kunicki przemawiający w imie­
niu Rad Zakładowych ĆZPPW podkre­
ślił, że uroczystość przekazania dom-

Godz. 8.29 informacje ogólnopolskie. 9.oo skich robotnikom przeładunkowym  
Gazetka radiowa dla szkół. 12.04 Dziennik Centrali W ęglowej.
południowy. 12.30 Koncert dla mtodz eży q 0 iioznje zgromadzonych mieszkań-
oświaty. i4.oo Muzyka popularna. 14.30 cow kolonu robotniczej i zaproszonych 
„Książki z wierszami" — audycja słowno- gości przemówił dyrektor główny
muzyczna. 14.50 Kursy radiowe dla nau- r 7 p p w  i n i  Kw iatkowski W imieniu czycieli. 15,00 Aktualia. 15.10 Z Cyklu „Od- GAt-Fyy inz. rvwidCKOWSKi. w innemu
wiedzamy warsztaty pracy“ . 15.20 Kon- W R N  i w o jew ody  gdańskiego w y g iO S l ł  
cert rozrywkowy. 15.50 informacje miej- przemówienie poseł Stefański, który 
scowe. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.30 , ___ ,
„Głos Młodych". 16.40 „Nowa Jugosławia", w s k a z a ł  n a  z a s ł u g i  r o t o o t m k o w  z a t r u d -  
13.00 Lekcja języka rosyjskiego. 18.15 Fry­
deryk Smetana — Kwartet Nr 2. 19.45
„Zaklęty Dwór", 30 odcinek powieści Wa­
lerego Łozińskiego. 19.00 — Audycja dla 
wojska. 20.00 Dziennik wieczorny. 21.00 
Audycja Chopinowska. 21.30 Z życia Buł­
garii. 21.50 Pogadanka sportowa. 22.00 
Muzyka lekka. 22.45 Koncert życzeń. 23.00 
Ostatnie wiadomości.

DYŻURY APTEK 
od 8 do 15 b. m.

Gdynia — Orłowo — Apteka dr. Jur­
kowskiego, skwer Kościuszki 22 i apteka 
Bałtycka, Śląska 42.

Sopot — Apteka Morska, Stalina 724 .
Oliwa — Apteka pod Orłem.
Wrzeszcz — Apteka Bałtycka, al. Roose cy
Gdańsk — Apteka Morska. Łąkowa 16.

WAŻNIEJSZE TELEFONY- 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334. 31-338
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264
Oliwa 52-622
Nowy Port 42-222
Sopot Sll-00
Gdynia Port 46-OS
Gdynia 22-22

nionyeh przy przeładunku węgla w  na­
szych portach. Mówca podkreślił, że 
uroczystość przekazania domków od­
bywa się w rocznicę zwycięskiego za­
kończenia wojny i świadczy o dużych 
osiągnięciach Polski Ludowej, otacza­
jącej opieką wszystkich ludzi pracy.

W imieniu partii robotniczych prze­
mawiał pierwszy sekretarz KM PPR 
tow. Sikora, który nawiązując do roez 
nicy zakończenia wojny, podkreślił,, 
że w ciągu kilkuletniej pokojowej pra- 

klasa robotnicza Polski odbudowu­
je kraj ze zniszczeń wojennych, od­
nosząc sukcesy w każdej, dziedzinie 
życia narodowego.

Poseł Rapaczyński składał nowym 
mieszkańcom życzenia, w imieniu 
władz centralnych Przemysłu Węglo­
wego. Założona kolonia jest tylko 
fragmentem budownictwa mieszkanio­
wego dla robotników. Podobne kolo-

| Telefon sskrełana Redakcji «Głosu Wybraeła:» Nr 818-96

ków fińskich jest nagrodą należną tym 
robotnikom, których wysiłek przyczy­
nił się do przekroczenia norm przeła­
dunkowych w naszych portach. Ob.
Kunicki dziękował dyrekcji za -pomoc 
okazywaną budownictwu mieszkanio­
wemu dla robotników.

Po przemówieniach goście zapoznali 
się z wnętrzem domków, ich wykona­
niem i doskonałym dostosowaniem do 
potrzeb robotniczej rodziny.

-W Domu Górnika w Sopocie odbył 
się obiad na którymi obecni byli przo­
downicy pracy przy przeładunkach
węgla. (M)

Dziś gościmy na Wybrzeżu
bokserów Jugosławii

Dzisiaj gościmy w Gdańsku drużynę 
sportową bratniej Republiki Jugosło­
wiańskiej „Milicjoner" (Belgrad).

Zespół gości rozegra mecz pięściar­
ski z drużyną ZS „Gwardia“ (dawniej 
milicyjny) wzmocniona mistrzem Pol­
ski Szymurą.

W ósemce jugosłowiańskiej walczą 
bokserzy, którzy legitymują się tytuła­
mi mistrzów Jugosławii, a nswet 
mistrz Bałkanów. Do nich należy Die- 
ptna. . -y

Walczą następujące pary:
Andrejevic (mistrz Jugosławii) — Pan 
ke, Pavlivic — Gignal. SamenkOvic 
(mistrz Serbii) — Antk.ewicz, Matic 
(mistrz Belgradu) — Skierka, Borko- 
vic (mistrz Serbii) — Iwański, Dżepi- 
na (mistrz Bałkanów) — Kwiatkow­
ski, Lazarewic (mistrz Serbii) — Szy­
mankiewicz, Bogdanowie — Szymura.

Zawody odbędą się w hali Między­
komunalnych Zakładów Komunik, we 
Wrzeszczu przy ul. Partyzwitów. Po- 
emątek o godz. 19.

Wystawa
sztuk p la styczn ych

W Sopocie rozpoczął prace Komitei 
Wystawy Sztuk Plastycznych, która 
zostanie urządzona w dniu Święta Mo 
rza. Będzie się ona mieścić w zeszło 
rocznych pawilonach Międzyn. Tar­
gów Gdańskich i obejmie wystawy i 
pokazy plastyki oraz fotografiki.

Organizatorem wystawy jest Gdań 
ski Oddz. Zw. Zaw. Artystów Pla 
styków i Gdańskie Tow. Fotografie?, 
ne. Do komitetu wchodzi też prezy­
dent m. Sopotu, oraz przedstawiciele 
Woj., Wydz. Kultury i Sztuki, Oddz. 
Morskiego Zw. dziennikarzy i Mię­
dzynarodowych Targów Gdańskich. 
Na czele komitetu stoi wicewojewoda 
gdański ob. dr. Bogdan Podhorski.

K r o m  i k a  w y p a d  K C w
NIEMOWLĘ W POCZEKALNI

8 bm. posterunek kolejowy MO zna 
lazł w poczekalni II I  klasy na Dwor­
cu Głównym w Gdańsku, 3-miesięcz- 
ne niemowlę. Według zeznań świad­
ków, dziecko pozostawiła matka, któ­
ra, korzystając z tłoku, wyszła niepo 
strzeżenie. Dziecko przekazano do Do 
mu Dziecka w Gdańsku. (M)

CZYJE KOŁO
Pracownik ZOM-u, zatrudniony w 

Nowym Porcie przy ul. Marynarki 
Polskiej, znalazł koło samochodowe o 
rozmiarach 900—20. Koło znajduje 
się do odebrania w dyrekcji ZOM-u, 
przy ul. Partyzantów we Wrzeszczu.

USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA
13-łetnia uczennica szkoły Nr 15 we 

Wrzeszczu, Teresa Domentko, zam. 
przy ul. Smołuchowskiego 4, przestra 
szona naganą otrzymaną w szkole i 
przewidywanym znęcaniem się maco­
chy, usiłowała popełnić samobójstwo 
na stadionie miejskim we Wrzeszczu. 
Niedoszłą samobójczynię uratowali 
pracujący w pobliżu robotnicy.

(M)

Tegoroczne plany wycieczkowe, ja­
kie stworzyło PTK, obejmują swoim za 
sięgiem całe Wybrzeże Polskie aż pó 
Szczecin i Odrę włącznie. (M).

Premiera «Domu Kobiet»
Z. Nałkowskiej

12 bm. o godz. 20-tej odbędzie się 
w Teatrze Kameralnym „Wybrzeże"* 
w Sopocie premiera świetnej sztuki 
Z. Nałkowskiej „Dom kobiet”. Udział 
biorą: Halina Gałlowa, M. Grodyń- 
ska, J. Karszewska, E. Krasiejko, J. 
Staszewska - Ćwiklińska, Z. Perczyń 
ska, M. Zbyszewska, reżyseria: Hali­
na Gall owa, dekoracje: Agnieszka 
Hornicka.

W dniu premiery Zniżki i passe- 
partout nieważne.

---- -ooo-----

Ttim sia owy kufer
przekazany armatorowi
Stocznia Gdańska przekazała trze­

ci z kolei kuter stalowy armatorowi, 
którym jest Przedsięborstwo Poło­
wów Dalekomorskich „Arka“. Dalsze 
kutry, z serii 10 zamówionych na 
Stoczni Gdańskiej, przedsiębiorstwo 
odbierze do końca czerwca br.

Przekazane już armatorowi kutry 
bazują na razie w porcie gdyńskim, 
skąd odbędą pierwszy rejs na poło­
wy śledzi bałtyckich u wybrzeży 
szwedzkich, (m)

-----«o » -----
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Z OLIWĄ I MĄKĄ DÓ PORTU 
GDYŃSKIEGO

Dnia 9 maja wszedł do portu gdyń­
skiego norweski statek „Temaraire“, 
który przywiózł ładunek oliwy, mąki 
i kalafonii. Klaruje „Agmor".

W MAJU OTRZYMAMY JUTĘ, 
MIEDZ I BAWEŁNĘ

W połowie maja spodziewane są 
większe transporty juty z Kalkuty, 
Norweski statek „Concordia“, klarowa 
ny przez „Agmor“, przywiezie 600 ton 
juty. Ponadto statki: „Streefkcrk“ i 
„Lumokerk“ przywiozą do Rotterdamu 
1.300 ton juty, skąd statki GAL-u we­
zmą ten ładunek do Polski.

W maju spodziewany jest również 
norweski statek „Olaf Barkę“, który 
przywiezie 915 ton miedzi z Chi/e. 18 
maja amerykański statek „Fred Mor­
ris przywiezie ładunek bawełny (kla­
ruje „Agmor“), a 17 maja holenderski 
statek „Iris“, klarowany przez „Na­
wigator“, przywiezie ładunek bawełny, 
skór i drobnicę. (A)

BRAK ŻYWCA NA RYNKU 
WYBRZEŻA

Po uruchomieniu targowiska zwie­
rząt rzeźnych w Gdyni, prowadzone 
są codziennie notowania cen zwierząt 
i mięsa. Ostatnio jednak znacznie 
zmniejszyła się dostawa żywca na tar­
gowisko. Według ceduły z dnia 4 ma­
ja i ostatnich dni, na rynku odczuw'a 
się prawie kompletny brak żywca i to­
war jest mocno poszukiwany.
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POLACY W PARTYZANTCE JUGOSŁOWIAŃSK A
Od uczestnika walk powstańcach 

w Jugosławii, zamieszkałego w Za­
grzebiu, którego rodzice pochodzili 
* Polski, otrzymaliśmy wspomnie­
nie o. Polakach - partyzantach a r­
mii marsz. Tito.

Leży przede mną „gazetka kieszon­
kowa“ III Polskiego Batalionu XV III 
Połnocno - bośniackiej narodowo-wy­
zwoleńczej brygady szturmowej. Ga­
zetkę taką, wydawał każdy batalion, 
a nawet każda rota narodowo-wyzwo 
łeńczej armii marsz. Tito w okresie 
walk z okupantem. Opisywały one 
wyczyny jednostek partyzanckich, ży 
cie w batalionie lub rocie, sukcesy 
walczących- Gazetka II I  Polskiego Ba 
talionu nosi charakterystyczną nazwę

„Gazeta Zjednoczonych Słowian“, bo 
wiem w  batalionie tym obok Pola­
ków byli również Rosjanie, Ukrain - 
cy, Czesi, Słowacy, Chorwaci oraz Ser 
bowie. Gazetka pisana była w języku 
chorwackim, nazwiska i imiona auto­
rów artykułów są jednak polskie. Jan 
Skrzypek pisze b „bitwie w  Lipicach“ , 
gdzie batalion złamał opór band Dra­
ży Michajlovic‘a, Józef Gałka opowia 
da o swym życiu przed wstąpieniem 
do szeregów partyzanckich, Chorwat 
Kelebović Alojzy pisze wiersz poświę 
eony pamięci zabitego przy karabinie 
maszynowym Stanisława Klecha, któ 
ry padł przy ataku na garnizon nie­
miecki w Dervencie (Półn. Bośnia). 
„Polski Batalion“ został stworzony z 
Polaków osiadłych na terenie Bośni

północnej (Prujavor). Nie brakło tak­
że Polaków i w innych jednostkach 
armii marsz. Tito. Można ich było 
spotkać na wszystkich frontach wał­
ki o wolność Jugosławii.

Wstępowali oni do szeregów party­
zantki jugosławiańskiej z organizacji 
Todt, z emigracji powrześniowej prze 
bywającej na terenie Jugosławii, z ro 
oót przymusowych.

Dziś jeszcze w słynnej grocie Po - 
stojna pokazują ślady ręki polskiej. 
Czarne jest wejście do groty na sku­
tek pożaru składu benzyny, wywoła - 
nego przez śmiałego dywersan a tow. 
Tomasza, który przez nieznane 
Niemcom wejście wtargnął do środka 
groty i podpalił benzynę. Tow. To - 
masz (niestety nie znam jego nazwi -

Odkrycie przedhistorycznej osady
p o d  W a r s z a w ą

W poszukiwaniu śladów wczesnohi- 
storycznej osady na terenie Warsza­
wy na prawym brzegu Wisły pełnym 
sukcesem uwieńczona została wyciecz 
ka zorganizowana przez Państwowe 
Muzeum Archeologiczne pod kierun 
kiem dyrektora L. Sawickiego, z ini­
cjatywy dr Kr. Musianowtcz i  przy 
Współudziale dr Z. Podkowińskiej. W 
Wyniku tej wycieczki stwierdzony zo 
Słał fakt istnienia grodziska i związa 
nej z nim osady wczesnohistorycznej, 
tuż u północnych granic Pragi, miano 
Wicie na terenie łąk podmokłych wsi 
Stare Bródno.

W Archiwum Naukowym. Państwo­
wego Muzeum Archeologicznego do­
chowała się z czasów przedwojennych 
notatka ob. J. Płoskiego — ówczesne­
go delegata PMA, sygnalizująca ist­
nienie tego grodziska. Niestety wia­
domość ta nie została wówczas wyko 
fzystana i ten cenny i unikatowy na

Mowa struktura
rzemtask gdańskiego

Ostatnio został wprowadzony w  ży­
cie dekret o przymusie cechowym. W 
związku z tym teren woj. gdańskie­
go zostaje podzielony na 5 okręgów, 
które będą stanowiły 5 jednostek ad­
ministracyjnych rzemiosła gdańskie­
go. Izba rzemieślnicza wystąpiła z pro 
jektem ustanowienia okręgów w Gdań 
sku, Gdyni, Wejherowie, Elblągu i 
Tczewie.

tym terenie obiekt, związany z naj­
dawniejszymi dziejami Warszawy, nie 
został zabezpieczony i zbadany i w 
międzyczasie uległ poważnej dewasta 
cjL

Grodzisko znajduje się na płacie ta 
rasu wydmowego, który przedstawia 
niewielką wyspę śród łąk podmok­
łych, wzniesioną na ok. 2 m ponad ich 
poziom. Wyspę tę przecina dawna szo 
sa forteczna, biegnąca od Zacisza w 
kierunku zachodnim, ku Nowemu 
Bródnu. Grodzisko jest dość duże, o 
kształcie kolistym, otoczone pojedyń 
czym pierścieniem wyniosłego wału o 
zboczach stromych. Ten ostatni oraz 
kotlinowata platforma .wewnętrzna, w 
licznych miejscach są zniszczone ws-ku 
tek wybierania piasku. Powierzchnię 
wału buduje gruba warstwa kulturo­
wa barwy czarnej, zawierająca szcząt 
ki kości zwierzęcych połupanych, licz 
ne ułamki ornamentowej ceramiki 
wczesnohistorycznej różnego wieku o- 
raz przepalone głazy narzutowe. Te­
ren bezpośrednio przylegający do gro 
dziska, od strony północnej i zachod­
niej, stanowił prawdopodobnie tak 
zwane podgrodzie, jak na to wskazu­
je obecność warstwy kulturowej, za­
wierającej liczne fragmenty ceramiki 
i okruchy polepy. Również na płd. od 
grodziska, w  szerokim pasie przylega 
jącym do wspomnianej już szosy for 
tecznej, występują bardzo obficie, u- 
lamki naczyń oraz szczątki polepy, a 
nawet jaipy wypełnione piaskiem zimie 
szanym z pyłem węglowym, zawiera-

[ jące okruchy węgła i potłuczonego na 
czynią.

[ Zabytki te są dowodem istnienia tu 
dużej osady. W świetle materiałów 
wykopaliskowych, głównie ceramicz­
nych, zebranych podczas szczegóło­
wych oględzin grodziska i terenów 
przyległych — osada ta i związane z 
nią. grodzisko były zamieszkiwane w 
ciągu dość długiego okresu czasu, mia 
nowicie od IX  do X II wieku.

Grodzisko wymaga trwałego zabez­
pieczenia i odbudowy, a jako obiekt 
na tym terenie unikatowy i o donio­
słym znaczeniu dla poznania najdaw­
niejszej historii Warszawy zasługuje 
na to, aby uczynić zeń rezerwat arche 
ologiczny. Ponadto, zarówno grodzi­
sko jak i związana z nim osada wy­
magają przeprowadzenia prac badaw 
czych wykopaliskowych.

Do prac tych przystąpi już w naj­
bliższym czasie Państwowe Muzeum 
Archeologiczne.

Z a k o ń c z e n i e  k u r s u
dla aktywu partyjnego

7 bm. w komitecie dzielnicowym 
PPR w Oliwie odbyło się uroczyste 
jęczen ie  świadectw z ukończenia 
■wieczorowego kursu aktywu partyj­
nego następującym towarzyszom: 
Piątkowska Jadwiga, Woirtówna Jani 
na, Patoleta Stanisław, Markiewicz 
Czesław, Motel Janina, Purzycka Frań 
°iszka, Sławińska Henryka, Jagielska 
Sofia, Rymarzak i Opoczyński Hen-
«•yk.

Pierwsi czterej w  dowód uznania za
szczególną pilność w  nauce olrzymali 
od komitetu wojewódzkiego PPR war­
tościowe książki.

Na uroczystości obecni byli przedsta­
wiciel KW PPR tow. L. Pawłowicz, 
który wręczył wyróżnionym książki, 
tow. A. Korzuchowski — kierownik 
kursu i tow. E. Przesmycki —.sekretarz 
komitetu dzielnicowego Oliwie. (BP)

Sprawy Wybrzeża

ska), znany był dobrze wśród aywer- 
santów słoweńskich. Zginął on w  r. 
1344 pod Skofią Loką (na północ od 
Lubiany) w  napadzie na fortyfikacje
niemieckie

Partyzanci z X III dywizji (Pomor - 
skiej) doskonale pamiętają kapitana 
Wojska Polskiego, który na drugi 
dzień po ucieczce z przymusowych ro 
bót z Rijeki (Fiume) sam się zgłosił 
do ataku szturmowego z granatami w 
ręku na gniazdo CKM-ów w miejsco 
wości Dreżnica. Zajął gniazdo, lecz 
przestrzelony został przez karabin ma 
szyncwv w chwili, gdy rzucił się z 
granatem ręcznym na następne pozy­
cje niemieckie.

Paiiyzanci z bohaterskiej Siki zna­
ją postać Pawła Żukowskiego, który 
doskonale władał ręcznym karabinem 
maszynowym i był jednym z Polaków, 
„którzy zawsze śmiało atakują“ jak 
mówiono w XI korpustó W czasie je­
dnego z ataków w walce p.erś o pierś 
został ranny granatem ust?szowskim. 
Bosy, źle odziany, wymęczony w Da­
chau, pokazał jak umieją walczyć Po 
lacy. W 1944 r. po wyleczeniu rany w 
szpitalu, tow. Paweł wrócił drogą o- 
krężną poprzez Związek Radziecki do 
Polski. Pamiętam jego stówa gdy ws:a 
dał do samolotu: „bziś Armia Czer­
wona rozpoczyna swoją ofensywę na 
Berlin, ale wojna jeszcze nie jest skoń 
czona i ja jeszcze będę mógł dopomóc 
memu narodowi w kraju. Nigdy nie 
zapomnę Jugosławii, któ»-3 mi pokaza 
ła jaką drogą należy iść w walce o 
wolność“ .

Cała Jugosławia, od Triestu do Ma 
cedonii, , zna Polaków - partyzantów. 
Wszędzie byli oni w pierwszych sze - 
regach armii Tito. Wielu z n!ch pole - 
gro, ci, którzy przeżyli, prawie wszys­
cy wrócili do Polski. Swą walką i  krwią 
scementowali oni przyjaźń bratnich 
narodów słowiańskicn. przyjaźń Chor 
watów, Serbów, Słoweńców, Czarno - 
górców i Macedończyków z bohater­
skim narodem polskim.

Aleksander Haker

iliiMaziM b licem w Oliwie
pod własnym sztandarem

W dniu 6 bm. w gimnazjum i li­
ceum w Oliwie odbyła Się piękna u- 
roczystość przekazania młodzieży 
sztandaru szkolnego, który ufundowa­
ła z własnych oszczędności ob. Ra- 
ctaalska — nauczycielka tej szkoły.

Uroczystość zapoczątkowało nabożeń 
stwo poczym nastąpiła defilada, w  któ 
rej brał udział oddział szkolny „Służ­
by Polsce“, następnie odbyła się aka­
demia. Uroczystość zagaił dyrektor gi­
mnazjum ob. K. Szwed, witając wice­
prezydenta m. Gdańska ob. Zakól- 
skiego i tow. Trediakowskiego oraz 
przedstawiciela kuratorium 1 licznie 
zaproszonych gości.

Z ramienia kuratorium przemówiła 
do młodzieży dr. Skocka.

Ob. Murzyński — prezes Towarzy­
stwa Przyjaciół Szkoły omówił histo­
rię gimnazjum i udział koła rodziciel­
skiego w zastosowaniu najrozmai- 
trzych w nim ulepszeń.

Ob. Bachalska — fundatorka sztan­
daru życzyła młodzieży, aby przejmu­
jąc sztandar pamiętała zawsze, że o- 
trzymała go w polskim Gdańsku, co 
nakłada na nią obowiązek stałego 
wysiłku dia rozbudowy polskiego Wy 
brzeża.

W imieniu młodzieży dziękował fun 
datorce uczeń Zdzisław Kminikowskl.

Kobiety zdobywają fach i pracą
Nowy kurs za i Jd©wy l i i i  Koliiet

RTPD SZKOLI PRACOWNICE 
ŚWIETLIC

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci del. gdańska urządziło w sie­
dzibie PUR w  Elblągu miesięczny 
kurs dla świeliczarek. Świadectwa, u 
Prawniające do prowadzenia świet­
le, uzyskało 37 słuchaczek kursu. Du 

pomoc w organizacji i prowadzeniu 
kursu dał RTPD miejscowy inspekto­
rat szkolny przez delegowanie wykła 
dawców i udzielenie pomocy nauko­
wych. (CZ)

WAŻNE DLA FILATELISTÓW 
Dla uczczenia setnej rocznicy kosy- 

uierki Bukowskiej — UPT BUK stem

pluje przesyłki pocztowe od 2 — 9 ma 
ja br. datownikiem okolicznościowym 
z napisem: „Setna rocznica kosynier- 
ki Bukowskiej 1348 — 1948“.

n o w y  b u d y n e k  s z k o l n y
W OLIWIE

W pięknym budynku, położonym w 
alei Sprzymierzonych 23 w Oliwie mie 
ściło się do niedawna biuro dzielni- ; 
cowe Żarz. Miej. oraz komenda stra- , 
ży portowej, obecnie budynek ten zo- > 
stał przeznaczony na pomieszczenie ! 
szkół podstawowych w Oliwie, które j 
dotychczas mieściły się w  2 budyn-

Gdańska Liga Kobiet uruchamia 
z dniem 8 maja przy Zakł. Doskona­
lenia Rzemiosła — cztery kursy *a- 
wodowe dla kobiet.

Będzie to kurs czapkarski, hafciar 
stwa (ze szczególnym uwzględnie­
niem działu hafciarstwa sztandaro­
wego), kurs cerowania artystycznego 
i tkactwa. Ogółem na kursach tych 
zostanie przeszkolonych około 100 ko

Wyróżnione zespoły teatralne

kach. (M)

«Z g iiM m ifi» sm
uzupełniał z kradzieży

Mieczysław Ludgar Arciszewski, 
Pracując w Dziale Rolnictwa i R. R-

Nasi Czytelnicy
przodow i ¡kem pracy Wybrzeża
Przcwodnlcząy Miejskiej Rady Na 

rodowej m. Sopotu tow. ŚLIWIŃSKI 
'v Uście do red. „Głosu Wybrzeża“ pi-

»Oceniając Waszą słuszną inicjaty- 
pragnę w imieniu PREZYDIUM 

“ ll-N M. SOPOTU -przyłączyć się do 
Piej. Do dyspozycji redakcji przesy­
łam

ZEGAR GABINETOWY".
Składamy serdeczne podziękowanie 

ofiarodawcy.
Od Dyrekcji Przedsiębiorstwa Poło 

Wów Dalekomorskich „DALMOR" w 
Gdyni otrzymaliśmy jako dar dla przo 
uownika pracy

ZEGAR GABINETOWY.
WICEWOJEWODA TOW. GADOM­

SKI nadesłał do redakcji cenny OB­
RAZ

jako dar dla przodownika pracy.
Kwitując odbiór podarunków skła­

damy ofiarodawcom serdeczne podzię 
kowani*.

Jury I I  konkursu świetlicowych ze­
społów teatr. Zw. Zaw. woj. gdańskie­
go, postanowiło z 11 zespołów, sta­
jących do eliminacji wojewódzkiej, 
skierować do eliminacji ogólnopań- 
stwowej w Warszawie zespoły: 1) 
Stoczni Gdyńskiej, za inscenizację u- 
tworu Rydzewskiej pt. „Wesoła pieśń 
o Gdyni“, 2) Stoczni Gdańskiej, za 
inscenizację utworu Olechowskiej pt. 
„W górę Zaigle“ — ten ostatni z wa­
runkiem uprzedniego przepracowania 
literackiego.

Ponadto sąd konkursowy postano­
wił wyróżnić 6 dalszych zespołów:

1) Zespół MZKGG, za najlepsze przy

gotowanie widowiska pod względem 
reżyserskim i aktorskim,

2) Zespół Pow. Rady Zw. Zawodo­
wych z Elbląga, za. wartości tematycz 
ne wybranej sztuki,
, 3) i 4) Zespoły Zw. Zaw. Prac. Cukr. 
z Malborka i Zw. Zaw. Transp. z Gdy 
ni, za dobrą grę aktorską,

5) Zespól Żw. Zaw. Kolejarzy z Tcze 
wa, za wielką i staranną pracę, wło­
żoną w  inscenizację trudnej sztuki,

6) Zespół Zw. Zaw. Prac. Drzew­
nych, — Bór k. Łeby, za dobre wyni­
ki, osiągnięte w najtrudniejszych wa 
runkach pracy.
sku.

R O Z B U D O W A  PRZEMYSŁU
cechą planu inwestycyjnego na 1948 r.

Podobnie jak w ubiegłym tak i w 
bieżącym roku, na inwestycje prze­
mysłowe poświęca się największą 
ilość środków w ramach państwowe 
go planu inwestycyjnego. Wynoszą o 
ne prawie 40 proc. sum planu in­
westycyjnego, co stanowi olbrzymi? 
kwotę 72,7 miird. zł iwe wszystkich 
resortach).

W charakterze wydatków na in­
westycje przemysłowe między rokiem 
1947 a 1948 zachodzi jednak zasad­
nicza różnica. Dobiegające końca pra 
ce remontowe i związane z odbudo­
wą ustępują miejsca inwestycjom no 
wym, które w różnych dziedzinach 
przemysłu pochłaniają ponad 59 proc 
ogółu nakładów.

Wysokie wykonanie planu nwe- 
stycyjnego na odcinku przemysłu w 
roku 1947 i w pierwszych miesiącach 
br. pozwala mniemać, że szeroko za 
krojone prace w roku 1948 zostaną 
zrealizowane w ramach nakreślonych 
planem. Rok 1947 charakteryzowało 
skoncentrowanie nakładów' w trzech 
przemysłach: węglowym, hutniczym 
i energetycznym.

Inwestycje przemysłu węglowego 
umożliwiły przekroczenie państwowe 
go planu wydobycia węgla. Z ogółu 
zaplanowanych prac wykonać w dzie 
dżinie robót górniczych: 1.177 bm. 
głębień szybowych, 2.405 mb. głę- 
Heń szybikowych i 47.858 m.b. prze­
kopów, co znacznie przekracza za­
kres prac wykonanych w 1945 r. Po 
nadto dalszej wybitnej poprawie u- 
legło zaopatrzenie kopalń w maszy­
ny górnicze i kopalniane oraz pod­
sadzkę płynną. Szczególne znaczenie 
miały inwestycje przemysłu węglo­
wego przeprowadzone w dziedzinie 
energetyki, a to ze względu na istnie 
jący deficyt energii elektrycznej na 
Śląsku. W wyniku przeprowadzonych 
inwestycji udało się zwiększyć o 22 
proc. moc dyspozycyjną elektrowni.

Inwestycje w walcowniach stano­
wiły 40 prcc. środków przeznaczo­
nych na hutnictwo. Prace inwesty­
cyjne w 21 walcowniach żelaza, blach 
i rur dały w  efekcie przyrost zdol­
ności produkcyjnej o 12 tys. ton rocz 
nie pólwytworów i 72 tys. ton goto­
wych Wyrobów walcowanych.

Prace energetyczne poza kontynu 
owanlem elektryfikacji wsi miały na 
celu uruchomienie szeregu linii wy­
sokiego nacięcia, z których na plan 
pierwszy wysuwa się linia, łącząca 
Śląsk z Łodzią.

Tegoroczne nakłady w dziedzinie 
inwestycji przemysłowych skierowa 
ne zostały na te gałęzie, które wa­
runkują wykonaie czynności produk 
cyjnych przez inne przemysły. Na 
czoło wysuwa się tu przemysł węglo 
wy z kwotą 13,4 miird. zł, energety­
czny z suin^ 8,3 miird. zł oraz hutni 
czy z 8,9 miird. zł. Ponadto przezna­

czono 8,2 miird. zł dla przemysłu me 
talowego, oraz 5,7 miird. zł. dla włó 
kiennictwa.

Z nowych obiektów planowanych 
aa 1948 r. na czoło wysuwa się 12 
»owych, wielkich zakładów przemy­
słowych, a przede wszystkim fabry- 
a samochodów ciężarowych w Sta­

rachowicach o zdolności produkcyj­
nej 10.090 sztuk rocznie (w Europie 
istnieją tylko 3 fabryki z wyższą pro 
dukcją roczną), potężne zakłady syn 
tetyczne w Dworach koło Oświęci­
mia, fabryka łożysk kulkowych w  
Kraśniku oraz kopalnie „Gigant“  1 
„Wesoła“ .

W dziedzinie górnictwa, poza bu­
dową nowych kopalń, planuje się sze 
roku zakrojone prace związane ze 
sprowadzeniem i irrtmtażem maszyn
górniczych.

Na odcinku hutnictwa projektuje 
się budowę nowej koksowni, 2 no­
wych wielkich pieców, rozpoczęcie 
budowy 2 nowych walcowni i szereg 
innych. Prace te pozwolą na zwięk­
szenie produkcji surówki i stali su­
rowej o 250 tys. ton, a wyrobów' wal 
cowanych o 300 tys. ton rocznie.

W energetyce — poza szeregiem 
obót zmierzających do dalszego ze­
lektryfikowania kraju — rozpoczy­
nają się prace wstępne nad budo­
wą linii wysokiego napięcia z War­
szawy do Łodzi.

Wczasy letnie
d la dzieci

Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego 
okręgu pomorskiego prowadzi przygo­
towania do zorganizowania wczasów 
letnich dla dzieci swoich pracowni­
ków. Na kolonie będzie wysłane 1100 

1 dzieci, z których 400 mieści się w Wie 
lestowie, gdzie znajduje się własna po 
sistdłość zjednoczenia, 200 w  Słupsku, 
100 w  Starogardzie, 100 w Nowem, 
200 w Gościcinie. Poza tym 100 dzieci 
będzie umieszczonych na półkoloniach 
w Brzeźnie.

Na akcję wczasów będą zużytkowa­
ne fundusze socjalne dyrekcji w  wyso 
kości 5 procent ogólnego funduszu 
płac. Z sum tych na Jedno dziecko, 
umieszczone w kolonii, przypadnie 
dziennie 210 zł, ha półkoloniach zaś — 
150 zł dziennie.

Zjednoczenie zarezerwowało (Ba 
swoich kolonia fachowe siły pedago­
giczne z Kuratorium Gdańskiego Okrę 
gu Szkolnego i  gospodarcze spo­
śród absolwentek kursu gospodarczego 
Ligi KobieA (M)

biet, które będą korzystały z bezpłat 
nych przejazdów, obiadów itd. Poza 
przedmiotami czysto fachowymi ko­
biety zdobędą spory zasób wiadomo 
ści z dziedziny handlu i materiało­
znawstwa. Natychmiast po ukończe­
niu kursu zorganizowane zostaną 
spółdzielnie pracy, w  których absol 
wentki otrzymają zatrudnienie. (M)

Ogłoszenia drobne
ZGUBIONO stałą legityma­
cję PPR Nr 50468 — Kuźnl- 
cow Andrzej, Gdynia, Al. 
Zwycięstwa 62. 594-W

ZAGUBIONO kartę RKU 
wydaną w Warszawie Jeru 
minialc Edward, Wrzeszcz, 
Morska 14. 600

ZAGUBIONO kartę RKU 
wydaną w Starogardzie Zy 
gmunt Jastrzębiec, pow. 
Starogard, woj. gdańskie.

597-WG

Urzędu Wojewódzkiego przeprowa­
dzał rozdział uprzęży między rolni­
ków i instytucje rolnicze woj. gdań­
skiego. W czasie pełnienia obowiąz­
ków przywłaszczył sobie około 85.000 
zł, wpłaconych na rachunek otrzyma 
nej uprzęży. Nadużycia te zostały u- 
jawnione i Komisja Specjalna w 
Gdańsku zarządziła 'aresztowanie 
nieuczciwego referenta. Tłumaczył 
się on, że popełniał nadużycia, chcąc 
zdobyć w  ten sposób 90.000 zł prze­
znaczonych... na wypłaty pracowni­
kom, bo sumę tą, którą mu na ten 
cel przydzielono rzekomo zgubił.

Po zgromadzeniu dostatecznej Ilo­
ści dowodów winy Komisja Specjal­
na skierowała »prawe do Sądu Okrę­
gowego. Rozprawa odbyła się w  try­
bie doraźnym pod kierownictwem sę 
dziego S. O. Eugeniusza Tukałło przy j 
współudziale ławników: ob. Stefana j 
Paula i Lucjana Kapcia. Arciszewski ( 
został skazany na 5 lat więzienia z ' 
utratą praw publicznych i  honoro- : 
wych na przeciąg lat trzech. (M) ]

Gumę do naprawy kaloszy 
Gumę do ołówków 
Lejki klozetowe gumowe 
Nici gumowe 
P a s y  k l i n o w e  
Płytę stempiowę 
R ą c z k i  r o w e r o w e

Rękawice gumowe techniczne 
Rozczyn gumowa Nr 2. 
Uszczelki gumowe » lin ita s«

„ „ »M ikado«
„ „ »Delfin«

Worki do tlenu i inne arty­
kuły gumowe techniczne

■ ....: s p r z e d a j e  ------—

O D D Z IA Ł  ^ W A R S Z A W S K I

Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 
Warszawa, ul. M ł. Jugosłowiańskiej 18

1430K

UNIEWAŻNIA się skradzio 
ną pieczątkę K. S. ZWM 
,Zryw“ Elbląg. 595

ZGUBIONO kartę RKU
Dembice — Barnaś Józef, 
zamieszkały Górki, pow. 
Sztum. 598-WG

ZAGUBIONO książeczkę 
wojskową, kartę ewakua­
cyjną, akt oszacowania ma 
jątku — Karpacz Stanisław, 
Mięta, pow. Sztum.

599-WG

PRZETARG NIEOGRANICZONY

Gdański Urząd Morski zawiadamia, że w 
dniu 19 majaogodz. 10-ej odbędzie się w  Gdań 
skirn Urzędzie Morskim, Wydział Zaopatrze­
nia Gdańsk—Wrzeszcz, ul. Morska 29 pokój 
nr. 1 nieograniczony przetarg ofertowy na 
wykonanie czynności spedycyjnych.

Wszelkie informacje o sposobie wykonania 
zleceń, wysokości wadium udzieli Wydział 
Zaopatrzenia G. U. M. pokój nr. 1, gdzie 
również otrzymać można podkładki ofertowe.

Gdański Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo:

a) dowolnego wyboru oferenta bez wzglę­
du na ofertę i cenę

b) odnośnie oferty III podzielenie zlecenia 
między kilku oferentów.

c) unieważnienia przetargu bez podania
powodów. 603-WIC

ZGŁASZAM zagubione 
świadectwo czeladnicze, 
Rzeż-Wędl. wydane przez 
Izbę Rzemieślniczą w Po­
znaniu na nazwisko Neu­
man Jan. 648-SG

ZGŁASZAM skradzione od­
cinek zameldowania, świa­
dectwo pracy na nazwisko 
Kłosowski Stanisław.

650-SG

Czytajcie

„Trybun?
Wolności“
lub

„ C h ł o p s k ą
D r o g ą “

OGŁOSZENIE
W celu opracowania planu inwestycyjnego 

na rok 1949, Szczecińska Dyrekcja Odbudowy 
rozesłała kwestionariusze dotyczące inwesty­
cji zamierzonych w  r. 1949 do wszystkich zna­
nych jej inwestrów. Inwestorzy, którzy tego 
kwestionariusza nie otrzymali, a którzy za­
mierzają prowadzić jakiekolwiek inwestycje 
w  r. 1949 proszeni są o niezwłoczne nawiązanie 
kontaktu z'Dyrekcją Odbudowy w celu otrzy­
mania kwestjonariuszy, oraz zarejestrowania 
swoich zamierzeń inwestycyjnych, co winno 
nastąpić w  terminie od dnia 15 maja, do dnia 
25 maja inwestorzy winni dostarczyć wypeł­
nione kwestionariusze. Niedopełnienie tych 
czynności pociągnie za sobą nie umieszczenie 

danej inwestycji w  planie, tz. przekreśla możli 
wość jej realizacji.

649-SK Szczecińska Dyrekcją Odbudowy

UWAGA! UWAGA!

K O L P O R T E R Z Y
»Trybuny Wolności«

w Szczecinie, Słupsku, Koszalinie, Szczecinko, 
Stargardzie, Białogardzie, Myśliborzu, 

Sławnie
Zawiadamiamy, że z dniem i  czerwca br. 

cena „Trybuny Wolności“  w  prenumeracie 
miesięcznej została ujednolicona i wynosi 
25 zł.

Wpłaty na m-c czerwiec
należy dokonywać w  powiatowych rozdziel­
niach R. S, W. „PRASA“ na miejscach, w 

terminie do dnia 20. V. br.

Oddział Wojewódzki R. S. W. 
„PRASA“

647-sb  w S z c z e c i n i e
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IMPREZA SPEŁNIŁA SWE ZADANIE
można ś m ia ło  p o w ie d z ie ć  po  w y ś c ig u  W -P -W

uchar Prezydenta R. P. i puchar re­
dakcji ,.Głosu Ludu".— Nagrody te 
‘trzymała zwycięska drużyna polska 

w wyścigu Praga-—W ars zawa.

Wyścig kolarski Warszawa — Pra - 
Ta i Praga — Warszawa mamy już 
>oza sobą. Uroczyste rozdanie nagród, 
dokonane w dniu wczorajszym w 
-wietlicy RS W „Prasa“ zakończyło tę

Obecnie, przystępując do pewnej a- 
nalizy tego wyścigu, możemy śmiało 
powiedzieć, że całkowicie spełnił on 
swoje zadanie.

TRIUMF SPORTOWY KOLARZY 
POLSKICH

Sportowo — osiągnęliśmy sukces, o 
jakim nawet nie marzyliśmy. Wygra­
liśmy drużynowo zarówno jeden, jak 
i drugi wyścig. Zwycięstwo to na pew 
no odbije się szerokim echem w ca - 
łym świecie sportowym. Sukces kola­
rzy polskich będzie mocną i dobrą 
propagandą sportu polskiego na are­
nie międzynarodowej-

K APIAK  — „RDZENIEM“ 
ZWYCIĘSTWA

Nie ulega najmniejszej kwestii, że 
do zwycięstwa drużynowego Polski w 
wyścigu Praga — Warszawa w  80 
proc. przyczynił się Józef Kapiak. Po 
pularny „Szpagat“ szczególnie w  ostat 
nim etapie Kielce — Warszawa „trzy­
mał“ całą drużynę i  „ciągnął“ ją przy 
sobie, poświęcając swoje szanse zaję 
cia lepszego miejsca w  ogólnej klasy­
fikacji indywidualnej.

Ta praca dla wszystkich godna jest 
najwyższej pochwały. Pochwała — po

Sportowo uzyskaliśmy więc b. du­
ży sukces-

SUKCES PROPAGANDOWY
Jeszcze większy może sukces dała 

cała impreza z punktu widzenia pro­

pagandowego. Kto nie widział tysięcz 
nych rzesz widzów na trasie, bram 
triumfalnych umajonych zielenią i 
kwieciem, kto nie czytał serdecznych 
napisów polsko - czeskich, umieszczo

nych na transparentach na trasie i 
kto wreszcie nie słyszał tych wszyst­
kich entuzjastycznych powitań — ten 
nie może mieć pojęcia o stopniu zain 
teresowania imprezą i o jej wartości 
propagandowej.

Ludzie stali po kilka godzin i cze - 
kali tylko po to — aby oglądać przez

bryk i zakładów przemysłowych — '  
na ulicach tysiące publiczności i  dzk" 
ci, machających barwnymi chorągiew' 
kami — to wszystko tworzyło widok 
niezwykle mocny w  swym wyrazie.

A  Kielce? Naprawdę „zakasowały“
wszystkie inne miasta w  Polsce.

Redaktor Naczelny ..Głosu Ludu"  J - Burgin wręcza puchar Prezydenta R P
kapitanowi drużunu J. TCarń.nkr,,ci.

Oto J-nn drużyna Polski z dwoma pucharami.—  Kapiak trzyma Puchar 
Prezydenta R. P.. a Nowak —  puchar redakcji ..Głosu Ludu". Dalej złoją: 

Weglenda, Wrzesiński. Sałyga.

wielką imprezę, która na pewno b. dłu 
go pozostanie w pamięci wszystkich 
uczestników i widzów.

chwałą, ale na brak nagród Kapiak 
narzekać nie może. Należą mu się one 
zresztą zupełnie słusznie.

I-sza drużyna Polski, która zwyciężyła drużynowo w wyścigu Warszawa— 
Praga. Stoją (od lewej): Napierała, Pietraszewski, Wójcik, Rzeźnicki i Sie­

miński.

S e n s a c y j n a  p o r a ż k a
Wisły z Tarnoviq  2:1 (1:1)

Krakowska Wisła, która w  tym me­
w i  była faworyzowana na zwycięzcę, 
przegrała z Tamovią, która była ze­
społem pod każdym względem lep­
szym. Tarnowianie pokazali jeszcze 
raz, że na własnym boisku są bardzo 
groźnym przeciwnikiem. W drużynie 
■wycięzców wyróżnić należy obroń­
ców* Krycha i Barwińskiego, w pomo­
cy Kozła, w ataku zaś Streita i Binka. 
W Wiśle dobrze zagrali: Talsek w  o- 
bronae. Wapiennik Adam w pomocy 
oraz Grac* i Kohut w  ataku. Przebieg 
gry: Już w trzeciej minucie gry idzie 
na przebój Gracz, mija parę obrońców 
Tarnovii, strzela i uzyskuje prowadzę

nie dla swoich barw. Tamovia otrzą­
sa się szybko z przewagi krakowian i 
przystępuje szybko do generalnego 
kontrataku. W 15 minucie Streit os­
trym strzałem uzyskuje wyrównanie 
dla Tamovii. ¡Mimo wysiłków obu ara 
żyn, wynik do przerwy zostaje nie 
zmieniony. Po przerwie zwycięską 
bramkę dla tarnowian strzelił Rojek 
w  24 minucie. Do końca meczu tak 
Tarnowia jak 1 Wisła mają wiele oka­
zji do zmienienia wyniku, ale napast­
nicy nie potrafią tego wykorzystać 
cyfrowo.

Sędziował ob. Lapoeifwkl z Sosnow­
ca. Widzów 6.000.

ŁKS wygrywa z Legia 3:0 (1:0)
Bramki dla łodzian zdobyli: Jane - 

czek — 2 i Baran 1 z karnego. Sędzio 
wał h. dobrze nowym systemem an­
gielskim Przybysz z Bydgoszczy. Wi­
dzów 12-000.

LKS zdobył wreszcie 2 punkty, zwy 
dążając na swym boisku warszawską 
Legię. Zwycięstwo łodz.ai jest w peł 
m  zasłużone i Legia może mówić o 
szczęściu, że skończyło się tylko na 3 
bramkach. Łodzianie mieli co najmniej 
70 proc. gry i gdyby wyzyskali cho - 
ciąż połowę sytuacji podbramkowych,

wygraliby różnicą co najmniej 5 bra­
mek. Bardzo dobrze zagrała w  zespole 
gospodarzy obrona i pomoc. Szczurzyń 
ski w bramce bez zarzutu. Najsłabiej 
zagrał napad, w którym tylko Baran 
był pełnowartościowym graczem- Za­
wodnik ten był jednym z najpracowit 
szych zawodników na boisku, wyzbyw 
szy się egoizmu myślał przez całe 90 
minut o grze zespołowej. Jako zespół 
łodzianie przewyższali znacznie dru­
żynę stołeczną, w  której *awiodła kom 
pletnie linki napadu.

W i g

N a g r o d y  g o <
ja k i  d a l i  z s

W  poniedziałek Łan. w  godzinach 
popołudniowych, w  świetlicy R SW  
„Prasa’* w obecności przedstawicieli 
Polskiego Związku Kolarskiego z pre­
zesem Gołębiowskim na czele oraz 
przedstawicieli redakcji „Głosu Ludu" 
odbyło się uroczyste wręczenie na­
gród uczestnikom wyścigu kolarskie­
go Warszawa — Praga i Praga —

d n e  w y s i ł k u
ie b ie  k o la rz e
Warszawa. Część tych nagród została 
już rozdana w niedzielę na Stadionie 
W P.

Wręczenia nagród w świetlicy do­
konał red. Weber.

Nagrody były naprawdę godne te­
go wysiłku, jaki dać z siebie musieli 
kolarze w tej wielkiej imprezie.

OSTATECZNA KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
w wyścigu Praga—Warszawa

I Zorics — (Jugosławia) 55:53:16,1
2 Krejcsu — (CSR) 35:58:404
3 Kapiak — (Polska) 36:60:06,1

. 4 Perica — (CSR) 36:12:18
5 Wrzesiński — (Polska) 36:19:06,2
6 V»verka — (CSR) 36:19:04.4
7 DPrdłk — (CSR) 36:21:17
8. Narhadian — (Rtummia) 36:26:044
9 Chioomban — (Rumunia) 36:26:24

19 Slegi — (CSR) 36:33:44,2 i
11 Pantasescu — (Rumimla) 36:33:064
12 MtticK — (Jugosławia) 36:34:374
13 Dimow — (Bułgaria) 36:25:02,1

, 14 Sosik — (CSR) 36:38:15,1
15 Bartosz — (CSR) 36:38:26,4
16 Nowfoczek — (Polska) 36:39:274
17 WegSenda — (Polska) 36:42:23,4
18 Negoescu — (Rumunia) 36:42:51,1
19 Todorowic® — (Jugosławia) 36:49:26
20 Hanus — (CSR) 36:54:02,4
21 Nioulesou — (Rumunia) 36.55:18,4
22 PorecW — (Jugosławia) 36:55:59,4
23 Krstew — (Bułgaria 36:56:13
24 Szmid — (CSR) 37:03:11
25 Bukowski — (Polska) 37:03:45
26 Wandor — (Polska) 37:10:01,1
27 Aubrecht — (CSR) 37:13:194
28 Mich — (Polska) 37:20:02,1
29 BoH — (CSR) 37:23:55,4
30 Jaworrfk — (CSR)) 37:31:07,1
31 Watzke — (CSR) 37:33:46
32 Konarek — (CSR) 37:35:57,3
33 Dlszew — (Bułgaria) 37:45:17,3
34 Stepanek — (CSR) 37:47:494
35 Kolarz — (CSR) 37:58:20,3
36 Jankowski — (Polska) 38:15:003
37 Hercek — (CSR) 39:01:09,3
38 Angelow — (Bułgaria) 30:36:20
59 Łazarczyk — (Polska) 40:11:39
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Drużyna Czechosłowacji I, która drużynowo zajęła drugie miejsce w wyi“ 
\  eigu Warszawa—Prag a.

kilka minut przejeżdżających kola­
rzy... Człowieka bardzo zrównoważo­
nego i spokojnego może to mocno dzi­
wić. A  jednak tak było. Widocznie

I  serdecznym przyjęciem, organtz*' 
cją i zainteresowaniem.

„Przyjaźnią słowiańską ugruntuj«' 
my pokój w Europie“  — oto hasło

W  s k r ó c i e
Olimpijska reprezentacja Szwecji 

w zapaśnictwie, w  ramach swego to 
umee po Turcji, rozegrała w Stam­
bule mecz międzypaństwoyw z repre 
zentacją Turcji. Spotkanie zakończy­
ło »ię wynikiem nierozstrzygniętym 
4:4* Następny mecz zapaśników 
szwedzkich odbędzie «ię w Ankarze 
w dniu 15 buv

Na zawodach lekkoatletycznych we
Wrocławiu b. reprezentantka Polski 
Flakowiczówna, która powróciła zno­
wu do czynnego życia sportowego u- 
zyskała najlepszy w bieżącym sezonie 
wynik w rzucie kulą — 11,72 m. Jest 
to jednocześnie nowy rekord Okręgu 
Wrocławskiego.

Dobre wyniki w pływaniu osiągnię-

Zwydęsca ostatniego etapu wyścigu kolarskiego Praga— Warszawa,
Wrzesiński —  był owacyjnie witany przez pwblicznośó. , „¿j

wyścig W  — P — W miał coś w  sobie, 
co ekscytowało widzów i „pędziło“ 
ich na trasę-

Dla mnie osobiście największe wra

pisane na transparencie w  jednej * 
miejscowości w  Polsce. Hasło to świad 
czy najlepiej o tym, że mieszkańcy do 
skonale zdawali sobie sprawę z war'

Red. Burgin wręcza nagrodę kapitanowi drużyny Czechosłowacji J  
startującej w wyścigu Warszawa—Praga.

to na zawodach zorganizowanych na 
basenie Państwowej Szkoły Morskiej 
w Gdyni. Marchlewski („Grom“ ) na 
400 m. st. dow. osiągnął czas 5:19,5. 
Jest to najlepszy powojenny wynik 
Dobry czas uzyskała również Budzi- 
szówna („Grom") przepływając 200 m 
sł. grzbietowym w 5:18 min. Wynik 
ten lest lepszy od rekordu Polski.

Ze względu na nieprzepisową (Ru- j 
gość basenu PSM wyniki oficjalni« za 
liczane nie będą.

W Krakowie zmarł w  dniu 10 maja 
znany i ceniony dziennikarz sporto­
wy redaktor „Echa Krakowa“ mgr 
Marian TolińskL

Zmarły był długoletnim więźniem 
Oświęcimia.

żente wywarł przejazd przez Moraw­
ską Ostrawę. Szpalery hutników i gór 
ników, z twarzami ubrudzonymi sa - 
dzą, tysiące robotników na murach fa

tości propagandowo - politycznej bn' 
prezy. A to przecież mieli organizato 
rzy na myśli. (D)
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Naszych Czytelników przepraszamy za przerwy druku odcinka po­
wieściowego» spowodowane nawałem materiału z naszej wielkiej im­
prezy sportową. Z  numerem jutrzejszym odcinek powieściowy za­

mieszczany będzie regularnie.
'Ambasador R . P . w Pradze Olszewski (w  środku, w kapeluszu) na trybuni* 

oczekuje przyjazdu zawodników w  wyścigu Wareeawa— Praga. J

j m « * e sn ttęa o p w


